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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Cie ka we,	kto	to	–	za woła ła	Andy,	spoglą da jąc	w	stronę	drzwi	ele ganckiej	re stau-
ra cji	Midas,	w	której	ja dła	kola cję	w	towa rzystwie	siostry	Kim	i	jej	męża	Colina.
Trzyma jąc	lekko	unie siony	kie liszek	z	szampa nem	przypa trywa ła	się	męż czyź nie,

który	wła śnie	wszedł	do	środka.	Był	wysoki	 i	miał	posępną	minę.	Powoli	 ścią gnął
długi,	ciemny	płaszcz	i	podał	go	kie rownikowi	sali.
Andy	oce niła,	że	przybysz	ma	trzydzie ści	kilka	lat	i	grubo	ponad	metr	osiemdzie -

siąt	wzrostu.	Był	tak	przystojny,	że	nie	potra fiła	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Miał	na
sobie	ele gancki,	czar ny	gar nitur,	czar ną	koszulę	i	czar ny	kra wat,	a	doskona le	skro-
jony	ubiór	podkre ślał	jego	muskular ną	sylwetkę.
Włosy	też	miał	czar ne,	fa lują ce	i	lekko	zmierz wione.
I	oliwkową	cerę…
A	przy	tym	ten	wyraz	twa rzy…
Im	dłużej	Andy	przyglą da ła	się	ob ce mu,	tym	bar dziej	utwier dza ła	się	w	prze kona -

niu,	że	roz ta cza	wokół	sie bie	wyjątkowo	ponurą	aurę.	Za uwa żyła	 jego	ostre	rysy
twa rzy,	wysokie	czoło,	zmarsz czone	czar ne	brwi,	wydatne	kości	policz kowe,	pełne
war gi	i	wysta ją cy	arogancko	podbródek.	Męż czyzna	wywarł	na	niej	elektryzują ce
wra że nie.	Tak,	elektryzują ce.	Nie	potra fiła	zna leźć	lepsze go	okre śle nia.
Z	uwa gą	ob ser wowa ła	nie zna jome go,	który,	nie	prze rywa jąc	konwer sa cji	z	towa -

rzyszą cym	mu	męż czyzną,	rozejrzał	się	ze	znudzoną	miną	po	re staura cji.	W	pew-
nym	momencie	jego	wzrok	za trzymał	się	na	Andy.	Przypusz cza ła,	że	oczy	przybysza
będą	równie	ciemne	 i	 fa scynują ce,	co	 resz ta	 jego	posta ci.	Oka za ło	 się	 jednak,	że
mają	prze piękny	topa zowy	odcień.
Męż czyzna	wbił	w	nią	wzrok,	a	widząc	jej	za inte re sowa nie,	uniósł	lekko	brew.
–	Ab solutnie	fanta stycz ny	–	westchnę ła	Kim.
–	Co	ta kie go?	–	spyta ła	roz tar gniona	Andy,	nie	spoglą da jąc	na wet	na	siostrę.
–	Mówię	o	fa ce cie,	od	które go	wła śnie	nie	możesz	ode rwać	oczu.	Pewnie	roz bie -

rasz	go	wzrokiem.	Wca le	się	nie	dziwię.
–	Halo!	Twój	mąż	sie dzi	obok	–	skar cił	ją	nie za dowolony	Colin.
–	Kocha nie,	to	jesz cze	nie	powód,	że bym	nie	mogła	mu	się	przyglą dać	–	odpar ła

Kim	za lotnie.
Andy	le dwie	słysza ła	prze koma rza nie	się	siostry	ze	szwa grem,	bo	przez	kolejnych

kilka	se kund,	które	wyda wa ły	się	wiecz nością,	nie zna jomy	mie rzył	ją	wzrokiem,	by
na	koniec	uśmiechnąć	się	lekko	i	wraz	z	towa rzyszem	ruszyć	za	kie rownikiem	sali,
po	drodze	wymie nia jąc	ukłony	z	kilkoma	zna jomymi	osoba mi.	Kie dy	dotar li	do	czte -
roosobowe go	stolika	przy	oknie,	przywita li	się	z	dwojgiem	star szych	ludzi,	z	który-
mi	najwyraź niej	byli	umówie ni,	i	przysie dli	się	do	nich.
Andy	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 większość	 gości	 rzuca	 im	 ukradkowe	 spojrze nia,

szepcząc	coś	mię dzy	sobą.	Było	to	o	tyle	intrygują ce,	że	do	re staura cji	przychodzili
głównie	 ludzie	 boga ci	 i	 sławni,	 prze kona ni	 o	 wła snej	 war tości,	 czyli	 tacy,	 którzy



z	na tury	nie	zwra ca ją	uwa gi	na	innych.
Prawdę	mówiąc,	ona,	jej	siostra	i	szwa gier	zna leź li	się	w	tak	wykwintnym	loka lu

tylko	dla te go,	że	Colin	pra cował	w	londyńskiej	filii	Midas	Enter prises.	Dzię ki	temu
raz	do	roku	mógł	za prosić	trzy	osoby	do	jedne go	z	loka li	na le żą cych	do	fir my	i	sko-
rzystać	ze	znacz ne go	ra ba tu.	W	innym	przypadku	nikt	z	nich	nie	mógłby	sobie	po-
zwolić	na	kola cję	tutaj.
Ten	przywilej	nie	dotyczył	jednak	klubu	nocne go	Midas,	który	znajdował	się	pię -

tro	wyżej	 i	był	za re zer wowa ny	wyłącz nie	dla	członków.	A	żeby	zostać	członkiem,
trze ba	było	uzyskać	zgodę	sa mych	bra ci	Ster ne,	miliar de rów	i	wła ścicie li	Midas	En-
ter prises.
Choć	Andy	nie	na le ża ła	do	osób	 inte re sują cych	się	życiem	sławnych	 i	boga tych,

na wet	ona	wie dzia ła,	kim	są	Da rius	i	Xander	Ster ne.	Słysza ła	od	szwa gra,	że	wkro-
czyli	na	sce nę	wielkie go	biz ne su	dwa na ście	lat	temu.	Za łożyli	wte dy	ser wis	społecz -
nościowy,	 który	 po	 trzech	 la tach	 odsprze da li	 za	 kilka	miliar dów	 funtów.	Od	 tego
cza su	we szli	w	posia da nie	kilku	zna czą cych	producentów	sprzę tu	elektronicz ne go,
linii	lotniczej	i	sie ci	hote li,	a	także	otwie ra li	na	ca łym	świe cie	ele ganckie	re staura -
cje	i	kluby.
Wyda wa ło	się,	że	wszystko,	cze go	dotkną,	za mie nia	się	w	złoto.	Pewnie	dla te go

na zwa li	fir mę	od	imie nia	mitycz ne go	króla	Mida sa.
–	Nie	przejmuj	się	–	powie dzia ła	Kim,	widząc	roz tar gnioną	minę	siostry.	–	Każ dy,

kto	widzi	bra ci	Ster ne	po	raz	pierwszy,	re aguje	tak	samo.
–	Bra ci	Ster ne?	–	Andy	otworzyła	sze roko	oczy.	Nic	dziwne go,	że	goście	nie	odry-

wa ją	od	nich	wzroku.
–	Są	bliź nia ka mi	–	doda ła	Kim.
–	Nie	żar tuj!	Czy	to	ozna cza,	że	jest	drugi	taki	egzemplarz?	Nie moż liwe!	–	Andy

nie	posia da ła	się	ze	zdumie nia.	Męż czyzna,	które go	ujrza ła,	był	ab solutnie	wyjątko-
wy	pod	każ dym	wzglę dem.	Aż	trudno	sobie	wyobra zić,	że	istnie je	jego	wier na	ko-
pia.
O	prywatnym	życiu	bra ci	Ster ne	Andy	wie dzia ła	nie wie le.	Kie dy	wkroczyli	z	impe -

tem	w	wielki	świat,	mia ła	 trzyna ście	 lat	 i	uczęsz cza ła	do	szkoły	ba le towej,	której
poświę ca ła	całą	uwa gę.	Nie	inte re sowa ła	się	ani	biz ne sem,	ani	plotka mi	o	boga tych
i	sławnych.	Co	wię cej,	od	cza su	wypadku	była	zbyt	pochłonię ta	powrotem	do	nor -
malności,	by	inte re sować	się	życiem	innych.
–	To	prawda,	kocha nie.	Ten	drugi	to	wła śnie	jego	brat	bliź niak	–	wyja śniła	Kim.
Andy	prze niosła	wzrok	na	męż czyznę,	który	towa rzyszył	obiektowi	jej	za inte re so-

wań.	Miał	płowe,	modnie	ostrzyżone	włosy,	zmysłowy	uśmiech	i	cie płe	spojrze nie.
W	 innej	 sytuacji	 uzna ła by	 go	 za	 najprzystojniejsze go	 człowie ka	 na	 świe cie,	 ale
w	porówna niu	z	bra tem	odzna czał	się	dość	prze ciętną	urodą.
Ciemnowłosy	bliź niak.	Ja snowłosy	bliź niak.
–	Który	jest	który?	–	spyta ła	Andy
–	Cia cho	to	Xander	–	odpar ła	Kim.
–	Chcia łem	ponownie	za uwa żyć,	że	wciąż	tu	je stem	–	za żar tował	Colin.
–	Och,	misiu,	wiesz,	że	cię	kocham,	ale	żadna	kobie ta	przy	zdrowych	zmysłach	nie

odmówiła by	sobie	podziwia nia	urody	Xande ra	Ster ne’a.	–	Kim	ob da rzyła	męża	nie -
winnym	uśmie chem.



Andy	na dal	 le dwie	 zwra ca ła	 uwa gę	na	 roz mowę	 siostry	 ze	 szwa grem.	Głównie
dla te go,	że	ciemnowłosy	męż czyzna	ponownie	zer knął	w	jej	stronę.	A	na potyka jąc
spojrze nie	Andy,	znów	uniósł	brew.	Szyb ko	spuściła	wzrok	i	poczuła,	że	się	czer wie -
ni.
–	…te	cudowne,	złociste	włosy	i	uroczy	uśmiech.	Widać,	że	jest	fanta stycz nie	zbu-

dowa ny	–	Kim	na dal	pia ła	z	za chwytu.
–	Idę	do	ła zienki.	A	wy	obie	może cie	ślinić	się	na dal	–	skwitował	jej	słowa	Colin

i	wstał	od	stolika.
–	Xander	 to	 ten	blondyn?	 –	 spyta ła	Andy	 siostrę,	gdy	 tylko	 szwa gier	 się	odda lił

poza	za sięg	głosu.
–	Oczywiście,	ten	za bójczy	blondyn.	Ra czej	nie	śliniła bym	się	na	widok	Da riusa.

Jak	na	mój	gust	jest	zimny	i	nie dostępny.	Szcze rze	mówiąc,	prze ra ża	mnie	nie co.
Andy	 przyzna ła	 siostrze	 ra cję	 pod	 tym	 wzglę dem.	 Da rius	 Ster ne	 rze czywiście

spra wiał	wra że nie	dość	posępne go.	Ale	z	pewnością	nie	mógł	być	zimny.	Cie ka we,
jak	wyglą da,	kie dy	się	uśmie cha.	Cie ka we,	jak	czuje	się	przy	nim	kobie ta,	której	za -
da niem	jest	wywołać	na	jego	pięknej	twa rzy	uśmiech…	lub	wyraz	pożą da nia!
W	tym	momencie	Andy	posta nowiła	ukrócić	fanta zje.	Tacy	męż czyź ni	jak	miliar -

der	Da rius	Ster ne	nie	zwra ca ją	uwa gi	na	kobie ty	 jej	pokroju,	które	nie	pa sują	do
ele ganckich	re staura cji,	a	już	na	pewno	do	świa ta	boga czy.
A	mimo	to	Da rius	spojrzał	na	nią.	Tylko	przez	moment,	ale	nie wątpliwie	na wią zał

z	nią	kontakt	wzrokowy.	Może	dla te go,	że	wpa truje	się	w	nie go	jak	dziecko	w	wy-
ma rzoną	za bawkę?	Nie wykluczone.	Ale,	gwoli	spra wie dliwości,	wszyscy	inni	też	się
na	nie go	ga pią.	Choć	może	nie	tak	pożą dliwie	jak	ona.
Pożą dliwie?
Tak,	rze czywiście	odczuwa ła	mrowie nie	w	okolicach	pier si	 i	gorą co	w	brzuchu.

To	nic	inne go,	tylko	pożą da nie,	pomyśla ła	Andy,	choć	nie	pa mię ta ła,	by	kie dykolwiek
wcze śniej	za re agowa ła	w	podob ny	sposób	na	męż czyznę.
Jesz cze	w	wie ku	dzie więtna stu	lat	całe	życie	i	wszystkie	emocje	poświę ca ła	ba le -

towi.	Nie	mia ła	cza su	na	romansowa nie.	A	te raz,	po	długotrwa łej	i	uciąż liwej	re ha -
bilita cji,	skupia	się	wyłącz nie	na	tym,	by	za pewnić	sobie	 inną	przyszłość.	Chociaż
ma rze nia	o	ka rie rze	prima ba le riny	roz sypa ły	się	w	pył,	Andy	nie	podda ła	się.	Nie
mia ła	ochoty	uża lać	się	nad	sobą.	Wie dzia ła,	że	ma	przed	sobą	całe	życie	i	musi	coś
z	nim	zrobić.
Zde cydowa ła	się	na	cięż ką	pra cę.	Wykorzysta ła	nie mal	wszystkie	pie nią dze,	któ-

re	 odzie dziczyła	 po	 rodzicach.	W	 trzy	 lata	 po	 podję ciu	 trudnej	 de cyzji	 ukończyła
kurs	dla	na uczycie li	ba le tu	i	otworzyła	wła sną	szkołę	dla	dzie ci	i	młodzie ży.	Pra gnę -
ła	na dal	być	zwią za na	z	ba le tem.	Mia ła	też	na dzie ję,	że	kie dyś	odkryje	wielki	ta lent
i	wyszkoli	prawdziwą	sła wę.
Ofia rą	 tych	wszystkich	wyrze czeń	pa dło	 jej	 życie	osobiste.	Nigdy	nie	 spotyka ła

się	z	żadnym	męż czyzną.	Ani	przed	wypadkiem,	ani	po	nim…
Śmierć	ukocha nych	rodziców	była	dla	niej	strasz liwym	ciosem.	Andy	ra dziła	sobie

z	ich	utra tą,	poświę ca jąc	się	ba le towi.	Kilka	mie się cy	póź niej	jednak	ule gła	wypad-
kowi,	który	prze kre ślił	jej	le dwie	pącz kują cą	ka rie rę.
To	prawda,	że	otrzą snę ła	się	z	tej	tra ge dii	i	po	czte rech	la tach	zdoła ła	powrócić

do	 nor malne go	 życia,	 ale	 blizny	 na	 cie le	 nie	 znikły	 i	 nie	 znikną	 już	 nigdy.	 Andy



z	pewnością	nie	mia ła	ochoty,	by	oglą dał	je	ja kiś	męż czyzna.	A	tym	bar dziej	ktoś	tak
przystojny	i	ele gancki	jak	Da rius	Ster ne,	który	z	pewnością	może	prze bie rać	w	naj-
piękniejszych	kobie tach	świa ta.

–	Czy	ty	nas	w	ogóle	słuchasz?
Da rius	rzucił	jesz cze	jedno	pożą dliwe	spojrze nie	pięknej	blondynce	sie dzą cej	po

drugiej	stronie	sali	i	udał,	że	z	uwa gą	przysłuchuje	się	roz mowie,	którą	brat	Xander
prowa dzi	z	matką	i	ojczymem.	Na dal	jednak	nie	mógł	prze stać	roz myślać	o	nie zna -
jomej.	Wchodząc	do	re staura cji,	szyb ko	oce nił	sie dzą ce	z	nią	osoby.	Podobieństwo
mię dzy	obie ma	kobie ta mi	wska zywa ło	wyraź nie,	że	są	siostra mi,	a	za chowa nie	to-
wa rzyszą ce go	 im	męż czyzny	zdra dza ło,	że	 jest	emocjonalnie	zwią za ny	z	 tą	drugą
kobie tą.
Raz	jesz cze	przyjrzał	się	nie zna jomej.	Była	zja wiskowo	piękna.	Ja sne	proste	wło-

sy	opa da ły	jej	na	ra miona,	a	wielkie	zie lone	oczy	błysz cza ły	na	tle	de likatnej	cery.
To	wła śnie	te	oczy	przykuły	jego	uwa gę	w	chwili,	gdy	wszedł	do	re staura cji.	Za sko-
czyło	go	to,	bo	w	ogóle	nie	była	w	jego	typie.	Wolał	kobie ty	odrobinę	star sze	i	nie co
bar dziej	wyra finowa ne	niż	to	dziewczę.	Ta kie,	które	nie	ocze kiwa ły	od	nie go	nicze -
go	wię cej	niż	wspólnie	spę dzonej	nocy,	co	najwyżej	dwóch.
Ale	w	jej	zie lonych	oczach	dostrzegł	coś,	co	za przątnę ło	jego	uwa gę.
Może	dla te go,	że	 jest	w	niej	coś…	zna jome go?	Sposób,	w	 jaki	prze krzywia	gło-

wę…	gra cja…	wysublimowa ne	ruchy…
Da rius	wie dział	doskona le,	że	gdyby	się	już	wcze śniej	spotka li,	z	pewnością	by	ją

za pa mię tał.	 Może	 chodzi	 o	 jej	 smukłą	 figurę	 i	 szczupłe	 na gie	 ra miona?	 A	 może
o	ślicz ną	twarz,	otoczone	długimi	rzę sa mi	oczy,	wydatne	kości	policz kowe,	prosty
nos,	zmysłowe	war gi,	trójkątny	podbródek	i	płowe	włosy	wyglą da ją ce	jak	promie nie
księ życa?
Promie nie	księ życa?
Da riusa	aż	roz ba wiło	to	porówna nie.	Skąd	ta kie	poetyckie	myśli?	To	do	nie go	nie -

podob ne.	Pewnie	za inte re sował	się	tą	kobie tą,	żeby	odwrócić	uwa gę	od	tego,	z	jaką
nie chę cią	dziś	tu	przyszedł.	Tak	bar dzo	nie	miał	ochoty	na	to	spotka nie,	że	pra co-
wał	do	póź na	 i	za bra kło	mu	cza su,	by	wrócić	do	domu	i	prze brać	się	w	smoking.
Wcze śniej	usta lił	z	Xande rem,	że	podczas	roz mowy	z	matką	i	ojczymem	powinni	za -
pre zentować	wspólny	front.
Nie za dowolone	 spojrze nie	 matki,	 gdy	 pochylił	 się,	 by	 cmoknąć	 ją	 w	 policzek,

świadczyło	o	 tym,	 że	 za uwa żyła	 jego	nie stosowny	ubiór.	Xander,	podob nie	 jak	oj-
czym,	miał	na	sobie	czar ny	ele gancki	smoking.
Prawdę	mówiąc,	Da rius	nie	przejmował	się	zda niem	matki	od	wie lu	lat.	Konkret-

nie	od	dwudzie stu.	Od	 śmier ci	 ojca,	 które go	obaj	bliź nia cy	 szcze rze	nie na widzili,
a	żona	się	bała.	I	do	które go	Da rius	był	tak	podob ny.	Przynajmniej	z	wyglą du.	To
dla te go	Ca the rine	nie	mogła	na	nie go	pa trzeć.	Zbyt	przypominał	jej	byłe go	męża.
Choć	Da rius	po	czę ści	rozumiał	matkę,	czuł	się	przez	nią	odrzucony.	Z	bie giem	lat

prze konał	się,	że	najlepszym	sposobem	pora dze nia	sobie	z	tym	proble mem	jest	uni-
ka nie	 jej.	Nie	było	 to	 roz wią za nie	 ide alne,	 ale	dość	 skutecz ne.	W	re zulta cie	dziś
rzadko	ze	sobą	roz ma wia li,	a	spotyka li	się	jesz cze	rza dziej.
Xander	 jak	 zwykle	 za ba wiał	matkę	 i	 ojczyma,	 czyniąc	 to	 z	 ogromnym	urokiem



i	wytwor nymi	ma nie ra mi.	Pięćdzie się cioośmioletnia	Ca the rine,	wciąż	olśnie wa ją co
piękna,	 za chowywa ła	 się	prze sadnie	cza rują co,	 świa doma,	 że	 znajdują	 się	w	cen-
trum	uwa gi.	Tylko	Char les,	 jej	drugi	mąż,	 ignorował	na pię tą	atmosfe rę	przy	stole
i	prowa dził	roz mowę	z	na turalną	swobodą	i	życz liwością.
Nie waż ne,	że	Ca the rine	ob chodziła	dziś	urodziny	i	wła śnie	z	tej	oka zji	spotka li	się

w	re staura cji.	Stosunki	Da riusa	z	matką	były	tak	złe,	że	zja wił	się	tylko	ze	wzglę du
na	sza cunek	i	sympa tię,	którymi	da rzył	Char lie go.
–	Czas	wypić	za	twoje	zdrowie,	mamo	–	powie dział,	unosząc	kie liszek	z	szampa -

nem.	–	Nie	mogę	zostać	długo.	Muszę	dziś	jesz cze	coś	za ła twić	–	dodał,	zer ka jąc	na
tył	re staura cji,	gdzie	kilka	minut	temu	zniknął	towa rzysz	intrygują cej	blondynki.	Do-
myślił	się,	że	poszedł	do	toa le ty.
Matka	zmarsz czyła	brwi.
–	Mógłbyś	mi	poświę cić	choć	je den	wie czór	–	oburzyła	się.
–	Nie ste ty,	to	nie moż liwe	–	odparł	Da rius	bez	skruchy.
–	Powiedz	mu	coś!	–	za żą da ła	Ca the rine	od	męża.
–	Chyba	słysza łaś,	co	powie dział.	Ma	dziś	jesz cze	obowiąz ki	za wodowe	–	usłysza -

ła	w	odpowie dzi.
Siwowłosy	Char les	La timer,	przystojny	męż czyzna	po	sześćdzie siątce,	bar dzo	ko-

chał	żonę	i	chętnie	przychyliłby	jej	nie ba,	ale	wie dział	doskona le,	że	nie	ma	sensu
na ciskać	na	Da riusa,	skoro	ob wie ścił	coś	tak	sta nowczo.
–	Wca le	nie	powie dział,	że	chodzi	o	pra cę!
–	Ale	o	nią	wła śnie	chodzi	–	prze rwał	matce	Da rius	tonem	nie zna ją cym	sprze ciwu.

I	 tak	powinna	się	cie szyć,	że	przyszedł	na	 jej	urodzinową	kola cję,	choć	wca le	nie
miał	na	to	ochoty.	Znów	zer knął	na	tył	re staura cji	i	zrozumiał,	na	co	ma	ochotę.

–	To	za	Xande rem	wodziłaś	ocza mi,	prawda?	–	spyta ła	Kim,	spoglą da jąc	z	troską
na	młodszą	o	trzy	lata	siostrę.
Andy	zwle ka ła	z	odpowie dzią.	Nie	spusz cza ła	wzroku	z	Da riusa	Ster ne’a,	który

na gle	wstał	od	stołu.	Za uwa żyła,	że	kobie ta,	która	sie dzi	przy	jego	stole,	ma	rysy
twa rzy	Xande ra.	Może	jest	ich	matką?	Ale	to	dziwne,	bo	Da rius	w	ogóle	nie	jest	do
niej	podob ny.
Za uwa żyła	też	na pię tą	atmosfe rę	pa nują cą	przy	stoliku	bliź nia ków.	I	to,	że	roz luź -

niła	się	ona	nie co,	gdy	tylko	Da rius	opuścił	towa rzystwo.
–	Nie	–	odpowie dzia ła	siostrze	z	roz tar gnie niem,	śle dząc	wzrokiem	Ster ne’a,	któ-

ry	po	chwili	znikł	w	wykła da nym	mar murem	koryta rzu	na	tyłach	re staura cji.	Pomy-
śla ła,	że	porusza	się	jak	dra pież nik	czyha ją cy	na	ofia rę.	Jak	ja guar,	a	może	tygrys.
Dziki	i	za bójczy.
–	Ra dzę,	byś	nie	 zwra ca ła	uwa gi	na	Da riusa	Ster ne’a.	Przyzna ję,	 jest	 za bójczo

przystojny,	ale	to	nie	męż czyzna	dla	cie bie,	kocha nie.	Ani	dla	żadnej	innej,	zdrowej
na	umyśle	kobie ty	–	powie dzia ła	Kim	za troska nym	tonem.
Andy	musia ła	łyknąć	szampa na,	bo	od	sa me go	pa trze nia	na	Da riusa	Ster ne’a	zro-

biło	jej	się	sucho	w	ustach.
–	Ga ze ty	roz pisują	się	o	tym,	że	to	typ	spod	ciemnej	gwiaz dy	–	doda ła	Kim,	nie	mo-

gąc	docze kać	się	re akcji	siostry.
–	Twier dzisz,	że	zajmuje	się	czar ną	ma gią?	–	spyta ła	Andy	żar tobliwie.



–	Ra czej	powinnaś	wyobra zić	go	sobie	w	skórza nym	mundurze	i	z	pejczem	w	ręku
–	odpar ła	siostra.
Andy	o	mało	nie	za chłysnę ła	się	szampa nem.
–	Kim!	–	za woła ła	z	nie dowie rza niem.	–	Dla cze go	ostatnio	wszyscy	mają	na	tym

punkcie	ob se sję?
–	Nie	moja	wina,	że	krą żą	o	nim	ta kie	historie	–	powie dzia ła	Kim	nie co	spe szona.
–	Ale	twoja	wina,	że	je	czytujesz	–	skar ciła	ja	Andy.	–	To,	co	publikują	rynsz tokowe

brukowce,	nie	jest	plotką,	ale	najczę ściej	zwykłym	łgar stwem	okra szonym	sensa cyj-
nymi	na główka mi,	sfor mułowa nymi	tak,	by	skusić	ludzi	do	kupie nia	ga ze ty.
–	Cóż,	nie	ma	dymu	bez	ognia…
–	Nie	pa mię tasz	słów	mamy?	Że	słucha nie	plotek	nie	jest	ani	mą dre,	ani	uczciwe?

Że	każ dy	powinien	wyra biać	sobie	wła sne	opinie	o	innych	ludziach?	–	za prote stowa -
ła	Andy.
Na	wspomnie nie	matki	obie	siostry	posmutnia ły.	Kie dy	rodzice	zginę li,	Kim	mia ła

dwa dzie ścia	 je den	 lat,	 a	Andy	osiemna ście.	Obie	 tę skniły	 za	nimi	bar dzo	 i	 czę sto
wra ca ły	pa mię cią	do	cudownych	lat	sprzed	ich	śmier ci.	Dobrze,	że	chociaż	zdą żyli
być	na	ślubie	Kim	z	Colinem	i	zoba czyć	Andy	w	przedsta wie niu	Giselle,	w	towa rzy-
stwie	najsłynniejszych	angielskich	tance rzy	ba le towych.
Młodsza	siostra	pokrę ciła	głową	ze	smutkiem.
–	Nie	ma	się	czym	mar twić	–	powie dzia ła.	–	Ra czej	nie	zoba czę	go	nigdy	wię cej.
–	Dziewczyny,	nie	uwie rzycie,	co	przytra fiło	mi	się	w	toa le cie	–	ob wie ścił	podeks-

cytowa ny	Colin,	który	wła śnie	podszedł	do	stolika.
–	Uwa żasz,	że	chce my	to	wie dzieć?	–	spyta ła	jego	żona,	unosząc	de monstra cyjnie

brew.
–	 Oj,	 chce cie,	 chce cie	 –	 odparł.	 –	 Kim,	 prze stań!	 –	 za wołał,	 widząc,	 że	 uniosła

brew	 jesz cze	 wyżej.	 –	 Cza sa mi	 mam	 wra że nie,	 że	 myśla mi	 bez ustannie	 tkwisz
w	rynsz toku	–	dodał	z	prze ką sem.
–	Cóż,	wła śnie	o	nim	roz ma wia łyśmy	–	za chichota ła	Andy	i	rzuciła	siostrze	zna czą -

ce	spojrze nie.	–	Kim	wła śnie	ra czyła	mnie	soczystymi	opowie ścia mi	o	wyuz da nym
życiu	bra ci	Stern	–	doda ła,	widząc	konster na cję	na	twa rzy	Colina.
–	Tylko	 jedne go	z	nich	–	sprostowa ła	Kim.	–	 Je stem	pewna,	że	Xander	 jest	uro-

czym	dżentelme nem,	na	ja kie go	zresz tą	wyglą da.
–	Czy	mam	rozumieć,	że	plotkowa łyście	o	Da riusie?	–	spytał	Colin	poirytowa nym

głosem.	–	Chyba	wie cie,	że	 to	mój	pra codawca.	 I	że	gdyby	nie	on,	nie	 je dlibyśmy
dziś	tu	kola cji.
Kim	zrobiła	nie winną	minę.
–	Powta rza łam	tylko	to,	co	prze czyta łam	w	pra sie.
–	Masz	na	myśli	te	piśmidła,	które	w	jednym	tygodniu	piszą	o	bajkowym	związ ku

pary	ce le brytów,	a	w	na stępnych	donoszą	o	ich	roz wodzie?	–	spytał	Colin	ironicz nie.
–	Sama	widzisz,	siostro	–	powie dzia ła	Andy	za czepnym	tonem.
–	Może	w	końcu	dowie my	się,	 co	 za szło	w	mę skiej	 toa le cie?	 –	 spyta ła	ura żona

Kim.
–	No	wła śnie	–	Colin	roz promie nił	się	i	pochylił	nie co	głowę.	–	Suszyłem	ręce,	a	tu

na gle	do	toa le ty	wchodzi	kto?
Andy	poczuła	suchość	w	ustach.	Doskona le	wie dzia ła,	o	kim	szwa gier	mówi.



–	Zga dza	się.	Da rius	Ster ne!	–	potwier dził	roz e mocjonowa ny	Colin.	–	Co	wię cej,
za ga dał	do	mnie.	Pra cuję	dla	nich	od	siedmiu	lat,	więc	zna	mnie	z	widze nia,	ale	nig-
dy	wcze śniej	nie	mie liśmy	oka zji	poroz ma wiać.
–	I	co	ci	powie dział?	–	spyta ła	Kim	z	na pię ciem	w	głosie.
–	Nie	uwie rzycie!	Sam	nie	potra fię	w	to	uwie rzyć.
–	Co	ci	powie dział?	–	Kim	podniosła	głos.
–	Je śli	wciąż	bę dziesz	mi	prze rywać,	nie	dowiesz	się	nigdy	–	odparł	Colin	prze kor -

nie,	najwyraź niej	za chwycony	tym,	że	zna lazł	się	w	centrum	za inte re sowa nia.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Da rius	stał	przy	szkla nej	ścia nie	swoje go	ga bine tu	na	antre soli	 i	z	ponurą	miną
ob ser wował,	co	się	dzie je	w	klubie	nocnym	Midas.	Jak	co	wie czór	było	w	nim	mnó-
stwo	gości,	ludzi	boga tych	i	sławnych,	za chwyconych	tym,	że	są	bywalca mi	modne -
go	klubu	nie dostępne go	dla	zwykłe go	śmier telnika.	Lokal	odzna czał	się	podob nym
prze pychem	 co	 re staura cja	 miesz czą ca	 się	 na	 par te rze.	 Ścia ny	 pokryte	 były	 je -
dwab ną	ta pe tą	w	kolorze	złocistym,	a	podłoga	wyłożona	czar nym	mar murem,	ta kim
sa mym	 jak	 ten,	 który	 zdobił	 kolumny	 podtrzymują ce	 antre solę.	 To	 było	 miejsce,
gdzie	moż na	było	spokojnie	poroz ma wiać	z	dala	od	głośniej	muzyki	lub	poob ser wo-
wać	innych	gości.	Również	z	czar ne go	mar muru	wykona ne	były	okrą głe	bla ty	stoli-
ków	otoczonych	skórza nymi	fote la mi	i	sofa mi.
Na	par kie cie	 sma ga nym	wiąz ka mi	kolorowe go	świa tła	kłę bił	 się	 tłum	 ludzi	 tań-

czą cych	w	rytm	głośnej	muzyki.	Bar ma ni	w	ele ganckich,	czar nych	unifor mach	poda -
wa li	szampa na,	koktajle	 i	roz ma ite	 inne	trunki	ob le ga ją cym	bar	gościom.	W	głę bi
sali	znajdowa ły	się	loże	dla	tych,	którzy	potrze bowa li	wię cej	ciszy.
To	wła śnie	w	stronę	jednej	z	tych	lóż	Da rius	spoglą dał	nie cier pliwie	co	moment

już	od	pół	godziny.	Wciąż	była	pusta.
Przygryzł	war gę,	poirytowa ny	wła snym	roz cza rowa niem.	Miał	na dzie ję,	że	intry-

gują ca	zie lonooka	blondynka	i	jej	towa rzysze	przyjmą	za prosze nie.	Że	zja wią	się	tu
przynajmniej	z	cie ka wości.	Szcze gólnie	biorąc	pod	uwa gę,	że	–	jak	się	oka za ło	–	Co-
lin	Fre eman	jest	jego	pra cownikiem.
Da rius	 zga nił	 się	 za	 na iwność.	 Owszem,	 ślicz na	 blondynka	 przyglą da ła	 mu	 się

z	za cie ka wie niem,	ale	to	o	niczym	nie	świadczy.	Pewnie	na czyta ła	się	w	brukowcach
strasz liwych	historii	o	nim	i	posta nowiła	zmie rzyć	się	ze	złem	wcie lonym,	ale	na	od-
le głość,	sie dząc	bez piecz nie	przy	stoliku	w	re staura cji.	Nie	mia ła by	odwa gi	spotkać
się	z	nim	twa rzą	w	twarz.
Nie spodzie wa nie	Da rius	poczuł	mrowie nie	na	kar ku,	jakby	intuicja	chcia ła	mu	coś

podpowie dzieć,	a	kie dy	podniósł	oczy,	ujrzał	zie lonooką	blondynkę	w	drzwiach	klu-
bu.
Kie dy	roz ma wiał	z	jej	szwa grem,	ten	na zwał	ją	Andy.	Cóż	za	pomysł!	Mę skie	imię

dla	tak	kobie cej	i	de likatnej	istoty!
Przyglą dał	się,	 jak	Ste phen,	 jego	pra cownik,	prowa dzi	całą	 trójkę	do	 loży.	Andy

szła	kilka	kroków	przed	siostrą	i	jej	mę żem,	z	głową	podnie sioną	wysoko,	jakby	wy-
zywa ją co.	Była	wyż sza,	niż	przypusz czał.	Na	oko	mia ła	ponad	metr	sie demdzie siąt
wzrostu.	Pewnie	jesz cze	wię cej	w	czar nych	pantoflach	na	nie zbyt	wysokim	ob ca sie,
dość	skromnym	w	porówna niu	z	piętna stocentyme trowymi	szpilka mi	nie których	in-
nych	kobiet	w	klubie.	Jej	sukienka,	bez	rę ka wów,	ale	za	to	do	kolan	i	z	bar dzo	nie -
wielkim	de koltem,	również	odróż nia ła	się	od	strojów	większości	pań	na	par kie cie,
które	le dwie	za krywa ły	pośladki.
Da rius	pomyślał,	że	dziewczyna	jest	jesz cze	mniej	w	jego	guście,	niż	początkowo



myślał.

–	Andy	to	mę skie	imię.
Słysząc	pocią ga ją co	ma towy	mę ski	głos	dobie ga ją cy	zza	jej	ple ców,	Andy	za cisnę -

ła	palce	na	nóż ce	kie lisz ka	z	szampa nem.	Doskona le	wie dzia ła,	do	kogo	na le ży.
Nie	zna ła	tu	nikogo	poza	Kim	i	Colinem,	którzy	akurat	wygina li	się	na	par kie cie.

I	pewnie	wciąż	się	kłócili,	bo	Kim	wca le	nie	mia ła	ochoty	na	wie czór	w	klubie	noc-
nym,	choć	w	końcu	ule gła	mę żowi,	ale	dopie ro,	kie dy	Colin	użył	ar gumentu,	że	było-
by	nie uprzejmie	odrzucić	za prosze nie	sze fa.	Andy	nie	uczestniczyła	w	sporze,	głów-
nie	dla te go,	że	sama	nie	wie dzia ła,	co	o	tym	są dzić.	Po	czę ści	chcia ła	spotkać	po-
nownie	Da riusa,	a	po	czę ści	mia ła	na dzie ję,	że	go	tu	nie	bę dzie.
Na głe	poja wie nie	się	wła ścicie la,	tak	szyb ko	po	zniknię ciu	Colina	i	Kim,	spra wiło,

że	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	rze czywiści	tra fili	tu	dla te go,	że	jej	szwa gier	pra cu-
je	w	Midas	Enter prises…
Już	kie dy	wchodzili	do	środka,	mia ła	wra że nie,	że	jest	ob ser wowa na.	Rozejrza ła

się	wte dy	 po	 klubie,	 ale	 dostrze gła	 je dynie	 prze lotne	 spojrze nia	 kilku	męż czyzn.
Mimo	to,	podchodząc	do	stolika,	czuła	ciar ki	na	ple cach.	Podob nie	jak	te raz.
Wyprostowa ła	 się,	 próbując	 opa nować	 drże nie	 rąk.	 Przybra ła	 obojętny	 wyraz

twa rzy	 i	 spojrza ła	 na	Da riusa.	W	półmroku	 spra wiał	wra że nie	bar dzo	wysokie go
i	groź nie	posępne go.	Andy	poczuła	się	nie swojo,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.	Musia ła
zwilżyć	war gi	ję zykiem,	by	móc	wydusić	z	sie bie	odpowiedź.
–	To	zdrob nie nie	od	imie nia	Miranda.
Da rius	 pokiwał	 głową,	 na pa wa jąc	 się	 jej	 lekko	 za chrypnię tym	głosem	 i	 brzmie -

niem	imie nia	Miranda.	Bar dzo	kobie ce.
To	imię,	które	męż czyzna	może	wyszeptać	na miętnie	wtulony	w	szyję	kobie ty	tuż

przed	or ga zmem…
Stał	tak	blisko	Mirandy,	że	mógłby	dotknąć	jej	je dwa bistych	włosów,	bla dej	i	pro-

mie nie ją cej	skóry.	Za uwa żył,	że	w	jej	szma ragdowych	oczach	prze błyskują	złociste
i	błę kitne	tony.	Uznał,	że	to	nie spotyka nie	piękne	oczy.	Tak	piękne,	jak	jej	głos.	Wy-
obra ził	sobie,	że	Miranda	leży	pod	nim	i	drżąc	z	roz koszy,	wykrzykuje	tym	głosem
jego	imię.
–	Mogę	się	dosiąść?	–	spytał,	gdy	kelner ka	przyniosła	czwar ty	kie liszek	szampa na

i	posta wiła	go	na	stoliku.
Miranda	uniosła	brwi	i	spojrza ła	zna czą co	na	czwar ty	kie liszek.
–	Mam	wra że nie,	że	już	się	przysia dłeś	–	powie dzia ła.
–	Owszem	–	przyznał	Da rius	i	sta nął	w	loży	tak,	że	za słonił	Mirandzie	widok	na

salę.
–	Czy	tobie	za wdzię cza my	szampa na?	–	spyta ła,	się ga jąc	po	kie liszek.
Da rius	skinął	głową.
–	To	ten	sam	szampan,	który	piliście	wcze śniej	po	kola cji.
Miranda	zmarsz czyła	brwi.
–	Za uwa żyłeś	z	ta kiej	odle głości?
–	Nie.	Wychodząc	z	 re staura cji	 spyta łem	somme lie ra,	co	pije cie	–	przyznał	bez

skrę powa nia	i	usiadł	na prze ciwko	Andy,	która	poczuła,	że	palą	ją	policz ki.
–	Mamy	oka zję	do	świę towa nia	–	powie dzia ła.



–	Co	to	za	oka zja?
–	Dziś	są	moje	urodziny.
Da rius	zmrużył	oczy.	Cóż	za	nie zwykły	zbieg	okolicz ności,	że	jej	urodziny	przypa -

da ją	tego	sa me go	dnia	co	jego	matki…
–	Skończyłam	dwa dzie ścia	trzy	lata	–	doda ła,	by	prze rwać	nie znośną	ciszę.
Czyli	 jest	o	dzie sięć	 lat	młodsza	ode	mnie,	pomyślał	Da rius.	A	to	ozna cza	prze -

paść	w	kwe stii	doświadcze nia	życiowe go.	Kolejny	powód,	by	na tychmiast	wstać,	od-
wrócić	się	na	pię cie	i	odejść.
–	Masz	ochotę	za tańczyć?	–	usłyszał	wła sny	głos.
–	Nie,	dzię kuję.
–	Cóż	za	sta nowcza	odmowa!	–	za kpił	Da rius.
–	Nie	 lubię	 tańczyć	w	miejscach	publicz nych	–	odpowie dzia ła	Andy,	 spoglą da jąc

mu	prosto	w	oczy.
Da rius	bez	trudu	za uwa żył,	że	ma	spię te	mię śnie	ra mion	i	mocno	za ciska	palce	na

kie lisz ku.	To	oczywiście	mogło	ozna czać,	że	nie	czuła	się	swobodnie	w	jego	towa -
rzystwie,	ale	jego	zda niem	świadczyło	o	czymś	innym.
–	Dla cze go?	–	spytał.
–	Może	nie	umiem	tańczyć?
–	A	jaki	jest	prawdziwy	powód?
Andy	 poczuła	 się	 nie swojo.	 Umie jętność	 skutecz ne go	 unika nia	 nie potrzeb nych

słów	i	wydobywa nia	z	roz mówcy	tego,	co	chce	się	o	nim	wie dzieć,	to	doskona ła	ce -
cha,	bar dzo	cenna	w	inte re sach,	ale	w	sytuacji	towa rzyskiej	dzia ła	ra czej	de prymu-
ją co.
Prawdę	mówiąc,	de prymowa ło	ją	w	nim	wszystko	–	doskona ły	krój	gar nituru,	sze -

rokie	bar ki,	muskular ne	ra miona,	długie	nogi,	zmysłowe	rysy	twa rzy	i	ja snobrą zowe
oczy	wpa trują ce	się	w	nią	tak	uważ nie.
Andy	zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Wiesz,	jak	mam	na	imię,	i	pijesz	ze	mną	szampa na,	ale	wciąż	się	nie	przedsta wi-

łeś	–	stwier dziła	ironicz nie.
–	Po	co	ta	gra?	Doskona le	wiesz,	kim	je stem.
Owszem,	wie dzia ła.	Ale	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	Da rius	Ster ne	z	nią	roz ma wia

i	najwyraź niej	flir tuje.	Jego	ostre	rysy	twa rzy	i	sposób,	w	jaki	trzymał	głowę,	mówi-
ły	 wystar cza ją co	 dużo.	 To	 nie	 męż czyzna,	 który	 ob da rzałby	 kobie tę	 kwie cistymi
komple menta mi	 i	 uroczym	 uśmie chem,	 by	 ją	 zdobyć.	 Jest	 tak	 świa dom	 wła snej
atrakcyjności,	że	nie	musi	się	do	tego	ucie kać.
Ale	z	pewnością	z	nią	flir tuje.
Andy	czuła	to	każ dym	ner wem.	Nie	mia ła	na tomiast	poję cia,	dla cze go	Ster ne	zaj-

muje	 się	 nią,	 skoro	wokół	 jest	 tyle	wspa nia łych	 kobiet,	 które	 zrobiłyby	dla	 nie go
wszystko.
–	Oczywiście	–	przyzna ła.	–	Bar dzo	dzię kuję,	że	za prosiłeś	Colina	i	jego	rodzinę

do	swoje go	klubu…
–	Chyba	już	powie dzia łem,	że	ta	gra	mnie	nie	bawi	–	prze rwał	jej	Da rius	wyzywa -

ją co.
Spojrza ła	na	nie go	ze	zdziwie niem.
–	Nie	wiem,	co	masz	na	myśli.



–	Oboje	wie my,	 że	 za prosiłem	cie bie,	 że byśmy	mogli	 się	 spotkać.	Twoja	 siostra
i	szwa gier	zna leź li	się	tu	przypadkowo.
Andy	milcza ła.	Czuła	się	coraz	bar dziej	nie swojo,	roz ma wia jąc	z	męż czyzną,	któ-

ry	nie	potra fił	odwza jemnić	jej	uprzejmości.
–	Wciąż	nie	odpowie dzia łaś	mi,	dla cze go	nie	lubisz	tańczyć	w	miejscu	publicz nym.
Na gle	wyzywa ją ca	mina	znikła	z	ob licza	Da riusa.
–	No	tak.	Te raz	rozumiem,	dla cze go	wcze śniej	wyda łaś	mi	się	zna joma	–	wyce dził.

–	Je steś	Miranda	Ja cobs.	Ba letnica.
Andy	zrozumia ła,	że	Da rius	już	wie	o	niej	pra wie	wszystko.	Ale	na	szczę ście	nie

wszystko…
–	Już	nie	je stem	ba letnicą	–	odpar ła	sucho.	–	Prze pra szam,	muszę	pójść	do	ła zien-

ki	–	doda ła.	Podniosła	się	z	ka na py	i	chwyciła	toreb kę.	Chcia ła	uciec	od	tej	nie zręcz -
nej	sytuacji.	Da rius	błyska wicz nie	pochylił	się	nad	stołem	i	zła pał	ją	mocno	za	nad-
gar stek.	 Słowa	 prote stu	 uwię zły	 jej	 w	 gar dle	 pod	 jego	 sta nowczym	 spojrze niem.
Zrozumia ła,	że	Da rius	Ster ne	jest	męż czyzną,	który	wyda je	roz ka zy,	a	nie	wykonu-
je.
–	Proszę	mnie	puścić	–	jęknę ła	drżą cym	głosem.
Nie	zwolnił	uścisku.
–	Mirando,	byłem	tam	czte ry	lata	temu	–	powie dział,	czując	pod	kciukiem	jej	szyb -

ki	puls	i	widząc	ból	w	tur kusowych	oczach.	–	Byłem	w	te atrze,	kie dy	mia łaś	wypa -
dek.
–	Nie!
–	Tak.	–	Pokiwał	smutno	głową,	wspomina jąc	jak	w	zwolnionym	tempie	moment,

w	którym	młoda	tancer ka	potknę ła	się,	za ma cha ła	rę ka mi,	próbując	za chować	rów-
nowa gę,	po	czym	spa dła	ze	sce ny.	Pa mię tał,	że	na	moment	za pa nowa ła	grobowa	ci-
sza.
Te raz	zrozumiał	za chowa nie	Mirandy,	młodej,	doskona le	za powia da ją cej	się	ba -

letnicy,	której	ma rze nia	o	ka rie rze	skończyły	się	w	jednej	chwili,	kie dy	w	roli	Odetty
tańczyła	w	insce niza cji	Je ziora	ła bę dzie go.	To	również	tłuma czyło,	dla cze go	poru-
sza ła	się,	sia da ła,	wsta wa ła,	a	na wet	podnosiła	kie liszek	do	ust	z	taką	gra cją.	I	ból
w	jej	spojrze niu.	Prze cież	poruszył	te mat,	który	z	pewnością	spra wiał	jej	cier pie nie.
Nic	 dziwne go.	 Za le dwie	 czte ry	 lata	 temu	Miranda	 Ja cobs	 zosta ła	 okrzyknię ta

nową	Mar got	Fonteyn.	Podkre śla ły	to	na stępne go	dnia	wszystkie	ga ze ty,	donosząc
o	wypadku,	który	mógł	znisz czyć	ka rie rę	młodej,	doskona le	za powia da ją cej	się	ba -
le riny.
Da rius	wstał	gwałtownie	i,	nie	pusz cza jąc	jej	ręki,	ob szedł	stolik.
–	Za tańcz my	–	powie dział.
–	Nie!
–	Czy	jest	to	nie wska za ne	ze	wzglę dów	me dycz nych?
–	Nie	je stem	ka le ką.	Ale	nie	potra fię	już	tańczyć	profe sjonalnie.
–	W	ta kim	ra zie	za tańczymy	–	powie dział	sta nowczo.	Puścił	jej	rękę,	ob jął	ją	w	pa -

sie	i	poprowa dził	na	par kiet,	a	gdy	na potkał	wzrok	DJ-a,	kiwnął	ukradkowo	głową.
W	kilka	se kund	póź niej	z	głośników	popłynę ła	wolna	muzyka.
–	Cóż	za	zbieg	okolicz ności	–	za drwiła	Miranda.
–	Szcze rze	mówiąc,	było	to	za pla nowa ne	–	odparł	Da rius	bez	ogródek,	próbując



za pa nować	 nad	 gonitwą	 myśli.	 To	 wszystko	 było	 do	 nie go	 nie podob ne.	 Stosunki
z	matką	na uczyły	go,	że	kobie ty	są	zmienne	i	wyra chowa ne	oraz	że	nie	moż na	im
ufać.	Dla te go	nigdy	nie	spotykał	się	z	żadną,	która	była	skomplikowa na	lub	zra nio-
na,	 jak	Miranda	Ja cobs.	Sam	musiał	dźwigać	ba gaż	emocjonalny,	nie	tylko	wła sny,
ale	ca łej	rodziny,	więc	nie	potrze bował	dodatkowe go	ba la stu.	Prawdę	mówiąc,	spo-
tykał	się	z	kobie ta mi	tylko	w	jednym	celu	–	seksualnym.	Te raz	wyraź nie	za ga lopo-
wał	się,	za pra sza jąc	Mirandę	do	tańca.	Ale	już	za	póź no.
Kie dy	tańczyli,	czuł	kruchość	jej	cia ła.	Bał	się,	że	ją	zmiaż dży,	je śli	przytuli	moc-

niej.	Nie	mówiąc	już	o	tym,	jak	mógłby	ją	skrzywdzić,	upra wia jąc	z	nią	seks.	Tyle	że
o	tym	nie	było	już	mowy.	Nie,	kie dy	wie dział,	kim	ona	jest	i	kim	była,	i	jak	bar dzo
była	 zra niona	 emocjonalnie.	 Za tańczą	 i	 na	 tym	 koniec.	 Odprowa dzi	 ją	 do	 stolika
i	wróci	do	ga bine tu.
Tak.	Wła śnie	tak	postą pi.
Poczuł	cytrusową	woń	jej	per fum	i	wcią gnął	ją	głę boko	w	płuca.	Wywoła ło	to	re -

akcję	jego	cia ła,	której	Miranda	nie	mogła	nie	za uwa żyć.

Tańcząc	w	miejscu	publicz nym,	początkowo	czuła	się	zbyt	nie swojo,	by	odbie rać
ja kie kolwiek	bodź ce,	jednak	kie dy	po	chwili	odprę żyła	się	nie co,	za czę ła	ją	przytła -
czać	obecności	tańczą ce go	z	nią	męż czyzny.
Była	wysoka	i	mia ła	buty	na	ob ca sie,	ale	i	tak	wyż szy	o	głowę	partner	spoglą dał

na	nią	z	góry.	Pod	palca mi	wyczuwa ła	muskula turę	jego	ple ców.	To	dowód,	że	Da -
rius	nie	poświę cał	ca łych	dni	na	licze nie	miliar dów	za	biur kiem.	Pewnie	tra cił	mnó-
stwo	ener gii,	ćwicząc	w	sypia li.	W	pozycji	horyzontalnej!
W	jego	towa rzystwie	Andy	prze sta ła	zwa żać	na	to,	że	tańczy	w	miejscu	publicz -

nym.	Gorącz kowo	roz myśla ła,	że	pewnie	Da rius	sypia	z	tak	wie loma	kobie ta mi,	że
nie	ma	cza su,	by	po	każ dej	zmie nić	czar ną	je dwab ną	pościel.
Ale	skąd	wie,	że	sypia	w	czar nej	je dwab nej	poście li?	Czyż by	za czę ła	o	nim	fanta -

zjować?	Czyż by	dopusz cza ła	do	sie bie	myśl,	że	tra fi	z	nim	do	łóż ka?	Prze cież	ten
człowiek	pożre	ją	ka wa łek	po	ka wałku!
Prze szył	 ją	dreszcz	ocze kiwa nia.	Tę sknoty.	Pra gnie nia	 tego,	co	Da rius	może	 jej

dać.
Bez	 wątpie nia	 wie le	 innych	 kobiet	 byłoby	 szczę śliwych,	 że	 zwróciły	 na	 sie bie

uwa gę	Da riusa	Ster ne’a.	Tym	bar dziej,	wie dząc,	że	wyre żyse rował	spotka nie,	by	je
poznać.	Na tomiast	Andy	nie	stać	na	romans	z	męż czyzną	tak	nie bez piecz nym	jak
on.	Romans,	który	mógłby	się	skończyć	dla	niej	tylko	w	je den	sposób.
Gdy	piosenka	się	skończyła,	Andy	wyrwa ła	się	z	ra mion	Da riusa.
–	Raz	jesz cze	dzię kuję	za	za prosze nie	i	za	szampa na	–	powie dzia ła	z	uda nym	en-

tuzja zmem.	–	A	te raz	muszę	cię	prze prosić,	bo	widzę,	że	siostra	i	szwa gier	cze ka ją
na	mnie.	Pewnie	chcą	już	wra cać	do	domu.
Da rius	zmarsz czył	brwi.
–	Noc	jest	jesz cze	młoda	–	powie dział.
–	Być	może	dla	cie bie.	Nie którzy	muszą	wstać	wcze śnie	rano	do	pra cy.
–	Ja kiej	pra cy?
–	Prowa dzę	szkołę	ba le tową	dla	dzie ci	i	młodzie ży.	Wyobraź	sobie!	–	żachnę ła	się,

widząc	za skocze nie	w	oczach	Da riusa.	–	Kla sycz ny	przykład.	Ci,	którzy	nie	potra fią



cze goś	dobrze	robić,	biorą	się	za	ucze nie!	–	doda ła	z	prze ką sem.	–	A	te raz	chcia ła -
bym	się	poże gnać.
–	Nie!
–	Nie?
Co	prawda	Da rius	posta nowił	wcze śniej	dać	spokój	Mirandzie,	ale	fakt,	że	to	ona

dała	mu	kosza,	dotknął	go	do	żywe go.	Ale	czy	na prawdę	jest	aż	tak	za dufa ny	w	so-
bie,	że	nie	potra fi	z	godnością	przyjąć	do	wia domości,	że	kobie ta	nie	jest	nim	za in-
te re sowa na?
Owszem,	jest.	I	nic	w	tym	złe go!
Zwłasz cza	kie dy	widział,	że	Miranda	wca le	nie	 jest	zupełnie	nie za inte re sowa na

jego	osobą.	Zmysłowe	na pię cie	mię dzy	nimi	dało	się	wyczuć	już	w	re staura cji,	a	te -
raz,	gdy	poroz ma wia li,	a	na wet	potańczyli,	osią gnę ło	nie mal	stan	wrze nia.
–	Za pra szam	cię	jutro	na	kola cję	–	powie dział,	kła dąc	dłoń	na	jej	ra mie niu.
–	Co	ta kie go?	Nie	ma	mowy!	–	za woła ła	kompletnie	spe szona.
–	Dla cze go	nie?
–	Jak	już	powie dzia łam,	dzię kuję	za	dzisiejsze	za prosze nie	do	klubu.	Bar dzo	miły

gest.	Ale	nie	licz	na	nic	wię cej.	To	bez	sensu.
–	Ja	tylko	proszę,	że byś	zja dła	ze	mną	kola cję.	Nie	o	to,	że byś	zosta ła	matką	mo-

ich	dzie ci	–	stwier dził	Da rius	ironicz nie.
Andy	mia ła	wra że nie,	że	się	rumie ni.
–	A	kie dy	ostatnio	za prosiłeś	kobie tę	na	kola cję,	nie	ocze kując,	że	jesz cze	tego	sa -

me go	wie czoru	tra fi	z	tobą	do	łóż ka?	–	Zrobiła	wyzywa ją cą	minę.
–	A	skąd	wiesz,	że	tak	wła śnie	nie	skończy	się	na sza	kola cja?	–	spytał	Da rius	z	za -

lotnym	uśmie chem.
Owszem,	ła two	byłoby	paść	w	ra miona	Da riusa,	ulec	jego	znie wa la ją ce mu	uroko-

wi,	arogancji	 i	mę skiej	sile.	Ale	skończyłoby	się	 to	błyska wicz nie,	gdy	tylko	zoba -
czyłby	jej	blizny.	Ska zy	na	jej	cie le,	które	mogą	wzbudzać	je dynie	litość	i	obrzydze -
nie.
–	Nie,	nie	zje my	ra zem	kola cji.	Ani	jutro,	ani	w	ża den	inny	dzień	–	powie dzia ła,	od-

suwa jąc	się	od	Da riusa.	–	Wybacz,	ale	czas	na	mnie	–	doda ła	i	ode szła	zde cydowa -
nym	krokiem,	wie dząc,	że	ucie ka	przed	męż czyzną,	który	jest	w	sta nie	zdobyć	jej
ser ce	w	mgnie niu	oka,	by	na stępnie	równie	szyb ko	je	zła mać.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Cze ka łem,	aż	uczniowie	wyjdą.
Słysząc	głos	Da riusa	Ster ne’a,	który	roz brzmiał	echem	w	prze stronnej	sali	ćwi-

czeń,	Andy	znie ruchomia ła.	Podniosła	wzrok	i	zoba czyła	w	lustrze	jego	odbicie.	Od
cza su,	gdy	poże gna li	 się	w	klubie	nocnym,	minął	 tydzień	 i	Andy	wyda wa ło	 się,	 że
zdą żyła	już	za pomnieć	o	Da riusie.
Co	on	tutaj	robił?	I	jak	tra fił	do	jej	szkoły?	Nie	pa mię ta ła,	by	poda wa ła	mu	adres.

Cóż,	ma	do	czynie nia	z	Da riusem	Ster ne’em,	a	je śli	on	chciał	wie dzieć,	gdzie	znaj-
duje	się	jej	szkoła,	to	żadna	siła	na	tym	świe cie	nie	prze szkodziła by	mu	w	zna le zie -
niu	adre su.
Pozosta wa ło	jednak	pyta nie:	w	ja kim	celu	tu	przyszedł?
Przez	ostatni	tydzień	Andy	sta ra ła	się	nie	roz myślać	o	tym	nie pokoją cym	człowie -

ku.	 Z	 sukce sem,	 głównie	 dzię ki	 temu,	 że	 spę dza ła	 dużo	 cza su	 z	 Kim	 i	 Colinem,
sprzą ta ła	miesz ka nie	i	odda wa ła	się	pra cy.
Wystar czyło	jednak,	że	usłysza ła	jego	głos	i	zoba czyła	go	w	lustrze,	a	już	wie dzia -

ła,	że	wszystkie	te	sta ra nia	poszły	na	mar ne.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła	Da riusa,	który	z	trudem	powstrzymał	na głą	potrze bę,	by

dopaść	Mirandy	i	ze drzeć	z	niej	ubra nie.	Kto	by	przypusz czał,	że	kobie ta	może	wy-
glą dać	tak	pocią ga ją co	w	trykocie	i	rajstopach…
Choć	Da rius	za trudniał	szofe ra,	do	szkoły	przyje chał	sam.	Dotarł	pod	nią	przed

kwa dransem,	 ale	 widząc	mnóstwo	 sa mochodów	 na	 par kingu,	 zorientował	 się,	 że
pewnie	jesz cze	trwa ją	za ję cia,	więc	pocze kał	na	ich	za kończe nie.	Te raz	poże rał	Mi-
randę	wzrokiem,	sam	nie	wie rząc	w	to,	jak	na	jej	widok	re aguje	jego	cia ło.	Podob -
nie	zresz tą	jak	na	każ dą	myśl	o	niej	przez	ostatni	tydzień.	Na wet	w	środku	spotka -
nia	służ bowe go,	pod	prysz nicem,	w	pustym	łóż ku.
Miranda	 Ja cobs	 była	 symbolem	wszystkie go,	 cze go	 świa domie	 unikał	 w	 kobie -

tach.	Dla te go	przez	ostatni	tydzień	spotykał	się	z	roz ma itymi	dziewczyna mi,	ale	kie -
dy	 przychodziło	 co	 do	 cze go,	 wspomnie nie	 smukłej	 tancer ki	 o	 płowych	 włosach
spra wia ło,	że	tra cił	za inte re sowa nie.
Nie	miał	 ochoty	dopuścić,	 by	drę czą ce	myśli	 o	Mirandzie	 zrujnowa ły	mu	życie.

Musiał	coś	na	to	pora dzić.	A	 je dyne	roz wią za nie,	 ja kie	przychodziło	mu	do	głowy,
było	proste:	prze spać	się	z	nią,	a	potem	wyrzucić	z	pa mię ci.	Tak,	tylko	to	może	zro-
bić,	by	nie	osza leć.	Bę dzie	musiał	przez	 ja kiś	czas	romansować	z	Mirandą,	by	 ją
uwieść.	Na wet	je śli	wbrew	wła snym	prze kona niom.
–	Podob no	już	nie	tańczysz	w	ba le cie.	Po	co	ci	trykot?	–	spytał	z	prze ką sem.
–	Po	to,	by	móc	za de monstrować	uczniom	ruchy.	A	do	tego	muszę	się	ubrać	w	try-

kot	–	odpar ła	Andy	z	ulgą,	że	grube	bia łe	rajstopy	za sła nia ją	licz ne	blizny	na	pra -
wym	biodrze	i	udzie.	–	Czy	dowiem	się,	jaki	jest	cel	twojej	wizyty?
–	Chcia łem	cię	poprosić,	że byś	mi	towa rzyszyła	w	sobotę	na	kola cji.	To	impre za,

z	której	dochód	prze zna czony	jest	na	cele	dobroczynne.



Andy	o	mało	się	nie	prze wróciła	z	wra że nia.
Prawdę	mówiąc,	zdą żyła	już	wyszukać	w	inter ne cie	infor ma cje	o	Da riusie.	Dowie -

dzia ła	się,	że	nigdy	nie	był	ani	żona ty,	ani	za rę czony.	Nie	zna la zła	na wet	donie sień
o	 ja kichkolwiek	 poważ nych	 związ kach.	 Większość	 dostępnych	 infor ma cji	 mówiła
o	jego	sukce sach	w	biz ne sie.	Andy	zna la zła	też	wie le	zdjęć	przedsta wia ją cych	Da -
riusa	i	Xande ra	w	roz ma itych	egzotycz nych	miejscach	świa ta,	w	otocze niu	pięknych
kobiet.	Prze waż nie	były	to	wysokie	brunetki	o	zmysłowych	kształtach.
Dowie dzia ła	się	też,	że	ukończył	Oksford,	a	potem	wraz	z	bra tem	bliź nia kiem	za -

łożył	inter ne towy	ser wis	społecz nościowy.	Był	on	początkiem	impe rium	biz ne sowe -
go,	którym	bra cia	za rzą dza li	od	dwuna stu	lat.	Ponadto	tra fiła	na	infor ma cję,	że	ich
ojciec	zmarł,	kie dy	mie li	po	trzyna ście	lat,	a	w	rok	póź niej	matka	wyszła	ponownie
za	mąż.	To	wszystko.	Andy	nie	dowie dzia ła	się	nic	o	Da riusie	jako	o	człowie ku	ani
też	o	jego	stosunkach	z	rodziną.	I	wbrew	temu,	co	twier dziła	Kim,	nie	zna la zła	żad-
nych	plotek	o	jego	życiu	osobistym.
Cóż,	nic	dziwne go,	że	brak	ta kich	plotek.	W	końcu	wie le	świa towych	me diów	jest

wła snością	Da riusa.	Andy	wyczyta ła	też,	że	miesz ka	on	głównie	w	luksusowym	lon-
dyńskim	apar ta mencie,	ale	ma	 też	domy	w	kilku	wielkich	mia stach	świa ta,	 ta kich
jak	 Nowy	 Jork,	 Hongkong	 i	 Pa ryż.	 Po	 prze czyta niu	 tych	 wszystkich	 infor ma cji
utwier dziła	się	w	prze kona niu,	że	z	pewnością	nie	może	być	w	typie	tego	człowie ka.
A	mimo	to	Da rius	stał	te raz	przed	nią	i	za pra szał	na	kola cję.
–	W	ja kim	celu?	–	Się gnę ła	po	ręcz nik	i	owinę ła	go	sobie	wokół	spoconej	szyi	i	ra -

mion,	tak	by	za krył	pier si.	Pode szła	do	Da riusa,	z	ulgą	za uwa ża jąc,	że	nie	utyka,	co
cza sa mi	 się	 jej	 zda rza ło,	 kie dy	była	 zmę czona.	Chociaż	 owinię ta	 ręcz nikiem,	pod
wzrokiem	przybysza	czuła	się	kompletnie	naga.
–	Sobota	jest	pojutrze.	Czyż by	przyja ciółka,	która	mia ła	ci	towa rzyszyć,	wysta wi-

ła	cię	do	wia tru	i	poszukujesz	za stępstwa?
–	Nie	za prosiłem	nikogo	 inne go	–	odparł	 ze	zdziwioną	miną.	 –	Wiem,	że	za pra -

szam	w	ostatniej	chwili,	ale	dopie ro	dziś	rano	wróciłem	z	długiej	podróży	w	inte re -
sach.
–	I	z	pewnością	od	razu	pomyśla łeś	o	mnie	–	za drwiła	Andy.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	w	ogóle	prze sta łem	o	tobie	myśleć?	–	za pytał	Da rius	bez

ogródek.
Andy	wątpiła,	 by	 choć	 raz	 jej	 osoba	 przyszła	mu	 do	 głowy	 od	 cza su	 spotka nia

w	klubie.
–	Skąd	wróciłeś?
–	Z	Chin.
–	Czyż by	nie	mie li	tam	te le fonów?
Słysząc	ironię	w	jej	głosie,	Da rius	za cisnął	zęby.
–	Nie	poda łaś	mi	ani	nume ru	te le fonu,	ani	adre su	mejlowe go.
–	Nie	poda łam	ci	też	adre su	mojej	szkoły,	a	jednak	nie	mia łeś	proble mu,	by	ją	zna -

leźć	–	odpa rowa ła	Andy.
–	Uzna łem,	że	bę dzie	ci	milej,	je śli	przyjdę	i	za proszę	cię	osobiście	–	wyja śnił.
–	Czyż by?	A	może	uzna łeś,	że	wte dy	trudniej	bę dzie	mi	odmówić?
Przez	ostatni	tydzień	Da rius	prze konywał	się,	że	Miranda	nie	może	być	w	rze czy-

wistości	tak	krnąbr na,	jak	za pre zentowa ła	się	w	trakcie	pierwsze go	spotka nia.	Że



może	uda je	trudną	do	zdobycia,	by	wzbudzić	większe	za inte re sowa nie.	Ale	wystar -
czyło	pięć	minut,	by	stra cił	złudze nia.	Nie	był	przyzwycza jony	do	tego,	by	mu	ktoś
odma wiał.	I	to	dwa	razy	z	rzę du!
Wsunął	 dłonie	 do	 kie sze ni	 spodni,	 by	 powstrzymać	 na głe	 pra gnie nie	 dotknię cia

Mirandy.
–	W	ze szłym	tygodniu	nie	mia łaś	najmniejsze go	proble mu	z	tym,	by	mi	odmówić	–

za uwa żył.
–	A	to	rodzi	pyta nie:	po	co	się	tu	fa tygowa łeś,	skoro	znasz	odpowiedź?
Da rius	westchnął	ner wowo	i	za cisnął	pię ści	w	kie sze niach.	Miał	ochotę	chwycić

Mirandę	i	mocno	nią	potrzą snąć.
–	Pomyśla łem,	że	bę dziesz	za inte re sowa na	impre zą	dobroczynną	–	wydusił.
Andy	przyjrza ła	mu	się	uważ nie,	wyczuwa jąc	na pię cie	Da riusa,	który	stał	 te raz

za le dwie	krok	przed	nią.	Pokrę ciła	głową	z	na mysłem.
–	Po	co	to	robisz?	–	spyta ła	cicho.	–	Cze go	możesz	ocze kiwać	od	nie spełnionej	ba -

letnicy,	która	oka za ła	się	życiowym	nie udacz nikiem?
–	Nie udacz nikiem?	Wca le	nie	je steś	nie udacz nikiem!	–	za wołał	roz złosz czony	Da -

rius.
Gdyby	była	nie udacz nikiem,	nie	walczyła by	o	to,	by	po	licz nych	ope ra cjach	znów

chodzić.	Nie	studiowa ła by	pilnie,	żeby	zdobyć	kwa lifika cje	do	na ucza nia	ba le tu.	Nie
prze zna czyła by	nie mal	ca łe go	spadku	po	rodzicach	na	roz krę ce nie	wła snej	szkoły
ba le tu.
Cie ka we,	jak	wie le	infor ma cji	moż na	zna leźć	w	inter ne cie…
Choć	nie	wszystkie.	Da rius	miał	 jednak	 sposoby,	 by	dowie dzieć	 się	 tego,	 cze go

chciał.	A	gdy	poznał	Mirandę,	pra gnął	wie dzieć	o	niej	wszystko.
–	Wątpię,	że byś	mogła	stwier dzić,	że	cokolwiek	ci	w	życiu	nie	wyszło	–	dodał.
–	Ty	pewnie	na zwałbyś	to	modyfika cja mi	w	pla nach	dotyczą cych	ka rie ry	za wodo-

wej	–	za kpiła.
–	Wolałbym	to	na zwać	ela stycz nym	dostosowa niem	się	do	aktualnej	sytuacji	–	od-

pa rował	Da rius,	nie	ma jąc	ochoty	spie rać	się	z	Mirandą.	–	Wróćmy	do	te ma tu.	Czy
pozwolisz	się	za prosić	na	sobotnią	kola cję?
–	Wspomnia łeś,	że	to	impre za	cha ryta tywna…
Da rius	nie	dał	po	sobie	poznać	uczucia	triumfu.
–	Na	rzecz	dzie ci	nie pełnosprawnych	i	z	biednych	rodzin.
Andy	musia ła	nie chętnie	przyznać,	że	to	spra wa,	która	jest	 jej	bliska.	Sama	raz

w	tygodniu	prowa dziła	bez płatne	za ję cia	dla	ta kich	wła śnie	dzie ci.
Czyż by	Da rius	już	o	tym	wie dział?	To	ja sne	jak	słońce.
–	Wiesz,	chcia łem	za ła twić	spra wę	w	miły	sposób	–	ob wie ścił	na gle.
–	Co	masz	na	myśli?	–	Spojrza ła	na	nie go	z	nie pokojem.
–	Je śli	zgodzisz	się	towa rzyszyć	mi	podczas	tej	kola cji,	to	bę dzie	to	już	nie aktual-

ne	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.
Nie pokój	Andy	tylko	się	pogłę bił.
–	Czy	ma	to	cokolwiek	wspólne go	z	faktem,	że	mój	szwa gier	pra cuje	w	twojej	fir -

mie?
Trudno	było	uwie rzyć,	że	posunąłby	się	do	cze goś	tak	obrzydliwe go!
–	Nie	tylko	piękna,	ale	i	bystra!	–	za wołał	Da rius.	–	Owszem,	w	tym	tygodniu	wraz



z	bra tem	wzię liśmy	udział	w	kilku	spotka niach,	podczas	których	nasi	dyrektorzy	tłu-
ma czyli,	dla cze go	już	nie	potrze buje my	roz budowa nych	dzia łów	infor ma tyki	na	ca -
łym	świe cie,	a	szcze gólnie	w	Londynie.	Oba wiam	się,	że	zwolnie nia	są	nie uniknione.
Pozosta je	nam	tylko	usta lić,	kto	jest	nie za stą piony,	a	kto	nie.
Oboje	wie dzie li,	że	Colin	pra cuje	w	dzia le	infor ma tyki	Midas	Enter prises.
–	To	obrzydliwe!	–	za woła ła	Andy.
–	Wiem	–	za kpił	Da rius.	–	Mam	okropne	wyrzuty	sumie nia.
Andy	nie	wie dzia ła,	czy	powinna	za dać	mu	cios	prosto	w	nos,	czy	tylko	go	spolicz -

kować.	Tak	czy	ina czej	wie dzia ła,	że	spra wiłoby	jej	to	tylko	chwilową	przyjemność.
I	przypie czę towa ło	los	Colina.
–	Colin	jest	człowie kiem,	a	nie	za bawką	–	syknę ła	Andy.
Da rius	wzruszył	ra miona mi.
–	W	ta kim	ra zie	prze stań	sta wać	okoniem.
Andy	spojrza ła	na	nie go	z	pogar dą.
–	Czy	na prawdę	je steś	tak	zde spe rowa ny,	żeby	posuwać	się	do	szanta żu?	–	spyta -

ła.
–	Wca le	nie	je stem	zde spe rowa ny!	–	żachnął	się,	bo	raptem	stra cił	dobry	na strój.

–	Po	prostu	chcę	się	z	tobą	umówić.
–	Dla te go	że	w	ze szłym	tygodniu	powie dzia łam	„nie”?	Dla te go	że	żadna	kobie ta

nie	ma	pra wa	odmówić	wielkie mu	Da riusowi	Ster ne’owi?	Czyż byś	był	aż	tak	za du-
fa ny	w	sobie,	aż	tak	prze świadczony	o	wła snej	wielkości,	że…
Za milkła,	bo	na gle	Da rius	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	prze rwał	jej	gorą cym	poca łun-

kiem.
Nie	był	to	zwykły	poca łunek.	Da rius	dosłownie	poże rał	war gi	Andy,	przyciska jąc

ją	mocno	do	muskular ne go	tor su	i	ud.	Za skoczona	podda ła	się	fali	podnie ce nia,	któ-
re	ogar nę ło	ją	w	ułamku	se kundy.	Chwyciła	Da riusa	za	ra miona,	by	po	chwili	prze -
sunąć	dłonie	wyżej,	wsuwa jąc	palce	w	gę stwinę	jego	je dwa bistych	włosów	tuż	nad
kar kiem.	Była	ab solutnie	świa doma	tego,	jak	gwałtownie	wyostrzyły	się	jej	zmysły,
jak	stwardnia łe	sutki	ocie ra ją	się	o	szorstki	ma te riał	trykotu.
Dysząc	cięż ko,	Da rius	ode rwał	usta	od	jej	warg.
–	Wła śnie	dla te go	posunę	się	na wet	do	szanta żu,	że byś	tylko	zgodziła	się	pójść	ze

mną	w	sobotę	na	kola cję	–	ob wie ścił	bez na miętnym	tonem.
Andy	za krę ciło	się	w	głowie.	To	pewnie	dla te go,	że	w	cza sie	poca łunku,	nie	chcąc,

by	kie dykolwiek	się	skończył,	wstrzyma ła	oddech.
Co	się	z	nią	dzie je?	Prze cież	od	momentu,	gdy	się	pozna li,	Da rius	za chowuje	się

arogancko.	A	te raz	ją	szanta żuje.	Co	wię cej,	Andy	nie	czuła	do	nie go	na wet	cie nia
sympa tii.	Czy	to	 jednak	koniecz ne,	by	 ją	podnie cał?	Są dząc	po	tym,	 jak	drża ły	 jej
łydki,	najwyraź niej	nie.
–	Czy	bę dzie	tam	pra sa?	–	spyta ła	z	uda wa ną	obojętnością.
–	Co	ta kie go?	–	Da rius	nie	miał	poję cia,	o	co	Mirandzie	chodzi.
Prawdę	mówiąc,	nie	miał	na wet	poję cia,	 jaki	 jest	dzień	tygodnia.	Żar	poca łunku

prze kroczył	jego	ocze kiwa nia.	Cze goś	podob ne go	nie	doświadczył	z	żadną	inną	ko-
bie tą.
–	Spyta łam,	czy	w	sobotę	na	kola cji	będą	dziennika rze.
–	Ach…	tak.	Ale	tylko	kilku	za proszonych	przez	moją	matkę.



–	Twoją	matkę?
Da rius	nie chętnie	wypuścił	Mirandę	z	ob jęć	i	cofnął	się	nie co.
–	Or ga niza torem	kola cji	jest	jedna	z	or ga niza cji	dobroczynnych	mojej	matki.	Jest

jej	pre ze sem.
Andy	uzna ła,	że	sytuacja	jest	wręcz	sur re alistycz na.	Począwszy	od	nie spodzie wa -

ne go	poja wie nia	się	Da riusa	w	jej	szkole	i	za prosze nia	na	kola cję,	aż	po	szantaż,	by
wymusić	na	niej	towa rzysze nie	mu,	oraz	to,	że	or ga niza torem	wyda rze nia	jest	jego
matka.
–	Czy	nie	uwa żasz,	że	przedsta wia nie	mnie	twojej	uroczej	matce	 jest	trochę	na

wyrost?	–	spyta ła	Andy,	próbując	ukryć	drże nie	nóg.	W	głę bi	duszy	wie dzia ła	 jed-
nak,	że	już	się	zgodziła	na	propozycję	Da riusa.
Czy	dla te go,	że	ją	za szanta żował?
A	może	zwyczajnie	mia ła	ochotę	na	ta kie	spotka nie?
Cóż,	pozosta ło	 jej	 czter dzie ści	osiem	godzin,	by	 roz wa żyć,	 jaka	 jest	prawdziwa

przyczyna.	Choć	ra czej	już	to	wie dzia ła.	Ten	męż czyzna	hipnotyzował	ją	od	momen-
tu,	kie dy	tydzień	temu	po	raz	pierwszy	spotka li	się	wzrokiem	w	re staura cji.	I	mimo
sta rań	nic	nie	może	na	to	pora dzić.
–	 Moja	 matka	 wca le	 nie	 jest	 urocza!	 –	 za wołał	 Da rius	 nie spodzie wa nie.	 Andy

przyjrza ła	mu	się	uważ nie,	za skoczona	tym	na głym	wybuchem	emocji,	ale	zoba czyła
już	tylko	twarz	poke rzysty.
–	Widzę,	że	sam	nie	masz	ochoty	na	tę	kola cję,	więc	po	co	się	na	nią	wybie rasz?
Da rius	odwrócił	wzrok.	Oddychał	szyb ko,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	kocha	się	z	Mi-

randą	w	tej	sali	i	spoglą da	na	ich	odbicia	w	lustrach	pokrywa ją cych	ścia ny.	Wyobra -
ził	sobie,	że	stoi	za	nią	przed	jednym	z	nich.	I	że	Miranda	ję czy	z	roz koszy,	a	on	pie -
ści	jej	sutki	i	pła ski	brzuch,	by	w	końcu	zsunąć	dłonie	niżej,	mię dzy	uda.	Wyobra ził
sobie,	jak	doprowa dza	ją	do	or ga zmu,	najpierw	palca mi,	a	potem,	klęknąwszy	przed
nią,	 ję zykiem.	I	 jak	w	końcu	kła dzie	ją	na	podłodze,	by	wejść	w	nią	i	spra wiać	jej
roz kosz	tak	długo,	jak	tylko	bę dzie	mia ła	ochotę.
Nie chętnie	prze rwał	fanta zję.
–	Akurat	na	tej	impre zie	muszę	być.	Obowiąz ki	rodzinne	–	wyja śnił.
–	Doprawdy?	Nie	spra wiłeś	na	mnie	wra że nia	człowie ka,	który	przejmuje	się	tym,

co	są dzą	o	nim	inni.
–	Bo	wca le	nie	przejmuję	się.	Chodzi	o	to,	że	matka	or ga nizuje	taką	kola cję	raz

do	roku	z	oka zji	swoich	urodzin	–	wyja śnił	dość	nie cier pliwie.	–	Z	tej	sa mej	oka zji
byliśmy	w	re staura cji	w	ze szły	wtorek.
Czy	 to	 ozna cza,	 że	 Ca the rine	 La timer	 ob chodzi	 urodziny	 tego	 sa me go	 dnia	 co

Andy?
Da rius	zer knął	na	złoty	ze ga rek.
–	Mam	za	chwilę	spotka nie.	Przyja dę	po	cie bie	w	sobotę	o	wpół	do	ósmej.
Andy	zrozumia ła,	że	to	bar dziej	stwier dze nie	niż	propozycja.	Ale	w	gruncie	rze -

czy	mia ła	ochotę	na	tę	impre zę.	Jej	cie ka wość	pogłę biła	się	po	na miętnym	poca łun-
ku.	Do	tego	stopnia,	że	za pra gnę ła	sobotnie go	spotka nia.
–	Tylko	pa mię taj,	że	to	nie	ozna cza,	że	pozwolę	się	zmusić	szanta żem	do	cze goś

wię cej	–	powie dzia ła	wyzywa ją co.	–	Bar dzo	kocham	szwa gra,	ale	nie	zgodzę	się	na
nic	poza	kola cją.



Da rius	uniósł	brew.
–	A	może	wca le	nie	będę	musiał	cię	szanta żować?
–	Ra czej	nie	bę dziesz	miał	oka zji	się	prze konać,	bo	po	sobocie	już	mnie	nie	zoba -

czysz	–	stwier dziła	nie winnym	głosikiem.
Za rumie niła	się,	słysząc	głośny	śmiech	Da riusa.	To	nie słycha ne,	ale	oka zuje	się,

że	może	wyglą dać	jesz cze	atrakcyjniej.	Na	przykład	kie dy	się	śmie je.
Nie ste ty,	śmiech	szyb ko	prze szedł	w	szyder czy	uśmiech.
–	Być	może	po	sobocie	nie	bę dzie	już	potrze by	cię	zmuszać	do	kolejnych	spotkań

ze	mną	–	powie dział.
–	A	może	po	sobocie	nie	bę dziesz	miał	ochoty	na	na stępne	spotka nia?	–	odpa ro-

wa ła	Andy.
Da rius	spoważ niał.
–	Ra dzę,	że byś	nie	próbowa ła	mnie	skompromitować.
Andy	zrobiła	nie winną	minę.
–	Nie	znam	cię	na	tyle	dobrze,	by	wie dzieć,	jak	mogła bym	cię	skompromitować.
–	W	tej	chwili	nic	nie	przychodzi	mi	do	głowy	–	za drwił	Da rius.
–	Tak	przypusz cza łam	–	odpar ła,	nie	da jąc	się	zbić	z	tropu.	–	Miesz kam	nad	szko-

łą.	Ale	pewnie	już	to	wiesz.	Czyli	widzimy	się	w	sobotę	o	wpół	do	ósmej	wie czorem.
–	Doskona le	–	odparł	Da rius,	pochylił	się	i	cmoknął	Mirandę	w	usta.	–	Nie	za po-

mnij	za mknąć	za	mną	drzwi	–	dodał,	odchodząc.
Nie	pa mię tał,	kie dy	ja kaś	kobie ta	zdoła ła	go	roz ba wić.	W	ogóle	nie	pa mię tał,	by

kie dykolwiek	roze śmiał	się	dzię ki	ja kiejś	kobie cie.
Wła ściwie	nie	potra fił	sobie	przypomnieć,	kie dy	w	ogóle	ostatnio	się	śmiał.
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–	Po	prostu	uśmie chaj	się.	Mówić	będę	 ja	–	uprzejmie	pole cił	Da rius	Mirandzie
w	sobotę	wie czorem,	kie dy	oboje	powoli	prze suwa li	się	w	kolejce	ele ganckich	gości
przybyłych	do	hote lu	London	Midas	na	kola cję	cha ryta tywną.
–	Czy	każ da	twoja	kobie ta	musi	przez	to	przejść?	–	spyta ła	Andy,	sła bo	kryjąc	iry-

ta cję.
Da rius	ob da rzył	ją	wyrozumia łym	spojrze niem.
–	Udam,	że	tego	nie	usłysza łem,	i	złożę	na	karb	twoje go	zde ner wowa nia.
To	prawda.	Andy	była	zde ner wowa na.	Co	grosza,	stres	na ra stał,	im	bar dziej	zbli-

ża li	się	do	miejsca,	w	którym	matka	i	ojczym	Da riusa	wraz	z	innymi	członka mi	komi-
te tu	dobroczynne go	osobiście	wita li	wszystkich	gości.	Wcze śniej	Andy	przez	kilka
godzin	 roz wa ża ła,	 czy	 powinna	 się	 spotkać	 z	 Da riusem,	 szcze gólnie	 biorąc	 pod
uwa gę,	jak	zmysłowo	na	nią	dzia łał.	Zaś	uwzględnia jąc	brak	wła sne go	doświadcze -
nia	z	męż czyzna mi,	powinna	najpierw	za moczyć	stopy	w	wodzie,	za miast	wska ki-
wać	do	ba se nu	z	re kina mi.
Kie dy	nie ca łą	godzinę	temu	Andy	otworzyła	drzwi,	ujrza ła	Da riusa,	który	wyglą -

dał	tak	za bójczo,	że	aż	za par ło	jej	dech.	Za myka jąc	drzwi	na	za mek,	z	trudem	pa no-
wa ła	nad	drże niem	rąk.
Na	szczę ście	podczas	 jaz dy	do	hote lu	 zdoła ła	prowa dzić	nie zobowią zują cą	 roz -

mowę,	mimo	że	odurza ła	ją	jego	mę ska	woń	wymie sza na	z	wodą	kolońską	o	cytry-
nowej	nucie	za pa chowej.
Te raz,	stojąc	wśród	innych	gości,	za czę ła	roz wa żać,	jak	się	bę dzie	czuła	w	środ-

ku.	Dawniej	zda rza ło	jej	się	bywać	wśród	sławnych	i	boga tych,	w	trakcie	bankie tów
po	przedsta wie niach	ga lowych,	ale	wte dy	mia ła	 inną	rolę.	Re pre zentowa ła	ze spół
ba le towy,	a	nie	sie bie	samą.	Tym	ra zem	sta nowiła	je dynie	doda tek	do	Da riusa	Ster -
ne’a,	co	było	nie co	krę pują ce,	zwłasz cza	gdy	dostrze ga ła	ukradkowe	spojrze nia,	ja -
kie	rzuca li	jej	inni	goście.
Podob nie,	jak	krę pują ce	było	to,	że	Da rius	już	w	wejściu	do	hote lu	położył	za bor -

czo	dłoń	na	jej	biodrze.
Andy	 długo	 nie	mogła	 zde cydować,	 w	 co	 się	 ubrać.	 Prze wróciła	 gar de robę	 do

góry	noga mi.	W	końcu	wybra ła	prostą,	długą	tunikę	w	czar nym	kolorze,	o	dość	kla -
sycz nym,	 ponadcza sowym	 stylu.	Mia ła	 ona	 roz cię cie	 z	 jednej	 strony,	 ale	 tylko	na
wysokość	kola na,	sta rannie	za sła nia jąc	blizny	na	udzie,	na wet	kie dy	sie dzia ła.	Od
cza su	wypadku	taki	wa runek	musia ły	spełniać	wszystkie	jej	stroje.
Upię ła	włosy,	tak	by	lekko	opa da ły	na	kark,	i	zrobiła	sub telny	ma kijaż,	używa jąc

tylko	cie nia	i	tuszu	do	rzęs	oraz	ciemnobrzoskwiniowej	szminki.
Kie dy	 w	 domu	 spoglą da ła	 na	 efekt	 końcowy,	 była	 nim	 za chwycona,	 ale	 te raz,

wśród	tak	wie lu	ele ganckich	kobiet,	z	których	nie jedna	rzuca ła	Da riusowi	pożą dli-
we	spojrze nia,	poczuła	się	mniej	pewna	sie bie.
–	Nie	była bym	zde ner wowa na,	gdybyś	nie	zmusił	mnie	do	przyjścia	tutaj	szanta -



żem	–	powie dzia ła,	siląc	się	na	ironicz ny	ton.
–	Za mie rzasz	powta rzać	to	przez	cały	wie czór?	–	spytał	Da rius.
–	Możesz	być	pe wien!
Wzruszył	ra miona mi.
–	Za wsze	wykorzystuję	 ta kie	 środki,	 ja kie	w	da nym	momencie	uwa żam	za	 sku-

tecz ne	–	stwier dził	bez	ogródek.
–	Żeby	dopiąć	swe go?
–	Zga dza	się	–	odparł	bez wstydnie.
–	Czy	twój	brat	też	się	poja wi?	–	spyta ła	Andy,	posta na wia jąc	zmie nić	te mat,	za -

nim	za czną	się	publicz nie	kłócić.	To	zna czy,	za nim	ona	wybuchnie.	Bo	po	Da riusie
trudno	byłoby	ocze kiwać	wybuchu	emocji.
–	Dla cze go	pytasz?
–	Bez	szcze gólne go	powodu.	–	Słysząc	w	jego	głosie	znie cier pliwie nie,	Andy	otwo-

rzyła	sze roko	oczy.	–	Po	prostu	chcia łam	zmie nić	te mat	roz mowy	na	mniej	kontro-
wer syjny.
Da rius	zrozumiał,	że	za chowuje	się	ir ra cjonalnie,	jak	za zdrośnik.	Prze cież	Miran-

da	 za da ła	 uprzejme	 pyta nie.	Nie	 było	 powodu,	 by	 re agować	 jak	 ne ander talczyk.
Pewnie	sęk	w	tym,	że	wyglą da ła	dziś	tak	pięknie.	Mia ła	na	sobie	suknię,	która	być
może	spra wia ła	wra że nie	prostej	w	porówna niu	z	kre acja mi	nie których	obecnych	tu
dziś	pań,	ale	była	nie zwykle	ele gancka.	Nie	za łożyła	żadnej	biżute rii,	a	ma kijaż	zro-
biła	 bar dzo	 sub telny.	Dzię ki	 temu	wyglą da ła	 jak	 pe łen	 gra cji	 ła będź	w	 otocze niu
krzykliwych	pawi.
Kie dy	wchodzili	 do	hote lu,	 nie je den	męż czyzna	odwrócił	 za	Mirandą	głowę.	Co

najmniej	kilku	wręcz	poże ra ło	 ją	wzrokiem,	do	tego	stopnia,	że	Da rius	musiał	 ich
upominać	zna czą cymi	spojrze nia mi.	Na	szczę ście	Miranda	nie	dostrze ga ła	za inte -
re sowa nia,	które	wzbudza ła.	Co	wię cej,	najwyraź niej	nie	była	świa doma	tego,	jaka
jest	piękna.	A	to	dla	Da riusa	było	coś	zupełnie	nowe go.	Nie	zda rzyło	mu	się	jesz cze
spotkać	pięknej	kobie ty,	która	nie	była by	w	pełni	świa doma	swojej	urody	i	tego,	co
dzię ki	niej	może	zyskać.
–	Xander	pewnie	jest	już	w	środku	–	powie dział	Da rius.	–	W	odróż nie niu	ode	mnie

przejmuje	się	ob se sją	na szej	matki	na	punkcie	spóź nień.
Miranda	spojrza ła	na	nie go	ba dawczo.
–	Musisz	mi	kie dyś	opowie dzieć	o	swoim	proble mie	z	matką,	bo	najwyraź niej	taki

istnie je	–	prze rwa ła	gwałtownie	i	za rumie niła	się,	ponie waż	zda ła	sobie	spra wę,	że
suge ruje	to	moż liwość	dalszych	spotkań.
–	Bądź	pewna,	aniołku,	że	nie	opowiem	–	odparł	kpią co.
–	No	tak.	Pewnie	nie	opowiesz.	–	Andy	poczuła	się	nie zręcz nie	i	jesz cze	bar dziej

się	za rumie niła.	Dla cze go	powie dział	do	niej	„aniołku”?	A	może	w	ten	sposób	zwra -
ca	się	do	wszystkich	kobiet,	z	którymi	się	spotyka?	To	całkiem	wygodne	w	sytuacji,
kie dy	rzadko	pa mię ta	się	ich	imiona.
Da rius	zer knął	na	nią	z	za cie ka wie niem.
–	Czy	powie dzia łaś	siostrze	i	szwa growi,	że	spotykasz	się	dziś	ze	mną?	–	spytał.	–

Oczywiście,	że	nie	–	dodał,	widząc	rumieńce	na	jej	policz kach.
–	Nie	wie dzia ła bym,	jak	wytłuma czyć	fakt,	że	mam	za miar	spę dzić	wie czór	z	tobą

–	odpar ła	lekko	poirytowa na.



Gdyby	 przyzna ła	 się	 siostrze,	 z	 pewnością	 usłysza ła by	 od	 niej	 kolejny	 wykład.
A	gdyby	na	doda tek	wyja wiła,	że	Da rius	ją	za szanta żował,	wykorzystując	za trudnie -
nie	Colina	w	Midas	Enter prises,	wte dy	Kim	sta nowczo	za broniła by	jej	spotykać	się
ze	Ster ne’em.	Za równo	dziś,	jak	i	kie dykolwiek	w	przyszłości.
–	Gdybym	im	powie dzia ła,	bez	wątpie nia	nie	pomyśle liby	dobrze	o	tobie	–	wydusi-

ła	z	sie bie	Andy.
Da rius	uniósł	brwi.
–	Czyż byś	odniosła	z	gruntu	błędne	wra że nie,	że	w	ogóle	bym	się	tym	prze jął?	–

spytał	wyzywa ją co.
–	Z	pewnością	nie	–	odpowie dzia ła	Andy,	ani	trochę	nie	kryjąc	znie cier pliwie nia.

Czy	coś	z	nim	jest	nie	w	porządku?	Zrobiła	to,	cze go	za żą dał,	i	poszła	z	nim	na	kola -
cję,	więc	skąd	ta	agre sja?	–	Za wsze	przychodzisz	na	kola cje	wyda wa ne	przez	mat-
kę	w	towa rzystwie	kobiet?	–	spyta ła,	uzna jąc,	że	atak	jest	w	tym	momencie	najlep-
szą	taktyką.	W	głę bi	ser ca	wie dzia ła,	że	Kim	mia ła by	ra cję,	prze strze ga jąc	ją	przed
Da riusem.	Rze czywiście	jest	nie bez piecz ny.	A	przynajmniej	sta nowi	za groże nie	dla
spokojne go,	 uporządkowa ne go	 życia,	 ja kie	 zdoła ła	 sobie	 stworzyć	 przez	 ostatnie
czte ry	lata.
–	Nigdy.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę	–	potwier dził.
Kosz mar!	Andy	nie	tylko	zja wiła	się	tu	w	towa rzystwie	najbar dziej	atrakcyjne go

męż czyzny	w	okolicy	 i	zosta nie	za raz	przedsta wiona	 jego	rodzicom,	ale	 i	oka zuje
się,	że	on	za zwyczaj	przychodzi	na	 tego	 typu	 impre zy	sam.	Nic	dziwne go,	że	 tak
wie lu	gości	przyglą da	im	się	z	za inte re sowa niem.
–	Dla cze go	tym	ra zem	zmie niłeś	zwycza je?	–	Rzuciła	mu	podejrz liwe	spojrze nie.
–	To	złe	pyta nie,	Mirando	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	Powinnaś	spytać,	dla cze go	za -

prosiłem	cie bie,	a	nie	dla cze go	tym	ra zem	postą piłem	ina czej.
To	prawda.	Dla cze go	za prosił	wła śnie	ją?	Mia ła	ochotę	za dać	to	pyta nie	na	głos,

ale	wła śnie	sta nę li	twa rzą	w	twarz	z	gospoda rza mi	wyda rze nia.
–	Ca the rine	i	Char les	La time rowie.	Miranda	Ja cobs	–	przedsta wił	ich	Da rius	la ko-

nicz nie.
Przez	chwilę	Ca the rine	spra wia ła	wra że nie	zbitej	z	tropu.	Marsz cząc	brwi,	spoj-

rza ła	na	Mirandę,	a	potem	na	syna.
–	Nie	wie dzia łam,	Da rius,	że	kupiłeś	dwa	bile ty	na	dzisiejszy	wie czór	–	powie dzia -

ła.
–	A	ja	nie	wie dzia łem,	że	muszę	uzyskać	na	to	twoją	zgodę	–	odparł	za czepnie.
–	Miło	cię	poznać	–	Char les	La timer	przywitał	Andy	ser decz nie,	prze rywa jąc	nie -

zręcz ną	sytuację	mię dzy	matką	i	synem.	Widać	było,	że	jest	przyzwycza jony	do	tego
typu	inter wencji.	–	I	dzię kuje my	ser decz nie,	że	wspie rasz	na szą	słusz ną	spra wę.
–	O,	tak.	Bar dzo	miło	z	twojej	strony	–	Ca the rine	przypomnia ła	sobie	o	dobrych

ma nie rach	i	uśmiechnę ła	się	sztucz nie.
Andy	zrozumia ła,	że	na pię cie	mię dzy	matką	a	synem	prze kła da	się	również	na	nią

samą.
–	Mam	na dzie ję,	że	bę dzie	to	dla	pani	or ga niza cji	bar dzo	uda ny	wie czór,	pani	La -

timer	–	powie dzia ła.



–	Ja	również	mam	taką	na dzie ję	–	odpar ła	Ca the rine.
Choć	z	bliska	widać	było	wyraź nie	drob ne	zmarszcz ki	wokół	jej	oczu	i	ust,	była

wciąż	bar dzo	piękną	kobie tą.	W	czar nej	sukni	wie czorowej	od	zna ne go	projektanta
wyglą da ła	bar dzo	ele gancko.	Aż	trudno	uwie rzyć,	że	to	matka	trzydzie stokilkulet-
nich	synów.
–	Czy	Xander	już	dotarł?	–	spytał	na gle	Da rius.
–	 Jesz cze	nie	 –	 odpowie dzia ła	Christine	La timer,	 najwyraź niej	 nie za dowolona.	 -

Za wsze	jest	punktualny.	Mam	na dzie ję,	że	nie	przytra fiło	mu	się	nic	złe go.
Da rius	wydął	war gi.
–	Mamo,	to	duży	chłopiec.	Prę dzej	czy	póź niej	tu	dotrze	–	powie dział.	Nie	cze ka -

jąc	na	odpowiedź	matki,	chwycił	Andy	za	łokieć	i	pocią gnął	za	sobą	w	głąb	sali	ban-
kie towej.
–	Za chowa łeś	się	wyjątkowo	nie uprzejmie	–	wydusiła	z	sie bie	Miranda,	gdy	tylko

zna leź li	się	poza	za się giem	słuchu	państwa	La timer.
Da rius	znów	wzruszył	ra miona mi.
–	Już	dawno	powinnaś	się	zorientować,	że	je stem	wyjątkowo	nie kulturalnym	czło-

wie kiem	–	powie dział.
Andy	 pomyśla ła,	 że	 to	 nie prawda.	 Arogancki?	 Tak.	 Apodyktycz ny?	 Jak	 najbar -

dziej.	 Bez ce re monialny?	 Prze raź liwie.	 Bez względny?	 Cóż,	 dowodzi	 tego	 fakt,	 że
uciekł	 się	 do	 szanta żu,	 by	 zmusić	Andy	do	przyjścia	 tutaj.	Ale	nie kulturalny?	Nie
przyszłoby	jej	do	głowy,	by	tak	go	okre ślić.	Choć	trze ba	przyznać,	że	wobec	matki
za chował	się	dość	nie uprzejmie.	Widać	było,	że	stosunki	mię dzy	nimi	są	wyjątkowo
na pię te.	Ale	Da rius	stwier dził,	że	z	pewnością	nie	opowie	Andy	o	przyczynach.	Czy
dla te go,	 że	 ufa	 wyłącz nie	 bra tu	 bliź nia kowi?	 Wspólnie	 prowa dzą	 inte re sy,	 więc
pewnie	moż na	przyjąć,	że	lubią	się	i	umie ją	ze	sobą	współpra cować.
–	Czy	jest	powód,	dla	które go	nie obecność	Xande ra	powinna	mar twić	twoją	mat-

kę?	–	spyta ła.
Da rius	ob da rzył	ją	chłodnym	spojrze niem.
–	Nie.	Problem	leży	w	tym,	że	jest	wobec	nie go	na dopie kuńcza,	i	to	w	ob se syjny

sposób.
Przed	 ocza mi	 Andy	 sta nę ła	 twarz	 drugie go	 bliź nia ka.	 Przystojne go	 męż czyzny

o	złocistych	włosach	i	roze śmia nych	oczach.
–	Czyż by	uwa ża ła,	że	na le ży	go	przed	czymś	chronić?	–	Andy	nie	da wa ła	za	wy-

gra ną.
Da rius	westchnął	nie cier pliwie.
–	Prze sadnie	mar twisz	się	o	jego	nie obecność	–	powie dział.
–	Bynajmniej.
–	Nie?
–	Nie.
Widząc	poirytowa ną	minę	Da riusa,	Andy	uzna ła,	że	czas	zmie nić	te mat	roz mowy.
–	Cie ka wa	je stem,	ile	kosz tował	bilet	na	kola cję	–	powie dzia ła.
W	sali	bankie towej	było	przynajmniej	pię ciuset	ele gancko	ubra nych	gości,	męż -

czyzn	w	smokingach	i	kobiet	w	długich	wie czorowych	sukniach.	Te	ostatnie	mia ły	na
sobie	tak	dużo	biżute rii	lśnią cej	w	świe tle	żyrandoli,	że	Andy	musia ła	chwila mi	mru-
żyć	oczy,	by	nie	oślepnąć.



Da rius	 za trzymał	kelne ra	 roz noszą ce go	 szampa na,	 chwycił	dwa	kie lisz ki	 z	 tacy
i	podał	je den	z	nich	Andy.
–	Czy	ma	to	ja kie kolwiek	zna cze nie?	–	spytał.
–	Chcia łam	wie dzieć,	czy	jest	sens	proponować	ci	zwrot	pie nię dzy	–	odpar ła	i	na -

tychmiast	poża łowa ła,	że	nie	ugryzła	się	w	 ję zyk.	Mia ła	świa domość,	że	bile ty	na
tego	typu	impre zy	potra fią	kosz tować	po	kilka	tysię cy	funtów.	A	ta	kola cja	z	pewno-
ścią	nie	na le ża ła	do	najtańszych.
–	Nie	ma	najmniejsze go	sensu.	I	to	nie	tylko	z	przyczyn	finansowych.	Byłoby	to

całkowicie	nie dorzecz ne.	To	ja	cię	za prosiłem.	Nie	przyszła byś	tu	prze cież	z	wła -
snej	woli.
Andy	zmrużyła	oczy.
–	Oboje	wie my,	że	nie	przyszłam	z	wła snej	woli.
Da rius	westchnął	cięż ko.
–	Jak	widzę,	nie	żar towa łaś,	mówiłaś,	że	posta rasz	się	ze psuć	mi	ten	wie czór…
–	Owszem	–	przyzna ła	bez	ogródek.	–	Czyż byś	wyobra żał	sobie…
–	Andy,	czy	to	ty?	Wielkie	nie ba,	to	na prawdę	ty!
Była	prze kona na,	że	z	pewnością	nie	spotka	tu	nikogo	zna jome go,	ale	kie dy	od-

wróciła	 się,	 ujrza ła	 smukłą	 brunetkę	 w	 czer wonej	 sukience,	 która	 kończyła	 się
przynajmniej	piętna ście	centyme trów	nad	jej	kształtnymi	kola na mi.	Mia ła	pa znokcie
poma lowa ne	 ogniście	 czer wonym	 la kie rem	 i	 szminkę	 w	 podob nym	 kolorze	 na
ustach.	Wyglą da ła	tak,	jak	większość	kobiet,	z	którymi	moż na	zoba czyć	Da riusa	na
zdję ciach	w	inter ne cie.	Chwyciła	dłoń	Andy	i	uśmiechnę ła	się	w	wymuszony	sposób.
Andy	z	prze ra że niem	roz pozna ła	w	niej	Tię	Bella my,	ba letnicę	z	ze społu,	w	którym
sama	wystę powa ła	ponad	czte ry	lata	temu.	Tia	była	od	niej	o	dwa	lata	star sza	i	nig-
dy	się	spe cjalnie	nie	lubiły.	Z	pewnością	nie	traktowa ła	jej	w	tak	miły	sposób,	kie dy
jesz cze	ra zem	tańczyły.
–	Cześć,	Tio	–	przywita ła	ją	Andy	oschle.	–	Jak	się	mie wasz?
Tia	uśmiechnę ła	się	zna czą co.
–	Mam	próby	do	głównej	roli	w	Giselle	–	ob wie ściła	z	nie ukrywa ną	sa tysfakcją.
–	Gra tuluję	–	powie dzia ła	Andy,	nie	prze sta jąc	się	uśmie chać.	Nie	śle dziła	poczy-

nań	kole ża nek,	ale	wie dzia ła,	że	Tia	odnosi	sukce sy,	o	których	ona	sama	może	już
tylko	poma rzyć.
–	Wyglą dasz	olśnie wa ją co	–	za woła ła	Tia	nie szcze rze.	–	Ale	z	drugiej	strony	za -

wsze	wyglą da łaś	świetnie	w	tej	sukience	–	doda ła	i	zer knę ła	zna czą co	na	nogi	Andy.
–	Cóż,	ra czej	już	nie	masz	wyboru.	Musisz	nosić	ta kie	do	kostek.
Jak	widać,	Tia	na dal	jest	toksycz na	i	złośliwa.	Widzia ła	Andy	w	tej	sukience	tylko

raz,	czte ry	lata	temu.	Tylko	raz!	I,	oczywiście,	musia ła	też	wspomnieć	o	wypadku.
–	 Ktoś…	 nie	 pa mię tam	 kto…	 wspomniał,	 że	 ponie waż	 nie	 możesz	 już	 tańczyć,

otworzyłaś	ja kąś	szkółkę.	–	Jad	nie	prze sta wał	są czyć	się	z	ust	Tii.
–	Owszem	–	potwier dziła	Andy,	za sta na wia jąc	się,	po	co	w	ogóle	kontynuuje	roz -

mowę,	skoro	ma rzy	o	tym,	by	odwrócić	się	na	pię cie	i	odejść	bez	słowa,	za nim	po-
wie	coś,	cze go	bę dzie	ża łowa ła.
–	Jak	ci	idzie?	–	spyta ła	Tia,	a	jej	ton	bez błędnie	zdra dzał,	że	nie	jest	tym	w	ogóle

za inte re sowa na.
–	Dzię kuję,	doskona le.



–	Cie szę	się,	na prawdę	–	powie dzia ła	Tia	i	ob da rzyła	Da riusa	powab nym	spojrze -
niem.	–	Nie	przedsta wisz	mnie	towa rzyszowi?
Gdyby	 Andy	 mia ła	 wybór,	 odmówiła by	 bez	 za sta nowie nia.	 Nie	 mia ła	 ochoty

przedsta wiać	ich	sobie.	W	ogóle	nie	mia ła	ochoty	na	jej	towa rzystwo.	Tym	bar dziej
że	 sposób,	 w	 jaki	 Tia	 wpa trywa ła	 się	 w	 Da riusa,	 zdra dzał	 powód,	 dla	 które go
w	ogóle	pode szła	do	Andy.
–	Tia	Bella my…	Da rius	Ster ne.
–	Bar dzo	miło	pana	poznać,	pa nie	Ster ne	–	za mrucza ła	Tia	 jak	kotka	w	sposób

wyraź nie	dowodzą cy,	że	od	początku	wie dzia ła,	z	kim	ma	do	czynie nia.
Da rius	domyślił	się,	że	kie dyś	tańczyły	ra zem.	I	że	Tia	Bella my	na dal	wystę puje

na	sce nie.	Doszedł	też	do	wniosku,	że	panna	Bella my	jest	osobą	wyjątkowo	podłą,
skoro	bez	ogródek	przypomina	Mirandzie	wypa dek.	Było	dla	nie go	oczywiste,	są -
dząc	po	sztywnym	za chowa niu	Mirandy,	bla dości	jej	policz ków	i	lekkim	drże niu	pal-
ców,	 którymi	 trzyma ła	 kie liszek	 szampa na,	 że	 to	nie spodzie wa ne	 spotka nie	 z	Tią
Bella my	nie	jest	dla	niej	w	żadnej	mie rze	przyjemne.
Da rius	nie	był	za inte re sowa ny	tym,	że	kobie ta	poże ra	go	wzrokiem.	Nie	była	to

dla	nie go	w	żadnym	wypadku	nowość.	Bogactwo,	z	które go	był	zna ny,	prowokowa ło
ta kie	za chowa nia	wśród	osób	pewne go	pokroju.	Uwa żał	jednak,	że	dowodzi	to	wy-
jątkowo	złe go	sma ku,	 szcze gólnie	w	stosunku	do	męż czyzny,	które mu	towa rzyszy
inna	kobie ta.	Tym	bar dziej	że	Tia	Bella my	uda je	dobrą	kole żankę	Mirandy.
Żadna	szcze ra	przyja ciółka	Mirandy	nie	roz poczę ła by	roz mowy	od	pochwa le nia

się	główną	rolą	w	Giselle.	Ani	nie	wypowia da ła by	się	tak	pogar dliwie	o	szkole	przez
nią	otwar tej.
Za sta nowiło	go	 jednak,	co	Tia	mia ła	na	myśli,	wspomina jąc,	że	Andy	nie	ma	 już

wyboru	 i	musi	 nosić	 długie	 sukienki.	 Czyż by	wypa dek,	 który	wyda rzył	 się	 czte ry
lata	temu,	pozosta wił	Mirandzie	nie	tylko	emocjonalne	blizny?
–	Nie	chce my	pani	za trzymywać.	–	Da rius	nie	uścisnął	wycią gnię tej	dłoni	Tii,	a	za

to	ob jął	Mirandę	opie kuńczo	w	ta lii.	Za cisnął	zęby,	czując,	że	drży.	Nie	wie dział,	czy
to	z	gnie wu,	czy	z	upokorze nia.	–	Widzę,	że	pani	partner	już	się	nie cier pliwi	–	dodał,
spoglą da jąc	zna czą co	na	męż czyznę	w	średnim	wie ku,	który	stał	w	pobliżu	i	bacz -
nie	ich	ob ser wował.
–	Och,	to	tylko	Johnny,	Lord	John	Smythe.	Nie	jest	moim	mę żem.	–	Tia	odwróciła

głowę	i	ob da rzyła	męż czyznę	prze sadnie	słodkim	uśmie chem.	–	Jest	kocha ny	i	wciąż
mi	się	oświadcza,	ale	nie	za mie rzam	za	nie go	wychodzić	–	doda ła	z	uwodzicielską
miną	świadczą cą	o	tym,	że	oświadczyny	Da riusa	przyję ła by	bez	za sta nowie nia.
Podob nie	jak	każ dą	inną	propozycję	z	jego	strony.
Tyle	że	Da rius	nie	miał	najmniejszej	ochoty	jej	skła dać.	I	rzecz	nie	w	tym,	że	nie

podoba ło	 mu	 się	 sposób,	 w	 jaki	 potraktowa ła	 Mirandę.	 Tia	 Bella my	 oka za ła	 się
jesz cze	jedną	kobie tą,	która	dostrze ga ła	w	nim	tylko	gruby	portfel.
–	Proszę	nam	wyba czyć,	wła śnie	przyszedł	mój	brat	–	skwitował	za loty	Tii	Da rius.

–	Idzie my,	aniołku?	–	rzekł,	spoglą da jąc	z	uśmie chem	na	Mirandę,	której	mina	wyra -
ża ła	dobitnie,	co	myśli	o	kole żance.
–	Miło	było	cię	zoba czyć	–	poże gna ła	Tię	ze	sztucz ną	uprzejmością.
–	Domyślam	się,	że	nie	byłaś	za chwycona	jej	widokiem	–	powie dział	Da rius,	gdy

zna leź li	się	poza	za się giem	słuchu	Tii.



Andy	westchnę ła	cięż ko.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Da rius	jest	zbyt	inte ligentny,
by	nie	wychwycić	na pię cia	w	 jej	głosie	podczas	 roz mowy	z	nie lubia ną	kole żanką.
Cóż	 za	 ironia	 losu.	To	 jej	pierwszy	wie czór	w	większym	 towa rzystwie	od	bar dzo
dawna	i	musia ła	tra fić	akurat	na	kogoś,	kogo	mia ła	na dzie ję	nie	spotkać	już	nigdy
w	życiu!	Choć,	oczywiście,	nie	było	to	spotka nie	czysto	przypadkowe.	Tia	nie	sta ra -
ła	się	ukryć,	że	za le ża ło	jej	na	pozna niu	Da riusa	Ster ne’a.
–	Coś	w	tym	guście	–	odpowie dzia ła	Andy	wymija ją co.
–	Chcia ła byś	o	tym	poroz ma wiać?
–	Nie.	Podob no	chcesz	się	przywitać	z	bra tem.
Da rius	chwycił	jej	kie liszek	i	odsta wił	go	na	pobliski	stolik,	po	czym	znów	ob jął	ją

w	ta lii	i	poprowa dził	przez	za tłoczoną	i	głośną	salę	bankie tową	do	wyjścia,	a	potem
do	 puste go	 koryta rza	 z	mnóstwem	 drzwi.	 Bez	 słowa	 próbował	 otworzyć	 kolejne
z	nich,	aż	zna lazł	ta kie,	które	nie	były	za mknię te	na	klucz.	Oka za ło	się,	że	prowa -
dzą	 do	 ma łej	 salki	 konfe rencyjnej.	 We pchnął	 Andy	 do	 środka	 i	 za mknął	 za	 sobą
drzwi.
W	środku	pa nowa ła	ab solutna	cisza.	Słychać	było	tylko	cięż kie	odde chy	ich	oboj-

ga.
–	Skła ma łem,	mówiąc,	że	za uwa żyłem	Xande ra	–	wyznał	Da rius,	opie ra jąc	się	ple -

ca mi	o	drzwi.	Nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	Andy.
–	Mam	wra że nie,	że	zda rza	ci	się	to	dość	czę sto	–	stwier dziła	z	prze ką sem.
–	Wręcz	prze ciwnie.	Za zwyczaj	je stem	brutalnie	szcze ry.	Kim	jest	ta	Tia	Bella my

i	dla cze go	tak	bar dzo	wytrą ciła	cię	z	równowa gi?
Faktycz nie,	brutalnie	szcze ry,	pomyśla ła	Andy,	nie	ma jąc	ochoty	za spoka jać	cie ka -

wości	Da riusa.
–	Powinniśmy	wrócić	do	pozosta łych	gości	–	za uwa żyła.
–	Nie,	nie	powinniśmy	–	odparł	niskim,	zmysłowym	głosem	i	zrobił	krok	w	jej	stro-

nę.	–	Nie	wyjdzie my	stąd,	dopóki	nie	odpowiesz	mi	na	pyta nie.
–	Na	które?	–	spyta ła,	podnosząc	wyzywa ją co	głowę.
–	Wyda je	mi	się,	że	odpowiedź	na	oba	bę dzie	podob na.
–	Nie ste ty,	nie	–	westchnę ła	Andy	z	re zygna cją	i	ode szła	w	stronę	stołu	konfe ren-

cyjne go.	Są dząc	po	sta nowczej	minie	Da riusa,	nie	wypuści	jej	stąd,	dopóki	nie	uzna
tego	za	stosowne.	–	Jak	ła two	się	domyślić,	Tia	jest	ba letnicą.	Dziwię	się,	że	nie	sły-
sza łeś	o	niej	–	powie dzia ła.	Choć	unika ła	wszelkich	donie sień	pra sowych	o	świe cie
ba le tu,	wie dzia ła	doskona le,	że	Tia	zyska ła	sła wę	jednej	z	najlepszych	angielskich
prima ba le rin.
Jaką	ona	sama	też	kie dyś	mia ła	na dzie ję	zostać.
–	 Je stem	 tak	 za ję ty	 inte re sa mi,	 że	 od	 kilku	 lat	 nie	 mia łem	 cza su,	 by	 pójść	 na

przedsta wie nie	ba le towe.	Ale	wyja śnij	mi,	dla cze go	tak	bar dzo	poruszyło	cię	spo-
tka nie	z	nią	–	za żą dał	Da rius	sta nowczo.
Andy	wzruszyła	ra miona mi	i	odwróciła	głowę,	by	uniknąć	jego	wzroku.
–	To	chyba	na turalne,	że	jest	mi	trochę	smutno,	kie dy	widzę	kole żankę	z	dawnych

lat.	Przypomnia ło	mi	się,	że	już	nigdy	nie	będę	tańczyła	za wodowo	–	powie dzia ła.
–	A	te raz	podaj	prawdziwy	powód.
Andy	zorientowa ła	się,	że	Da rius	stoi	 tuż	za	nią.	Poczuła	na	kar ku	 jego	oddech

a	na wet	biją ce	od	nie go	cie pło	i	znie wa la ją cy	mę ski	za pach.



–	Odpowiedz	–	poprosił	niskim,	lekko	za chrypnię tym	głosem.
Andy	potrzą snę ła	głową,	próbując	obronić	się	przed	uwodzicielskim	cza rem	Da -

riusa.
–	Wyjaw	mi	prawdziwy	powód,	dla	które go	 je steś	 za ła ma na	po	 spotka niu	 z	Tią

Bella my	–	poprosił	sta nowczo.
Andy	za cisnę ła	pię ści.
–	Już	wyja wiłam	–	powie dzia ła.
–	Nie.
–	Tak.
Andy	odwróciła	się	w	jego	stronę	i	na tychmiast	zrozumia ła,	że	popełniła	błąd.	Da -

rius	chwycił	ją	gwałtownie	w	ra miona	i	przycisnął	do	sie bie.	Przez	uła mek	se kundy
usiłowa ła	się	bronić,	ale	gdy	poczuła,	jak	mocno	ją	obejmuje,	na tychmiast	ska pitulo-
wa ła	z	westchnie niem	i	opar ła	czoło	o	jego	muskular ny	tors.
–	Opowiedz	mi	o	tym	–	poprosił,	muska jąc	jej	włosy	policz kiem.
Andy	nie	mogła	 tego	zrobić.	Nigdy	nikomu	o	 tym	nie	opowie.	Czte ry	 lata	 temu

próbowa ła	wyja śnić	 innym,	 co	 na prawdę	 sta ło	 się	 fe ralne go	wie czoru	w	 te atrze,
kie dy	spa dła	ze	sce ny,	ła miąc	pra wą	kość	biodrową	i	udową,	a	tym	sa mym	niwe cząc
szanse	na	ka rie rę	ba le tową.	Nikt	 jej	 nie	uwie rzył.	Nikt	nie	 chciał	 o	 tym	 słyszeć.
W	końcu	Andy	sama	prze sta ła	w	to	wie rzyć.
W	 tym	cza sie	Tia	była	 jej	dubler ką	w	 roli	Odetty	 i	Odylii	w	 Je ziorze	 ła bę dzim,

a	po	wypadku	na tychmiast	ją	za stą piła.	Ale	prze cież	nie	mogła	świa domie	popchnąć
Andy,	by	do	tego	doprowa dzić.	To	chyba	nie dorzecz ne?
W	cią gu	wie lu	mie się cy	le cze nia	i	powrotu	do	zdrowia	Andy	prze konywa ła	samą

sie bie,	że	wyda rze nia	tamte go	wie czoru	najpewniej	poza cie ra ły	się	w	jej	pa mię ci.
Cier pie nie	i	silne	leki	prze ciwbólowe	wywoła ły	rodzaj	de lirium,	a	jego	skutkiem	były
kosz ma ry	senne,	które	z	cza sem	za czę ła	brać	za	jawę.
Jednak	triumfa lizm	Tii,	z	ja kim	ob wie ściła	dziś,	że	otrzyma ła	główną	rolę	w	ba le -

cie	Giselle,	jej	złośliwe	uwa gi	na	te mat	wyglą du	i	ubioru	Andy	oraz	pogar dliwy	ton,
z	ja kim	wspomnia ła	o	jej	szkole,	odniosły	pe wien	skutek.	Andy	za czę ła	się	za sta na -
wiać,	czy	przypadkiem	kosz ma ry	senne	sprzed	czte rech	lat	nie	były	prawdziwymi
wspomnie nia mi.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Za nim	Andy	odpowie dzia ła	Da riusowi,	musia ła	zwilżyć	ję zykiem	wysuszone	war gi.
–	 Za wrzyjmy	układ	 –	 za proponowa ła	 cicho.	 –	Wyja śnię	 ci	wszystko	 pod	wa run-

kiem,	że	powiesz	mi,	dla cze go	masz	tak	nie dobre	stosunki	z	matką.
Da rius	westchnął	z	re zygna cją.	Być	może	spotka nie	z	Tią	Bella my	wyprowa dziło

Mirandę	z	równowa gi,	ale	nie	na	tyle,	by	prze sta ła	myśleć	logicz nie.
–	Oboje	wie my,	że	to	nie moż liwe	–	odparł	ła godnym	tonem.
Andy	wzruszyła	lekko	ra miona mi.
–	W	ta kim	ra zie	ja	też	nie	mogę	ci	odpowie dzieć.
Da rius	odsunął	nie co	głowę,	by	móc	spojrzeć	Andy	prosto	w	oczy.
–	Je steś	bar dzo	nie bez piecz ną	damą	–	wyszeptał	z	podziwem.
W	oczach	Mirandy	poja wiły	się	we sołe	ogniki.
–	Nie	przypominam	sobie,	by	ktoś	posta wił	mi	kie dyś	podob ny	za rzut	–	za żar to-

wa ła.
Da rius	 nie	 potra fił	 ode rwać	 wzroku	 od	 jej	 pięknej	 twa rzy	 –	 cie płych	 zie lonych

oczu,	 lekko	 za rumie nionych	 policz ków,	 pełnych	 i	 zmysłowych	warg.	 Owszem,	 dla
nie go,	przynajmniej	w	tym	momencie,	była	nie bez piecz na.
–	Może	 dla te go,	 że	 nikt	 dotychczas	 nie	 był	 równie	 zde ter minowa ny,	 by	 cię	 po-

znać?
–	Oba wiam	się,	że	problem	tkwi	w	sposobie,	w	jaki	do	tego	dą żysz	–	odpar ła	Andy

ze	smutkiem	w	głosie.
Da rius	uniósł	brew.
–	Jest	aż	tak	fa talnie?	–	spytał	poważ nie.
Nie	 było	 fa talnie.	 Po	 prostu	 pra gnie nie,	 które	 Andy	 dostrze ga ła	 te raz	 w	 jego

oczach,	prze ra ża ło	ją	śmier telnie.	Nie	poma ga ło	też	to,	że	Da rius	obejmuje	ją	w	tak
intymny	sposób.	Ani	to,	że	są	sami	w	pustym	pomiesz cze niu.	Ani,	przede	wszystkim,
pożą da nie,	które	najwyraź niej	odbie ra ło	im	obojgu	roz są dek.
–	Co	mia ła	na	myśli	Tia	Bella my,	mówiąc	o	długich	sukniach,	które	musisz	nosić?	–

spytał	Da rius	nie spodzie wa nie.
Tak	nie spodzie wa nie,	że	Andy	poczuła,	jak	krew	odpływa	jej	z	głowy.
–	Nie	powinie neś	się	tym	inte re sować	–	powie dzia ła	sta nowczo.
–	A	może	powinie nem?	–	Da rius	nie	da wał	za	wygra ną.
Andy	pokrę ciła	głową.
–	Musimy	wra cać	–	stwier dziła.
–	Nie	zga dzam	się.
–	Nie	ob chodzi	mnie	to.
–	A	czy	je śli	prze sta nę	za da wać	nie wygodne	pyta nia,	zgodzisz	się	pobyć	tu	ze	mną

jesz cze	przez	chwilę?	–	Da rius	oparł	się	o	stół	konfe rencyjny,	po	czym	wyjął	toreb kę
z	ręki	Andy	i	odłożył	 ją	na	blat.	Przycią gnął	dziewczynę	do	sie bie,	tak,	że	sta nę ła
mię dzy	jego	roz sta wionymi	noga mi.	Ob jął	ją	lekko	i	za czął	ca łować	po	szyi.



Choć	Andy	wie dzia ła,	że	nie	powinna	prze bywać	tu	z	nim	sam	na	sam	ani	minuty
dłużej,	nie	pra gnę ła	nicze go	wię cej.	I	nie	dla te go,	że	nie	mia ła	ochoty	znów	wpaść
na	Tię	Bella my	lub	wdać	się	w	roz mowę	z	rodziną	Da riusa.	Da rius	dzia łał	na	nią
zmysłowo	od	momentu,	 kie dy	przyje chał	po	nią	do	domu.	Co	gor sza,	podnie ce nie
Andy	wciąż	na ra sta ło,	kie dy	je cha li	sa mochodem	i	kie dy	przy	wejściu	do	hote lu	za -
bor czo	ob jął	ją	w	ta lii.
A	te raz	byli	sam	na	sam	w	pustej	sali.	Da rius	pie ścił	ją	gorą cymi	war ga mi	po	szyi.

Nie	potra fiła	oprzeć	się	pożą da niu,	które	obejmowa ło	całe	cia ło	gorą cym	prą dem.
Jej	wraż liwe	sutki	ocie ra ły	się	o	ma rynar kę	Da riusa,	a	biodra mi	przyle ga ła	do	jego
ud,	wyczuwa jąc	jego	silne	podnie ce nie.
–	Jaką	masz	bie liznę?	–	spytał	Da rius	zmysłowym	głosem	i	prze sunął	usta	niżej,	na

jej	pra wą	pierś.
–	Tylko	figi…	–	wyszepta ła	Andy	wstydliwie.
–	I	nie	za łożyłaś	biustonosza.	Tak	myśla łem…	–	wymruczał	w	odpowie dzi,	pa trząc

jej	prosto	w	oczy.	Po	chwili	jednak	opuścił	głowę	i	chwycił	war ga mi	jej	pra wy	sutek
przez	ma te riał	sukienki.
Andy	odchyliła	głowę	do	tyłu,	wpycha jąc	sutek	jesz cze	głę biej	w	gorą ce	usta	Da -

riusa.	Mia ła	wra że nie,	że	za	chwilę	stra ci	przytomność.
–	Nie	może my	 tego	 robić	 –	wyszepta ła,	 ale	 ten	 protest	 za brzmiał	 sła bo	 na wet

w	jej	wła snych	uszach.
–	Muszę	cię	posma kować	–	jęknął	Da rius,	unosząc	głowę.	–	Jak	się	roz pina	tę	su-

kienkę?
–	Na	ra mie niu	jest	ha ftka,	ale…	–	jęknę ła	bez bronnie,	gdy	Da rius	błyska wicz nie

pora dził	sobie	z	za pię ciem	i	sukienka	opa dła,	odsła nia jąc	jej	cia ło	do	pasa.
Wzrok	Da riusa	stał	się	jesz cze	bar dziej	pa lą cy,	gdy	ujrzał	jej	na gie	pier si.	Chwycił

je	w	dłonie	i	za czął	pie ścić	sutki	kciuka mi,	spra wia jąc	jej	najsłodszą	roz kosz.	Poję -
kując	cicho,	Andy	ob ję ła	Da riusa,	prze ra żona,	że	nogi	jej	nie	utrzyma ją.
–	Cudowne…	–	wymruczał	cicho.
Andy	nie	odrywa ła	wzroku	od	jego	długich	czar nych	rzęs	i	mę skie go	za rysu	twa -

rzy.	Była	w	sta nie	tylko	 ję czeć	 i	przyglą dać	się,	 jak	pie ści	 je den	z	sutków	usta mi,
a	drugi	w	tym	sa mym	rytmie	dłonią.	I	raptem	dotar ło	do	niej,	że	to	przyglą da nie	się
Da riusowi	jest,	jak	dotąd,	najsilniejszym	erotycz nie	doświadcze niem	w	jej	życiu.
Chcia ła	wię cej,	potrze bowa ła	wię cej.	Czując,	jak	jego	sztywne	przyrodze nie	ocie -

ra	się	o	nią,	jęknę ła	głośno.	Jej	całe	cia ło	pulsowa ło	żą dzą	i	pra gnę ło	spełnie nia.
Nie spodzie wa nie	Da rius	uniósł	głowę,	wyprostował	się	i	spojrzał	na	Andy	z	ta jem-

niczą	miną.
–	Tak	bar dzo	chciałbym	dokończyć,	ale	chyba	nie	 jest	 to	doby	pomysł.	Przynaj-

mniej	tutaj	–	westchnął	z	ża lem.	Chwycił	obie	 jej	pier si,	pochylił	głowę	i	złożył	na
każ dej	de likatny	poca łunek.	Na	koniec	podcią gnął	sukienkę	Andy	i	za piął	ją.
–	Da rius…
–	Najpierw	obowiąz ki,	potem	przyjemność	–	obie cał	zmysłowym	głosem.	–	Co	się

dzie je?	–	spytał,	widząc,	że	Andy	unika	jego	wzroku.
A	ona	nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	upokorzona.	I	tak	bez wolna.
Nie	mia ła	cie nia	wątpliwości,	że	gdyby	Da rius	nie	prze rwał	w	tym	momencie,	po-

zwoliła by	mu,	a	na wet	bła ga ła,	by	położył	ją	na	stole,	a	potem	kochał	się	z	nią.	Bli-



zny…	Niech	to	szlag!
–	Aniołku?	–	spytał	sta nowczym	głosem.
Przyglą dał	jej	się	ze	zmarsz czonym	czołem	tak	długo,	aż	w	końcu	podniosła	wsty-

dliwie	wzrok.	Dla	Da riusa	to	tylko	kolejne	igrasz ki	z	kobie tą,	którą	ma	ochotę	za -
cią gnąć	do	łóż ka.	Na tomiast	dla	niej…
Dla	niej	byłby	to	pierwszy	kontakt	intymny	z	męż czyzną.
Była	wciąż	dzie wicą,	bo	tak	kie dyś	posta nowiła.	W	szkole	ba le towej	nie	mia ła	ani

cza su,	 ani	 oka zji.	 A	 potem	 nie	 było	w	 jej	 życiu	 żadnych	męż czyzn,	 ponie waż	 nie
chcia ła,	żeby	ktoś	zoba czył	jej	blizny.	Wątpiła,	by	Da rius	miał	ochotę	uczyć	ja ką kol-
wiek	kobie tę	upra wia nia	seksu.	A	tym	bar dziej	prze ra żoną	i	oszpe coną	dzie wicę.
Ob da rzyła	go	wymuszonym	uśmie chem.
–	Oczywiście,	masz	ra cję	–	powie dzia ła	nie na turalnie	lekkim	tonem.
Da rius	powstrzymał	się	przed	komenta rzem.	Otworzył	Mirandzie	drzwi,	a	na	ko-

ryta rzu	chwycił	ją	lekko	za	rękę	i	poma sze rował	u	jej	boku	w	stronę	sali	bankie to-
wej.	Minę	miał	nie tę gą,	próbując	ułożyć	sobie	w	głowie	to,	co	wła śnie	się	wyda rzy-
ło.
Za brał	ją	do	sali	konfe rencyjnej,	by	mogła	dojść	do	sie bie,	ponie waż	najwyraź niej

była	roz trzę siona	po	nie for tunnym	spotka niu	z	Tią	Bella my.
Poca łował	ją,	żeby	się	odprę żyła.
Spodobał	mu	się	ten	poca łunek.
Za	bar dzo.
Za czął	ją	pie ścić.
I	spodoba ło	mu	się.
Za	bar dzo.
Podoba ło	mu	się,	jak	ją	sma kuje	i	słucha	jej	cichych	ję ków	roz koszy.
Zde cydowa nie	za	bar dzo!
Skóra	Amandy	była	 tak	 je dwa biście	miękka.	 Jej	pier si	nie wielkie,	ale	doskona le

kształtne.	A	sutki,	kie dy	je	odsłonił,	cudownie	jędr ne.
Tam,	 w	 sali	 konfe rencyjnej,	 Da rius	 tak	 bar dzo	 dał	 się	 ponieść	 na miętności,	 że

mógłby	sma kować	Andy	przez	cały	wie czór.	Jej	pier si.	Wzgór ka	mię dzy	uda mi.	Każ -
de go	skrawka	jej	cia ła	od	głowy	po	ślicz ne	pa lusz ki	stóp.
Tak	bar dzo,	że	nie omal	kochał	się	z	nią	w	miejscu	publicz nym,	we	wła snym	hote -

lu!
To	było	do	nie go	zupełnie	nie podob ne.	Za wsze	ce nił	w	sobie	to,	że	potra fi	się	kon-

trolować	w	każ dej	sytuacji.
–	Cześć,	bra cisz ku!
Da rius	zoba czył	Xande ra,	który	wresz cie	dotarł	do	hote lu	i	ma sze rował	wła śnie

w	stronę	sali	bankie towej.
–	Muszę	cię	ostrzec.	Matka	jest	wście kła,	że	się	spóź niłeś	–	powie dział.
Xander	wzruszył	ra miona mi	i	uśmiechnął	się	bez trosko.
–	Bądź	pe wien,	że	mi	wyba czy	–	odparł,	bacz nie	lustrując	przy	tym	Mirandę,	któ-

ra,	milcząc,	sta ła	obok	Da riusa.	A	ten,	widząc	oczywiste	za inte re sowa nie	bra ta,	za -
bor czo	ob jął	towa rzysz kę	w	pa sie.
–	Nie	wątpię.	Matka	wyba czyła by	ci	na wet,	gdybyś	przyznał	się	do	popełnie nia

mor der stwa	–	skwitował	jego	słowa	Da rius.



Andy	nie	mogła	się	powstrzymać	przed	porówna niem	bra ci.
Da rius	miał	 ciemne	włosy,	 oczy	 i	 cerę.	 Xander	 przypominał	 skandynawskie	 bó-

stwo.	Bar dzo	cywilizowa ne	i	przystojne	bóstwo,	szcze gólnie	w	czar nym	smokingu,
ze	złocistymi	włosa mi	dotyka ją cymi	kołnie rzyka	ma rynar ki.
Ob ser wując	Xande ra,	Andy	dostrze gła,	że	oczy	mu	pociemnia ły,	a	uśmiech	za stygł

na	twa rzy.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	nigdy	do	tego	nie	dojdzie	–	odparł,	wyraź nie	unika jąc	wzro-

ku	bra ta.	A	kie dy	 spojrzał	ponownie	na	Andy,	w	 jego	oczach	poja wiły	 się	 za lotne
ogniki.
–	Może	przedsta wisz	mnie	tej	pięknej	da mie?
–	Miranda	Ja cobs,	mój	brat	Xander.
–	Twój	brat	bliź niak	–	popra wiła	go	Andy	żar tobliwie,	świa domie	wyzwa la jąc	się

z	za bor cze go	uścisku	Da riusa,	by	podać	dłoń	Xande rowi,	który	rzucił	bra tu	roz ba -
wione	spojrze nie.
–	Oczywiście	to	ja	je stem	ten	przystojniejszy	–	powie dział,	ochoczo	chwyta jąc	jej

rękę	i	nie	spra wia jąc	wra że nia,	że	ma	za miar	ją	puścić.
–	Och,	rzecz	ja sna!	–	za woła ła	Andy	we soło,	uzna jąc,	że	woli	urokliwy	brak	powa -

gi	Xande ra	od	chmur nej	miny	jego	bra ta.	Ponadto	ucie szyła	się,	że	coś	odcią ga	ją	od
myśli	o	na miętności,	która	przed	momentem	wybuchła	mię dzy	nią	a	Da riusem.
–	Xander,	możesz	już	puścić	jej	rękę	–	za uwa żył	Da rius	głosem,	w	którym	brzmia -

ła	 wyraź na	 nuta	 wrogości,	 zupełnie	 nie zrozumia ła	 dla	 Andy.	 Czyż by	 chodziło	mu
o	rzecz	tak	bła hą	jak	to,	że	Xander	nie co	zbyt	długo	ściska	jej	dłoń?	Nie	zna ła	Da -
riusa	na	tyle,	by	móc	odpowie dzieć	na	to	pyta nie.
Na tomiast	jego	brat	nie	miał	wątpliwości,	w	czym	leży	problem.
–	Je steś	okropnie	za bor czy	–	powie dział	wyraź nie	roz ba wiony.
–	Ani	trochę	–	żachnął	się	Da rius.	Nigdy	w	życiu	nie	był	za bor czy	wobec	kobiet,

a	tym	bar dziej	w	obecności	bra ta.
Ale	jak	wytłuma czyć	jego	dziwne	wzburze nie,	kie dy	Miranda	spyta ła,	czy	Xander

też	poja wi	się	na	bankie cie?	I	dla cze go	jest	wście kły,	że	te raz	brat	ga wę dzi	z	nią
miło?	Tak	wście kły,	że	miałby	ochotę	ude rzyć	Xande ra.
Da rius	nie	rozumiał	tych	emocji	i	czuł	się	z	nimi	fa talnie.	Prze cież	nigdy	dotąd	nie

był	za bor czy.	Tak	samo,	jak	nigdy	nie	wda wał	się	w	związ ki	emocjonalne.
A	Mirandy	pożą dał,	pra gnął	się	z	nią	kochać,	szcze gólnie	te raz,	kie dy	na dal	był

podnie cony	 ich	piesz czota mi.	Choć	 jedne go	był	pe wien:	gdy	 tylko	wresz cie	za cią -
gnie	ją	do	łóż ka,	jego	za inte re sowa nie	ulotni	się,	roz płynie	w	powie trzu.	Podob nie
jak	w	przypadku	innych	kobiet,	z	którymi	się	spotykał.
–	Na prawdę	powinie neś	już	pójść	do	matki	i	prze prosić	ją	–	stwier dził	Da rius	sta -

nowczym	głosem.
–	Na	szczę ście	mamy	Char le sa,	prawda?	–	Xander	uśmiechnął	się	żar tobliwie.	–

Je stem	pe wien,	że	zdołałby	udobruchać	matkę	na wet	w	najgor szej	sytuacji.
–	Bo	ją	kocha	–	przyznał	Da rius.
W	oczach	Xande ra	poja wił	się	nie pokoją cy	błysk.
–	W	pełni	na	to	za sługuje	po	czter na stu	la tach	małżeństwa	z	tym	bydla kiem,	na -

szym	ojcem.
–	Xander,	bacz	na	słowa!	–	upomniał	go	Da rius	sta nowczo.	Ża den	z	nich	nigdy	nie



mówił	publicz nie	o	tym,	ja kim	brutalnym	dra niem	był	ich	ojciec,	który	zmarł,	kie dy
byli	na stolatka mi.	Co	wię cej,	nigdy	nie	roz ma wia li	o	tym	ze	sobą.	Skoro	Xander	czy-
nił	to	te raz,	i	to	przed	kimś,	kogo	dopie ro	poznał,	Da rius	miał	pra wo	podejrze wać,
że	z	jego	bra tem	dzie je	się	coś	złe go.	Coś	bar dzo	złe go.
W	cią gu	ostatnie go	tygodnia	Da rius	był	całkowicie	pochłonię ty	myśla mi	o	Miran-

dzie.	Te raz	ża łował,	że	nie	poświę cił	wię cej	uwa gi	bra tu.	Od	kilku	mie się cy	Xander
ba wił	się	na	ca łe go.	Mimo	opa le nizny	po	nie dawnym	pobycie	na	Ba ha mach	spra wiał
wra że nie	bla de go,	a	w	jego	spojrze niu	było	coś	nie pokoją ce go.	Na	tyle	nie pokoją ce -
go,	by	wzbudzić	za troska nie	Da riusa.
–	 Przysze dłeś	 dziś	 sam?	 –	 spytał	 bra ta	 pojednawczo,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że

przed	chwilą	za re agował	zbyt	ostro.
–	Tak.	 Je stem	ska za ny	na	towa rzystwo	nie zna nej	mi	kobie ty,	obok	której	matka

posta nowiła	mnie	posa dzić	–	odparł	Xander,	z	trudem	kryjąc	iryta cję.
–	Może	za mie nimy	się	miejsca mi?	–	za proponował	Da rius,	na tychmiast	ża łując	tej

propozycji.
–	Nie	kłopocz	się.	I	tak	nie	za mie rzam	sie dzieć	tu	długo	–	odparł	Xander.	–	Mam

jednak	na dzie ję,	że	jesz cze	zoba czę	cię	dzisiaj,	Mirando	–	dodał	cza rują cym	głosem,
na ra ża jąc	się	na	kolejne	groź ne	spojrze nie	Da riusa,	po	czym	ruszył	w	stronę	sali
bankie towej.	I	matki.
Andy	poczuła	się	nie swojo,	a	kie dy	zosta li	sami	z	Da riusem,	pozna ła	po	jego	minie,

że	jest	za nie pokojony	dziwnym	za chowa niem	bra ta.	Z	tego,	co	czyta ła	w	inter ne cie,
dowie dzia ła	się,	że	Xander	był	uwa ża ny	za	sympa tycz niejsze go	z	bra ci	Ster ne.	Za -
wsze	uprzejme go,	zre laksowa ne go,	urocze go	playboya.
Dziś	nie	spra wiał	wra że nia	zre laksowa ne go.	Kie dy	wspomniał	drugie,	szczę śliwe

małżeństwo	matki	po	 la tach	kosz ma ru,	w	 jego	głosie	 słychać	było	na pię cie.	Andy
wie dzia ła,	 że	Lomax	Ster ne	był	najmłodszym	synem	boga tej	 rodziny,	 i	 że	poślubił
Ca the rine	Foster	trzydzie ści	czte ry	lata	temu.	W	rok	póź niej	urodziły	im	się	bliź nię -
ta.	 Zmarł	 trzyna ście	 lat	 póź niej,	 w	 wie ku	 czter dzie stu	 dwóch	 lat,	 po	 upadku	 ze
schodów	w	ich	londyńskim	domu.
Nigdzie	 nie	 tra fiła	 jednak	 na	 wzmiankę	 o	 ja kichkolwiek	 konfliktach	 w	małżeń-

stwie	państwa	Ster ne’ów.
–	Coś	najwyraź niej	bar dzo	wzburzyło	twoje go	bra ta	–	za uwa żyła.	–	Pewnie	musisz

z	nim	poroz ma wiać.	Nie	przejmuj	się	mną,	we zwę	taksówkę	i	wrócę	do	domu.
–	Nie	ma	mowy	–	żachnął	się	Da rius	i	rzucił	jej	sta nowcze	spojrze nie.
W	 głę bi	 duszy	 Andy	mia ła	 na dzie ję,	 że	 bę dzie	 to	 doskona ła	 wymówka,	 by	 wy-

mknąć	się	z	bankie tu.	Pomija jąc	spra wę	Xande ra,	nie	mia ła	poję cia,	jak	ma	się	za -
chować	te raz,	kie dy	mię dzy	nią	a	Da riusem	doszło	do	chwili	za pomnie nia.
–	Gotowa?	–	spytał	Da rius	i	podniósł	ra mię,	by	mogła	wziąć	go	pod	rękę.
Andy	wie dzia ła,	że	nie	jest	gotowa.	Nigdy	nie	bę dzie	gotowa	na	ta kie go	męż czy-

znę	jak	Da rius.	Jest	zbyt	nie doświadczona,	by	pora dzić	sobie	z	kimś	tego	pokroju.
Pra gnę ła	stąd	uciec,	wybiec	z	hote lu,	pognać	do	domu	i	schować	się	w	nim	przed	ca -
łym	świa tem.
A	mimo	to	wzię ła	głę boki	oddech	i	zdobyła	się	na	odwa gę.
–	Je steś	pe wien,	że	nie	chcesz	się	nim	za jąć?	–	spyta ła.
Da rius	skinął	głową.



–	Ab solutnie	pe wien	–	odparł.
W	tej	sytuacji	Andy	chwyciła	go	pod	rękę	i	pozwoliła	za prowa dzić	się	do	sali	ban-

kie towej.
Gdy	tak	kroczyli,	czuła,	jak	de likatny	ma te riał	sukienki	pocie ra	jej	na dal	podraż -

nione	sutki.	I	wciąż	przywoływa ła	w	pa mię ci	ob raz	Da riusa	piesz czą ce go	je	usta mi.
Za le dwie	kilka	minut	temu…

–	Nie	było	tak	źle,	prawda?	–	zwrócił	się	Da rius	do	Mirandy,	kie dy	po	kola cji	za -
czę to	wynosić	stoliki	z	par kie tu.
Większość	 za proszonych	poszła	 się	 odświe żyć	 lub	 krą żyła	 po	 sali,	 roz ma wia jąc

z	innymi	gośćmi,	a	ze spół	muzycz ny	przygotowywał	się	do	ta necz nej	czę ści	impre zy.
–	Je dze nie	było	wybor ne	–	odpar ła	Miranda	wymija ją co.
–	W	odróż nie niu	od	towa rzystwa,	prawda?	–	Da rius	wydął	zna czą co	war gi.	–	Po

raz	kolejny	zma sa krowa łaś	moje	ego!
Andy	poczuła	gorąc	na	policz kach.
–	Nie	chodziło	mi	o	to…
–	Oczywiście,	że	o	to	chodziło	–	za śmiał	się	Da rius.	–	Przyznaj	się.	Masz	doskona -

łą	za ba wę	z	tego,	że	robisz	mi	na	złość.
Prawda.	Ale	tylko	po	to,	by	stłumić	pożą da nie,	które	 ją	opa nowa ło.	Choć	te raz,

kie dy	zosta ła	już	wykorzysta na	przez	Da riusa,	nie	ma	o	czym	wię cej	ma rzyć.	Każ da
myśl	o	tych	kilku	upojnych	chwilach	spra wia ła,	że	czuła	się	upokorzona.	Sie dze nie
obok	nie go	w	cza sie	kola cji	i	uda wa nie,	że	wszystko	jest	w	porządku,	było	prawdzi-
wą	ka tor gą.
Na tomiast	Da rius	wyda wał	się	całkowicie	nie poruszony	jej	obecnością	lub	wcze -

śniejszym	za chowa niem	bra ta.	Ze	swobodą	przedsta wił	ją	sie dzą cym	przy	ich	stole
gościom,	których	wszystkich	najwyraź niej	znał.	Sta rał	się,	by	uczestniczyła	w	roz -
mowie,	a	także	pilnował,	by	nicze go	jej	nie	za bra kło.
Najwyraź niej	 tylko	Andy	przejmowa ła	 się	 tym,	 co	 za szło	w	 sali	 konfe rencyjnej.

I	 czymś	 jesz cze.	Wcze śniej	 za uwa żyła	 z	konster na cją,	 że	Xander	 sie dzi	obok	Tii.
Bez	wątpie nia	Ca the rine	La timer	wie dzia ła,	że	Tia	jest	jedną	z	najlepszych	ba letnic
w	kra ju.	Triumfalne	spojrze nie,	które	Tia	posła ła	Andy,	również	nie	wpłynę ło	dobrze
na	jej	sa mopoczucie.	Przede	wszystkim	jednak	przejmowa ła	się	tym,	że	ze spół	stroi
już	instrumenty,	przygotowując	się	do	tańców.	A	w	tych	nie	mia ła	ochoty	brać	udzia -
łu.
–	Wola ła bym	już	pójść.	Czuję	się	zmę czona,	a	ty,	mimo	że	za prze czasz,	na	pewno

chciałbyś	poroz ma wiać	z	bra tem.
Da rius	 ani	 przez	 chwilę	 nie	 uwie rzył	 w	 zmę cze nie	Mirandy.	Wie dział,	 że	 chce

uniknąć	sytuacji,	kie dy	on	za prosi	ją	do	tańca.	I	to	nie	tylko	w	miejscu	publicz nym,
ale	 i	 przed	 byłą	 kole żanką	 z	 ze społu	 ba le towe go.	 Choć	 wcze śniej	 Miranda	 nie
chcia ła	 roz ma wiać	 o	 Tii,	 Da rius	 widział	 doskona le,	 że	mię dzy	 kobie ta mi	musia ło
zajść	coś	nie przyjemne go.	I	miał	za miar	dowie dzieć	się,	o	co	chodzi.
–	Xander	nie	ma	na stroju	do	roz mowy.	I	nie	wyjdzie my	stąd,	dopóki	ze	mną	nie	za -

tańczysz	–	ob wie ścił	głosem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
–	Nie	ma	mowy.
–	Ależ	za tańczysz,	czy	tego	chcesz,	czy	nie!



Andy	nie co	pobla dła.
–	Nie	zmusisz	mnie	do	tego,	że bym	wyszła	z	tobą	na	par kiet	–	powie dzia ła.
Da rius	uniósł	brew.
–	Nie?
–	Nie!
–	Widzę,	bra cisz ku,	że	twój	wątpliwy	urok	nie	przynosi	re zulta tów	–	za żar tował

Xander,	który	nie spodzie wa nie	sta nął	przy	ich	stoliku.	–	Może	ja	będę	miał	wię cej
szczę ścia?
Spojrzał	na	Mirandę	życz liwie	i	we soło.	Widać	było,	że	opuścił	go	zły	na strój.
–	Czy	uczynisz	mi	za szczyt	i	za tańczysz	ze	mną	ten	pierwszy	ta niec?	–	spytał	za -

lotnie.	W	tym	momencie	roz le gły	się	dźwię ki	muzyki,	a	na	par kiet	wkroczyły	pierw-
sze	ele ganckie	pary.
Andy	mia ła	ochotę	przystać	na	propozycję	Xande ra,	po	czę ści,	by	dać	Da riusowi

prztyczek	w	nos	za	jego	arogancję.	Jednak	zdrowy	roz są dek	na ka zał	jej	odmówić.
Z	dwóch	powodów.	Po	pierwsze,	nie	mia ła	 ochoty	 tańczyć,	 i	 to	 z	 żadnym	z	bra ci
Ster ne.	Po	drugie,	wyzywa ją ce	 spojrze nie	Da riusa	nie	wróżyło	nic	dobre go.	Wie -
dzia ła,	że	je śli	odmówi	jemu,	a	przyjmie	za prosze nie	Xande ra,	bę dzie	musia ła	za	to
słono	za pła cić.
Dla te go	ob da rzyła	Xande ra	cie płym	uśmie chem	i	odpowie dzia ła:
–	Dzię kuję,	ale	nie.
–	I	tyle	zdzia ła łeś	swoim	nie wątpliwym	urokiem	–	za kpił	Da rius.
–	Cóż,	 przynajmniej	 spróbowa łem	 –	 odparł	 nie zra żony	Xander,	 przysta wił	 sobie

krze sło	i	usiadł.	–	Nie	mam	poję cia,	kim	była	kobie ta	sie dzą ca	obok	mnie	przy	kola -
cji,	ale	wciąż	pa pla ła	o	tobie,	Mirando.	Uświa domiłem	to	sobie	dopie ro	po	kilku	mi-
nutach,	bo	na zywa ła	cię	Andy.
–	Pełnym	imie niem	na zywa	mnie	tylko	twój	brat	–	odpar ła	z	prze ką sem.
–	To	cie ka we	–	 za uwa żył	Xander,	 rzuca jąc	Da riusowi	dziwne	 spojrze nie.	 –	Nie -

waż ne.	Chodzi	o	to,	że	ta	kobie ta	ma	coś	do	cie bie,	Mirando	–	powie dział,	spoglą da -
jąc	na	nią	prze nikliwie.
Andy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Kie dyś	tańczyłyśmy	w	jednym	ze spole.
Xander	uśmiechnął	się	zna czą co.
–	Domyślam	się,	że	nie	była	to	har monijna	współpra ca	–	powie dział.
–	Sta re	cza sy	–	odpar ła	Andy	wymija ją co.
–	Co	wca le	nie	utempe rowa ło	jej	ża lów.
W	Andy	na ra sta ła	cie ka wość,	co	ta kie go	Tia	na opowia da ła	o	niej	Xande rowi	Ster -

ne’owi,	ale	wola ła	tej	cie ka wości	nie	za spoka jać	w	obecności	Da riusa,	który	bacz -
nie	przysłuchiwał	się	roz mowie.	Prze cież	już	wcze śniej	miał	ochotę	dowie dzieć	się
wię cej	o	jej	doświadcze niach	z	Tią.
–	Odrobina	zdrowej	rywa liza cji,	to	wszystko	–	powie dzia ła.
–	Odniosłem	wra że nie,	że	słowo	„zdrowa”	w	żadnej	mie rze	nie	pa suje	do	tej	sytu-

acji	–	za uwa żył	Xander,	po	czym	zwrócił	się	do	Da riusa:	–	Na	twoim	miejscu	uwa żał-
bym,	 żeby	 ktoś	 nie	wbił	Mirandzie	 noża	w	ple cy.	Choć	 tamta	 kobie ta	 próbuje	 to
ukryć,	ma	ja kiś	poważ ny	problem.
–	Już	to	za uwa żyłem,	kie dy	wcze śniej	z	nią	roz ma wia łem	–	odparł	Da rius.	–	Dla te -



go	je dyną	osobą,	która	przez	kilka	na stępnych	godzin	zbliży	się	do	ple ców	Mirandy,
będę	ja!	–	dodał,	rzuca jąc	Andy	wyzywa ją ce	spojrze nie.
–	Twoja	uwa ga	była	całkowicie	nie	na	miejscu	–	oburzyła	się	Andy,	czując,	że	pie -

ką	ją	policz ki.
–	Ale	odzwier cie dla	prawdę	–	odparł	Da rius	z	irytują cą	pewnością	sie bie.
–	Zna cie	się	od	dawna?	–	spytał	Xander,	ob ser wując	ich	z	roz ba wioną	miną.
–	Zde cydowa nie	za	długo!
–	Od	kilku	dni.
Andy	i	Da rius	odpowie dzie li	 jednocze śnie,	Andy	z	 iryta cją,	a	Da rius	z	roz ba wie -

niem	podob nym	do	tego,	które	ma lowa ło	się	na	twa rzy	Xande ra.
–	Być	może	wyda je	ci	się,	że	długo,	ale	to	za le dwie	kilka	dni,	moja	droga	Mirando

–	dodał	Da rius.
–	Cóż,	chyba	wiesz,	co	ozna cza	moje	postrze ga nie	tego	cza su,	tak	odmienne	od

twoje go:	 nie	 za pra szaj	 mnie	 już	 nigdy	 wię cej	 –	 odpa rowa ła	 cierpko,	 prowokując
śmiech	Xande ra.
–	Ależ,	Mirando,	nie	skar żę	się.	–	Da rius	położył	dłoń	na	jej	ręce.	–	Wręcz	prze -

ciwnie	–	dodał.
–	Za czynam	czuć	się	tutaj	jak	pią te	koło	u	wozu	–	stwier dził	Xander.
Da rius	rzucił	mu	zna czą ce	spojrze nie.
–	W	ta kim	ra zie	odszukaj	swoją	towa rzysz kę	i	powiedz	jej,	żeby	na wet	nie	próbo-

wa ła	mnie	podrywać.	Nie	ma	cie nia	 szansy	 –	powie dział	 i	 na gle	 zoba czył	 coś,	 co
spra wiło,	że	stra cił	humor.	–	Co	to	ma	zna czyć?	Ja kaś	konfe rencja	rodzinna?	Po	co
matka	idzie	tu	do	nas?
–	Dla	mnie	to	znak,	że	powinie nem	się	ulotnić.	–	Xander	gwałtownie	podniósł	się

z	krze sła.
–	Widzę,	że	na	matkę	twój	urok	też	dzisiaj	nie	za dzia łał	–	za kpił	Da rius.
–	Nie	na	tyle,	bym	miał	ochotę	na	kolejne	poła janki	za	spóź nie nie	–	skrzywił	się

Xander.	–	Bar dzo	miło	było	cię	poznać,	Mirando	–	dodał	życz liwie.
–	Wza jemnie	–	zdą żyła	odpowie dzieć,	za nim	odwrócił	się	na	pię cie	i	zniknął	na	za -

tłoczonym	par kie cie.
Kie dy	matka	pode szła	do	stołu,	Da rius	wstał	uprzejmie	na	jej	powita nie.
–	Co	za	szkoda.	Przed	chwilą	był	tu	Xander,	ale	wła śnie	odszedł	–	powie dział.
Ca the rine	zmarsz czyła	brwi.
–	Nie	z	Xande rem	chcia łam	poroz ma wiać.
–	Nie?	Szkoda.	Miranda	i	ja	wła śnie	wychodzimy.
Andy	rzuciła	mu	kar cą ce	spojrze nie.	Prze cież	za le dwie	kilka	minut	temu	za pew-

niał,	że	nie	pozwoli	jej	wyjść	z	bankie tu,	dopóki	nie	za tańczą.	Najwyraź niej	przyby-
cie	matki	zdzia ła ło	cuda.	 Jednak	Ca the rine	La timer	nie	mia ła	za mia ru	roz ma wiać
z	synem.	Zwróciła	się	do	Andy.
–	Bar dzo	prze pra szam,	że	nie	roz pozna łam	pani	wcze śniej	–	powie dzia ła,	uśmie -

cha jąc	się	cza rują co.	–	Nie	mogłam	sobie	przypomnieć,	dopie ro	Char les	uświa domił
mi,	że	to	pani.	Musia łam	przyjść	i	pogra tulować	ta lentu.	Widzia łam	pa nią	w	Giselle
czte ry…	a	może	pięć	lat	temu.
Da rius	za uwa żył,	że	Miranda	pobla dła.
–	To	było	czte ry	i	pół	roku	temu	–	odpar ła.



–	Oczywiście!	–	za woła ła	Ca the rina.	–	Cóż	za	ta lent.	Tak	obie cują cy.	I	taka	tra ge -
dia.	Pani	wypa dek…
–	Mamo…
–	Ale	widzę,	że	na	szczę ście	wróciła	pani	do	zdrowia	–	kontynuowa ła	roz promie -

niona	Ca the rine.	–	W	przyszłym	mie sią cu	or ga nizuję	ga lowe	przedsta wie nie,	z	któ-
re go	zysk	bę dzie	prze zna czony	na	cele	dobroczynne.	Wiem,	że	pozosta ło	nie wie le
cza su,	ale	może	zgodziła by	się	pani	za tańczyć	w	nim?	Może	coś	z	Je ziora	ła bę dzie -
go?
–	Mamo!
–	Da rius,	nie	prze rywaj	mi,	kie dy	roz ma wiam	z	pa nią	Ja cobs.
Matka	rzuciła	mu	poirytowa ne	spojrze nie,	po	czym	wróciła	do	roz mowy	z	Andy.
–	Wszyscy	byliby	za chwyce ni!	–	doda ła.
–	 Mamo,	 prze stań!	 –	 za grzmiał	 Da rius,	 widząc,	 że	 Andy	 jest	 bla da	 jak	 upiór,

a	w	jej	sze roko	otwar tych	oczach	czai	się	roz pacz.	–	Miranda	nie	za tańczy	na	two-
im	przedsta wie niu	ani	w	przyszłym	tygodniu,	ani	nigdy.
Pocią gnął	Andy	za	rękę,	by	wsta ła,	i	ob jął	ją	opie kuńczo	w	ta lii.
–	Je steś	nie wyba czalnie	de spotycz ny,	mój	synu	–	Ca the rine	zmarsz czyła	czoło.	–

Pani	Ja cobs	z	pewnością	jest	w	sta nie	wypowia dać	się	we	wła snym	imie niu.
Akurat	w	tym	momencie	nie	było	to	prawdą.	Da rius	wręcz	miał	wra że nie,	że	je śli

w	cią gu	minuty	nie	za bie rze	Mirandy	sprzed	ob licza	matki,	to	bie dacz ka	zrobi	jed-
ną	 z	 dwóch	 rze czy:	 albo	 za chowa	 się	wyjątkowo	 nie uprzejmie	wobec	Ca the rine,
cze go,	 oczywiście	 bę dzie	 póź niej	 ża łować,	 albo	 ze mdle je,	 cze go	 również	 bę dzie
póź niej	ża łować.	Prze cież	ostatnim,	na	czym	Mirandzie	mogło	za le żeć,	było	zwró-
ce nie	na	sie bie	uwa gi.	Z	pewnością	nie	chcia ła,	by	 roz pozna ło	 ją	wię cej	 ludzi	niż
jego	matka	i	ojczym	oraz	Tia	Bella my.	Bez	wątpie nia	Miranda	nie	chcia ła	robić	scen
na	oczach	Tii.
Da rius	za cisnął	mocno	zęby.
–	Jak	już	powie dzia łem,	mamo,	Miranda	i	ja	wychodzimy.
–	Ależ…
Da rius	posłał	Ca the rine	spojrze nie,	które	spra wiło,	że	za milkła	w	pół	słowa.
–	Za dzwonię	do	cie bie	jutro,	mamo	–	obie cał	zdawkowo	i,	nie	cze ka jąc	na	odpo-

wiedź,	wyprowa dził	Mirandę	z	za tłoczonej	 i	głośnej	 sali	bankie towej.	Kie dy	szedł
koło	niej,	miał	świa domość,	że	jest	bla da	i	cała	drży.
Miał	też	świa domość,	że	to	on	zmusił	ją	szanta żem,	by	dziś	wie czorem	poja wiła

się	w	tym	gnieź dzie	żmij.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Da rius	błyska wicz nie	wyprowa dził	Mirandę	z	hote lu,	a	gdy	tylko	przyprowa dzono
sa mochód,	usa dził	ją	w	fote lu	pa sa że ra	i	za trza snął	drzwi.
Przez	kilka	minut	je cha li	za tłoczonymi	ulica mi	Londynu	w	ab solutnym	milcze niu.

Widać	było,	że	Miranda	jest	wciąż	wstrzą śnię ta	roz mową	z	Ca the rine,	a	Da rius	nie
prze sta wał	ob winiać	się	za	to,	że	za cią gnął	ją	na	bankiet,	podczas	które go	dwukrot-
nie	zna la zła	się	w	wielce	krę pują cej	sytuacji:	pierwszy	raz	spotkawszy	Tię	Bella my,
a	drugi	raz	podczas	roz mowy	z	jego	matką.
Co	jej	przyszło	do	głowy,	by	podejść	do	Mirandy	i	prosić,	by	wystą piła	na	or ga ni-

zowa nym	przez	nią	przedsta wie niu?	Nie,	nie	bę dzie	winił	matki	za	to,	co	przytra fiło
się	Mirandzie.	To	on	sam	ponosi	odpowie dzialność.	Miranda	w	ogóle	nie	chcia ła	iść
z	nim	na	tę	kola cję.	Zmusił	ją	do	tego.	Na tomiast	roz mowa	z	matką	nie	ze psuła	wie -
czoru,	a	tylko	dopełniła	cza ry	goryczy.	Atmosfe ra	za czę ła	się	psuć	od	momentu	spo-
tka nia	z	Tią	Bella my.
–	Prze pra szam.
Andy	była	tak	pochłonię ta	myśla mi,	że	minę ło	kilka	chwil,	za nim	dotar ły	do	niej	te

słowa.	Otworzyła	 sze roko	oczy.	Czyż by	arogancki	Da rius	Ster ne	wydusił	 z	 sie bie
prze prosiny?	A	je śli	tak,	to	za	co	dokładnie?	Bo	że	prze prosić	powinien,	nie	mia ła
wątpliwości.	Cały	wie czór	oka zał	się	jedną	wielką	ka ta strofą.	Obecność	na	kola cji
była	mę czar nią.	Pozna nie	 jego	 rodziców	–	wyjątkowo	stre sują ce.	Spotka nie	z	Tią
Bella my	jesz cze	bar dziej.	Wspomnie nie	tego,	do	cze go	doszło	w	sali	konfe rencyjnej,
na tychmiast	wywoływa ło	u	Andy	rumie niec	na	twa rzy.	Roz mowa	z	Xande rem	przed
kola cją	oka za ła	się	dość	szcze gólna,	ujawnia jąc,	że	ma	on	bar dziej	skomplikowa ną
osobowość,	niż	moż na	by	wywnioskować	z	donie sień	pra sowych.	A	propozycja	Ca -
the rine	 La timer,	 by	 za tańczyła	 na	 or ga nizowa nym	 przez	 nią	 koncer cie	 ga lowym,
była	wręcz	szokują ca.	Choć,	co	Andy	musia ła	przyznać,	również	dość	intrygują ca.
Doskona le	wie dzia ła,	że	nie	ma	szans,	by	znów	tańczyć	w	ba le cie.	Kości	biodrowa
i	udowa	są	jednak	na	tyle	silne,	że	nie	za szkodzą	im	ani	codzienne	za ję cia,	ani	mało
for sowne	tańcze nie	w	szkole.	To	prawda,	że	Andy	nie	jest	już	w	sta nie	sprostać	wy-
mogom	ka rie ry	ba le towej,	ale	nie	ozna cza	to,	że	w	ogóle	nie	może	tańczyć.	Po	pro-
stu	musia ła by	ogra niczyć	czas	na	sce nie.	Trwa ją cy	pięć	lub	dzie sięć	minut	występ
w	ce lach	dobroczynnych	był	nie	tylko	moż liwy,	lecz	również	kuszą cy.	Bar dzo	kuszą -
cy.
Czyż by	poważ nie	roz wa ża ła	propozycję	Ca the rine	La timer?
Wciąż	nie	wie dzia ła,	za	co	konkretnie	prze pra szał	ją	Da rius,	skoro	cały	wie czór

wypełniony	był	roz ma itymi	nie for tunnymi	zda rze nia mi.	Do	tego	stopnia,	że	Andy	na -
gle	poczuła	roz ba wie nie,	a	na wet	chęć,	by	roze śmiać	się	histe rycz nie.	Aż	tyle	kosz -
mar nych	 sytuacji	mia ło	miejsce	w	 cią gu	 za le dwie	 kilku	 godzin.	 Trudno	 sobie	wy-
obra zić,	by	mogło	być	gorzej.	Chyba	że	na	bankie cie	poja wiła by	się	Kim,	wyra ża jąc
głośno	dez aproba tę	dla	Da riusa	Ster ne’a.



Andy	nie	przypusz cza ła,	żeby	za pra sza jąc	ją	na	kola cję,	Da rius	mógł	prze widzieć
taką	 huśtawkę	 emocji.	 Prychnę ła	 głośno,	 próbując	 za pa nować	 nad	 histe rycz nym
śmie chem,	który	próbował	wyrwać	się	na	wolność.	Na	próż no.
–	Co	się	dzie je?	–	spytał	Da rius	z	nie pokojem	w	głosie,	słysząc	dziwne	odgłosy	do-

chodzą ce	z	za mknię tych	ust	Andy.	–	Bła gam,	nie	płacz!	–	jęknął,	ner wowo	roz glą da -
jąc	się	za	bocz ną	ulicz ką,	w	którą	mógłby	skrę cić	i	za par kować,	a	na stępnie	przytu-
lić	Mirandę.
Andy	za słoniła	twarz	rę ka mi,	z	trudem	próbując	zdusić	kwile nie.
–	Chole ra	ja sna!	–	wymamrotał	pod	nosem,	nie	cze ka jąc	już	na	to,	aż	znajdzie	do-

godne	miejsce	do	za par kowa nia.	Włą czył	kie runkowskaz,	by	zmie nić	pas,	i	skrę cił
kie rownicę.
Ge stem	dłoni	prze prosił	paru	kie rowców,	którzy	za re agowa li	na	 jego	na gły	ma -

newr,	wciska jąc	klakson.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	wymusił	na	nich	przyha mowa nie,
ale	w	tym	momencie	liczyła	się	dla	nie go	tylko	Miranda.
Uda ło	mu	się	skrę cić	w	wą ską	ulicz kę.	Za trzymał	bentleya	przy	chodniku,	wyłą -

czył	silnik	i	wziął	Mirandę	w	ra miona.
–	Prze pra szam,	że	na ra ziłem	cię	dzisiaj	na	tyle	przykrości	–	powie dział	cicho,	z	lu-

bością	wdycha jąc	za pach	jej	włosów.
Andy	na dal	za sła nia ła	twarz	dłońmi,	usiłując	powstrzymać	dygota nie	ra mion.	Da -

rius	nie	wie dział,	jak	za re agować	na	łzy	kobie ty.	A	szcze gólnie	na	łzy	Mirandy.	Był
przyzwycza jony	do	tego,	że	piękne	damy,	z	którymi	się	spotykał,	dą sa ją	się,	by	coś
na	tym	zyskać.	Co	wię cej,	przez	lata	zdą żył	się	uodpor nić	na	ma nipula cje	emocjo-
nalne	matki.
Ale	Miranda	nie	na le ża ła	do	tego	typu	kobiet.	Była	zbyt	prostolinijna,	by	stosować

szantaż	i	grać	na	uczuciach	męż czyzny.
–	Mirando…
Za milkł,	bo	opuściła	dłonie	i	podniosła	na	nie go	wzrok.	Z	nie dowie rza niem	za uwa -

żył,	że	co	prawda	po	jej	policz kach	spływa ją	łzy,	ale	Miranda	pła cze…	ze	śmie chu.
Widząc	jego	za skoczoną	minę,	Andy	pokrę ciła	głową.
–	Przyznaj,	że	dla	cie bie	również	był	to	wyjątkowo	kosz mar ny	wie czór	–	wydusiła

z	sie bie,	próbując	za pa nować	nad	śmie chem.	–	Nie	mogło	być	gorzej.	No,	chyba	że
za bra ła bym	na	bankiet	moją	star szą,	wiecz nie	nie za dowoloną	siostrę.
Da rius	wypuścił	 ją	 z	 ob jęć	 i	 powoli	 oparł	 się	 o	 fotel.	 Przyglą dał	 się	Mirandzie

z	nie dowie rza niem.	Z	jego	doświadcze nia	wynika ło,	że	każ da	inna	kobie ta	sta ra ła by
się	wykorzystać	podob ną	sytuację,	obar cza jąc	go	odpowie dzialnością	i	próbując	jak
najwię cej	ugrać.	Ale	nie	Miranda.	Miranda	pokła da	się	ze	śmie chu.
Co	wię cej,	po	raz	pierwszy	Da rius	miał	oka zję	zoba czyć,	jak	Miranda	śmie je	się

szcze rze.	Wyglą da	młodo	i	ra dośnie.	A	także	nie słycha nie	pięknie.
Z	drugiej	strony	Da rius	nie	był	na	sto	procent	pe wien,	jak	ma	rozumieć	jej	słowa.

Czyż by	ozna cza ły,	 że	oce nia ła	 czas	 spę dzony	wspólnie	w	 sali	 konfe rencyjnej	 jako
kosz mar?
–	Daj	spokój!	–	za woła ła,	widząc	zmarsz czone	czoło	Da riusa.	–	Musisz	przyznać,

że	było	strasz nie.	Tak	strasz nie,	że	moż na	się	tylko	śmiać.	–	Otar ła	łzy	chustecz ką
wycią gnię tą	z	toreb ki.
–	Może	i	masz	ra cję	–	burknął	Da rius	nie chętnie.



–	Mia łam	wra że nie,	że	je stem	w	filmie	ka ta stroficz nym	–	za żar towa ła	Andy.
Spojrzał	na	nią	z	iryta cją.
–	Nie	wszystko	w	trakcie	wie czoru	było	ka ta strofą	–	stwier dził	z	prze ką sem.
Andy	uda ła,	że	za sta na wia	się	nad	jego	słowa mi,	ma jąc	na dzie ję,	że	w	półmroku

Da rius	nie	za uwa ży	jej	rumieńców.	A	świadczyły	one	o	tym,	że	doskona le	wie,	o	co
mu	chodzi.
–	Cóż,	ra czej	nie	–	przyzna ła	mu	w	końcu	ra cję.	–	Na	przykład	spotka nie	z	twoim

bra tem	oka za ło	się	bar dzo	miłe.
Da rius	posłał	jej	kar cą ce	spojrze nie.
–	Nie	wiem,	czy	nie	wola łem	cię,	za nim	odkryłaś,	że	jednak	masz	poczucie	humo-

ru.
Słysząc	tę	uwa gę,	Andy	spoważ nia ła.
To	prawda,	ostatnie	 lata	były	 smutne.	Być	może	 rze czywiście	 stra ciła	poczucie

humoru…	Ale	je śli	tak	było	faktycz nie,	to	z	pewnością	wła śnie	je	odzyska ła.	I	bar -
dzo	się	z	tego	cie szyła.	Mogła	albo	się	śmiać,	albo	uża lać	nad	sobą	ze	spusz czoną
głową.	Ale	tego	drugie go	nie	za mie rza ła	robić.	Już	nigdy	wię cej.
–	Moja	uwa ga	nie	mia ła	nic	wspólne go	z	humorem.	Xander	jest	wyjątkowo	przy-

stojnym	męż czyzną,	a	kie dy	roz ma wia liśmy	po	kola cji,	był	wręcz	cza rują cy.
–	W	odróż nie niu…?
–	Xander	jest	wyjątkowo	przystojny	i	cza rują cy	–	powtórzyła	Andy	la konicz nie.
–	Chyba	nie	chcesz	powie dzieć,	że	Xander	był	cza rują cy,	kie dy	wszedł	do	hote lu	–

za prote stował	Da rius.
–	Przyzna ję,	był	czymś	przygnę biony,	ale	szyb ko	doszedł	do	sie bie.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
Andy	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na wet	przed	kola cją	było	widać,	że	to	nie	jest	jego	typowy	sposób	bycia	i	że	na

co	dzień	nie	jest	ponura kiem.
–	W	odróż nie niu	od	innych?
Andy	zrobiła	nie winną	minkę.
–	Jak	już	powie dzia łam,	uwa żam,	że	jest	wyjątkowo	przystojny	i	cza rują cy.
Da rius	na	dar mo	próbował	za pa nować	nad	roz we se le niem.
–	Na prawdę	upar łaś	się,	żeby	znisz czyć	moje	ego	–	za śmiał	się	głośno.
–	Uwa żam,	że	odrobina	pokory	każ de mu	się	przyda	–	odpar ła	Andy	za dzior nie.
Da rius	zdał	sobie	spra wę,	że	coraz	bar dziej	podziwia	i	lubi	tę	kobie tę.	Mimo	bar -

dzo	młode go	wie ku	tak	wie le	już	prze szła.	Ale	pora dziła	sobie.	Nie	jest	osobą,	któ-
ra	ła two	daje	się	pokonać.	Zna la zła	inny	sposób	spełnie nia	za wodowe go,	a	te raz	od-
zyska ła	 umie jętność	 śmia nia	 się,	 za równo	 z	 sa mej	 sie bie,	 jak	 i	 z	 innych.	 Na wet
mimo	przykrości,	których	dozna ła	dziś	wie czorem.
–	Zjesz	jutro	ze	mną	lunch?	–	spytał	Da rius,	nie	da jąc	sobie	cza su	na	za sta nowie -

nie,	czy	jest	to	roz sądna	propozycja.	Zrozumiał,	że	Miranda	zdoła ła	się	prze drzeć
przez	mur,	którym	wie le	lat	temu	otoczył	wła sne	emocje.	Co	wię cej,	uświa domił	so-
bie,	że	nie	tylko	pożą da	Mirandy,	ale	i	pra gnie	się	nią	opie kować.	Nie	chciał,	by	ktoś
ją	zra nił.	Tak	jak	Tia	Bella my,	która	sta nę ła	na	głowie,	by	ją	poniżyć.	Jak	jego	wła -
sna	matka,	która,	co	prawda,	nie	mia ła	złych	za mia rów,	ale	spra wiła	jej	przykrość.
A	Da rius	nic	chciał	oglą dać	Mirandy	nie szczę śliwej.	Za	żadne	skar by.



Andy	spojrza ła	na	nie go	z	powa gą,	ale	i	przyjaź nie.
–	W	ja kim	celu?	–	spyta ła.
–	Może	po	prostu	chciałbym	zjeść	z	tobą	lunch?
–	Ale	to	nie dzie la.
–	I	co	w	związ ku	z	tym?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie dzie la	to	dzień,	który	spę dza	się	z	rodziną,	je dząc	pie czeń,	oglą da jąc	sta re

filmy	w	te le wizji…	tego	typu	rze czy.
–	To	wła śnie	pla nujesz	na	jutro?
–	Nie	–	odpar ła	Andy	z	na mysłem.	–	Ale	tylko	dla te go,	że	Kim	i	Colin	wybie ra ją	się

do	jego	rodziców.
Da rius	pokiwał	głową.
–	Brzmi	to	bar dzo	 idyllicz nie,	ale	moja	matka	ani	razu	w	życiu	nie	przyrzą dziła

w	nie dzie lę	pie cze ni	dla	rodziny.	I	nigdy	nie	oglą da liśmy	ra zem	sta rych	filmów	w	te -
le wizji	–	przyznał	smutno.
Andy	zrobiło	się	przykro.
Kie dy	 jej	rodzice	 jesz cze	żyli,	 i	kie dy	czas	pozwa lał,	Andy	za wsze	spę dza ła	nie -

dzie lę	z	rodziną.	Za zwyczaj	poma ga ła	ma mie	w	gotowa niu,	a	potem	wszyscy,	ob je -
dze ni,	roz sia da li	się	na	ka na pie	i	oglą da li	ra zem	dobre	filmy.
W	 odróż nie niu	 od	 niej,	 Da rius	 był	 multimiliar de rem.	 Mógł	 sobie	 pozwolić	 na

wszystko,	o	czym	tylko	za ma rzył,	miał	pewnie	służ bę	i	kucha rza,	mógł	ja dać	w	naj-
droż szych	 re staura cjach	świa ta,	ale	nigdy	nie	 za znał	przyjemności	 spę dze nia	nie -
dzielne go	popołudnia	przy	domowym	obie dzie	z	rodziną.
–	Nie	mam	ochoty	wychodzić	na	lunch,	ale	je śli	chcesz	przyjść	do	mnie	jutro	koło

wpół	do	pierwszej,	 to	może my	ra zem	zjeść.	 I	nie	za mie rzam	skła niać	cię	do	tego
szanta żem	–	doda ła	sar ka stycz nie.
Po	czym	na tychmiast	skar ciła	się	w	duchu	za	to,	że	w	ogóle	go	za prosiła.	To	praw-

da,	wie czór	był	na	tyle	kosz mar ny,	że	aż	śmiesz ny,	ale	nie	może	ucie kać	od	faktu,	że
Da rius	ca łował	ją	i	pie ścił	intymniej	niż	ja kikolwiek	inny	męż czyzna	w	jej	życiu.	I	że
za pra sza jąc	 go	 jutro	 do	 sie bie,	 bez	 wzglę du	 na	 powód,	 prosi,	 by	 to	 powtórzył.
Wręcz	tego	żąda.
–	Twoje mu	szwa growi	nic	nie	grozi	–	powie dział	Da rius.	–	Oka za ło	się,	że	jest	naj-

lepszym	 infor ma tykiem	 spośród	 tych,	 których	 za trudnia my	we	wszystkich	 oddzia -
łach	Midas	Enter prises	na	świe cie.	–	Spojrzał	na	nią	z	prze korą.
–	Cie szę	się.	Ale	za prosze nie	na	nie dzie lę	wciąż	jest	aktualne	i	mam	na dzie ję,	że

z	nie go	skorzystasz.	War to	spróbować	cze goś	nowe go	–	doda ła.
Nie	wia domo	dla cze go,	Da rius	zrobił	poirytowa ną	minę.
–	Nie	je steś	moją	matką!	–	burknął.
Andy	zrobiła	wielkie	oczy.	Biorąc	pod	uwa gę	okolicz ności,	 jego	re akcja	była	nie

tylko	nie zrozumia ła,	ale	wręcz	że nują ca.
–	Chyba	oboje	wie my	o	tym	doskona le	–	odpar ła	z	prze ką sem.
–	A	ja	za pewniam	cię,	że	nie	czuję	się	nie szczę śliwy	z	tego	powodu,	że	moja	mat-

ka	nigdy	nie	przyrzą dza ła	w	nie dzie lę	pie cze ni.
Oczywiście,	że	nie	czuje	się	nie szczę śliwy.	Jest	Da riusem	Ster ne’em,	miliar de rem

i	biz nesme nem.	Człowie kiem,	który	ma	domy	w	roz ma itych	za kątkach	świa ta.	Który



jest	wła ścicie lem	prywatne go	odrzutowca.	Który	za pła cił	tysią ce	funtów	za	dwa	bi-
le ty	na	bankiet	dobroczynny.	Co	ona	sobie	myśla ła,	za pra sza jąc	go	w	nie dzie lę	na
domowy	posiłek?
Westchnę ła	cięż ko.
–	Cóż,	chcia łam	być	miła	i	odwdzię czyć	się	za	twoje	za prosze nie.
–	Do	tego	nie	ucie ka jąc	się	do	szanta żu	–	skwitował	jej	słowa	ironicz nie.
–	Potraktuj	to	za prosze nie	jako	nie byłe.
–	Ob ra ziłem	cię?
–	Nie ła two	mnie	ob ra zić	–	odpar ła	na bur muszona.
–	Lunch	u	cie bie,	to	pomysł…
–	Nudny.	Przyziemny.	–	Andy	pokiwa ła	głową	z	re zygna cją.	–	Za pomnijmy,	że	cię

za prosiłam.
–	Nie,	prawdę	mówiąc,	pomysł	 jest…	 –	Da rius	prze rwał,	nie	wie dząc	co	powie -

dzieć.
Wizyta	u	Mirandy	w	domu	i	posiłek	przez	nią	przygotowa ny	to	w	gruncie	rze czy

per spektywa	 spę dze nia	miłe go	 dnia.	W	 intymnej	 atmosfe rze.	 Choć	 równocze śnie
coś,	 cze go	Da rius	 za zwyczaj	 unikał	w	kontaktach	 z	 kobie ta mi.	Co	nie	 zna czy,	 że
która kolwiek	z	mode lek	i	ce le brytek,	z	którymi	spotykał	się	w	prze szłości,	w	ogóle
wpa dła	na	taki	pomysł.
–	Bar dzo	mi	odpowia da	twoje	za prosze nie.	Dzię kuję	–	skończył	szyb ko.	–	Przynio-

sę	wino,	dobrze?
Andy	nie	popra wiło	to	spe cjalnie	na stroju.	Poważ nie	wątpiła,	by	Da rius	kie dykol-

wiek	miał	oka zję	zjeść	posiłek	ugotowa ny	przez	kobie tę,	z	którą	się	spotykał.	Nie
uwa ża ła,	 by	 został	 przez	 to	pozba wiony	cze goś	waż ne go	w	 życiu,	 choć	 sama	nie
chcia ła by	ja dać	przez	całe	życie	wyłącz nie	tego,	co	przyrzą dzi	kucharz	w	domu	lub
w	ekskluzywnej	re staura cji.
Może	bycie	miliar de rem	jednak	ma	pewne	sła be	strony?
Nie	wątpiła	przy	tym,	że	brak	proble mów	finansowych	jest	wspa nia ły.	Pozosta je

jednak	jesz cze	kwe stia	prostych,	życiowych	przyjemności.	Ta kich	jak	rodzinne	po-
siłki	i	wspólne	spę dza nie	cza su.	Spa ce ry	po	le sie.	Cie sze nie	się	w	milcze niu	obecno-
ścią	kogoś	bliskie go,	kto	akurat	za ję ty	jest	lekturą	książ ki.	Czy	pie nią dze	potra fią
to	Da riusowi	za stą pić?
Choć	może	w	tym	przypadku	ma	za stosowa nie	za sa da,	że	człowie kowi	nie	może

bra kować	cze goś,	cze go	nigdy	nie	za znał?	Tak	czy	 ina czej,	 lunch	w	jej	skromnym
miesz kanku	bę dzie	dla	Da riusa	nowym	doświadcze niem.
–	Butelka	dobre go	czer wone go	wina	to	dobry	pomysł	–	odpar ła,	posta na wia jąc,	że

przyrzą dzi	typową	nie dzielną	pie czeń	ze	wszystkimi	tra dycyjnymi	dodatka mi.	–	I	nie
musisz	się	stroić	–	doda ła.
Do	tej	pory	widywa ła	Da riusa	wyłącz nie	w	ele ganckim	ubra niu,	szytym	na	mia rę

gar niturze	lub	smokingu.	Cie ka we,	jak	wyglą da	w	ba wełnia nej	koszulce	opina ją cej
muskular ny	tors	i	spra nych	dżinsach…
Na	samą	myśl	poczuła	nie spodzie wa ne	podnie ce nie.	I	uświa domiła	sobie,	że	tego

typu	myśli	je dynie	za ostrza ją	problem,	który	ma	z	Da riusem.	Choć	trudno	uwie rzyć,
że	moż na	go	za ostrzyć	jesz cze	bar dziej.
–	Czy	mógłbyś	odwieźć	mnie	do	domu?	Wie czór	był	pe łen	wra żeń.	Czuję	się	zmę -



czona	–	powie dzia ła.
Przez	kilka	długich	se kund	Da rius	przyglą dał	się	uważ nie	Mirandzie,	dostrze ga jąc

urocze	rumieńce	na	jej	policz kach,	błysk	w	zie lonych	oczach	i	wydatne	war gi.	Ma -
rzył	o	tym,	by	znów	móc	je	poca łować,	posma kować	Mirandy	i	przytulić	ją	tak,	jak
przytulał	parę	godzin	temu.
Ogromnym	wysiłkiem	woli	prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce	i	ruszył	w	stronę	domu

Mirandy,	milcząc	i	nie	spoglą da jąc	na	nią	ani	razu.	Mimo	to	był	w	pełni	świa domy	jej
obecności,	 promie niują ce go	 od	 niej	 cie pła,	 woni,	 którą	 już	 koja rzył	 z	 jej	 osobą.
Obecności,	ale	ta kiej,	która	pomimo	milcze nia	nie	jest	nie zręcz na,	a	przyja zna.
Intymna.
Choć	to,	co	najwyraź niej	za istnia ło	mię dzy	nimi,	sta wa ło	się	dla	nie go	zbyt	intym-

ne.
Zbyt	intymne,	bo	sta nowią ce	za groże nie	dla	jego	osobistej	wygody.

Kie dy	na stępne go	dnia	Da rius	poja wił	się	w	miesz ka niu	Mirandy,	poczuł	fizycz ny
dyskomfort.	Otworzyła	mu	drzwi	w	ob cisłych	dżinsach	i	zbyt	dużej	zie lonej	koszul-
ce.	Włosy	 spię ła	 w	 koński	 ogon,	 a	 na	 twa rzy	 nie	mia ła	 ani	 śla du	ma kija żu.	 Była
boso.
Jej	całkowicie	na turalna	uroda	spra wiła,	że	na	chwilę	ode bra ło	mu	mowę	i	na tych-

miast	wyobra ził	sobie,	jak	bie rze	ją	pożą dliwie	w	ra miona	i	za sypuje	poca łunka mi.
Ale	to	ostatnie,	co	Da rius	byłby	gotów	zrobić,	biorąc	pod	uwa gę,	że	nie	spał	całą
noc,	a	rano	miał	ochotę	za dzwonić	do	Mirandy	i	odwołać	spotka nie.	Nie	chciał	jed-
nak,	 by	 się	 domyśliła,	 co	 jest	 jego	 prawdziwym	motywem,	 czyli	 świa doma	 próba
zdystansowa nia	się	od	niej.
Za	bar dzo	zbliża li	się	do	sie bie.
W	stopniu	wręcz	nie bez piecz nym.
Choć	z	drugiej	strony	w	głę bi	duszy	pra gnął	mieć	ją	jak	najbliżej.
Chciałby	dowie dzieć	się	o	niej	wszystkie go.	Co	lubi	ja dać.	Jaki	jest	jej	ulubiony	ko-

lor.	 Ja kie	filmy	najchętniej	oglą da.	Kim	są	 jej	przyja cie le.	Cze go	się	spodzie wa	po
swojej	szkole.	Jak	sobie	wyobra ża	dalsze	życie.
I	 cze go	 ocze kuje	 od	męż czyzny,	 które go	pokocha.	 Tego	pra gnął	 dowie dzieć	 się

najbar dziej.
Jednocze śnie	pra gnął,	 by	Miranda	dowie dzia ła	 się	 tego	 sa me go	o	nim.	To	dość

cie ka we,	bo	nigdy	dotąd	nie	chciał,	by	 ja ka kolwiek	kobie ta	pozna ła	go	aż	 tak	do-
brze.
Wystar czyło	jedno	spojrze nie	na	Mirandę,	a	doszedł	do	wniosku,	że	powinien	był

słuchać	głosu	roz sądku	i	odwołać	spotka nie.
Stoją ca	w	drzwiach	Andy	przyjrza ła	się	Da riusowi	uważ nie.
–	Wciąż	nie	jest	za	póź no	na	to,	by	się	wycofać	–	powie dzia ła.
Da rius	żachnął	się	poirytowa ny.	Czyż by	miał	wszystkie	myśli	wypisa ne	na	twa rzy?

Być	może.	Nigdy	nie	umiał	dobrze	ukrywać	emocji	i	przede	wszystkim	dla te go	sta -
rał	się	usilnie,	by	ich	unikać.
–	Wejdziesz	do	środka,	czy	wolisz	stać	na	schodach?	Za rę czam,	że	nie	bę dzie	ci	tu

wygodnie	jeść,	ale	wybór	na le ży	do	cie bie	–	za żar towa ła	Andy.
Da rius	nie	wie dział,	czy	spowodował	to	ape tycz ny	za pach	dola tują cy	z	kuchni,	czy



też	słowa	Mirandy,	ale	błyska wicz nie	podał	jej	butelkę	wina	i	wszedł	do	środka.	Był
cie kaw,	jak	wyglą da	jej	miesz ka nie.
Oka za ło	 się,	 że	 to	 loft	bez	ścian	dzia łowych,	o	 tej	 sa mej	powierzchni	co	szkoła

pię tro	 niżej.	 Ścia ny	 ze wnętrz ne	 były	 ce gla ne,	 a	 pod	 sufitem	 widać	 było	 ciemne,
drewnia ne	belki.	Ca łość	podzie lono	na	stre fy.	W	ką cie	znajdowa ła	się	kuchnia	w	ru-
stykalnym	stylu,	 z	wyspą	 służą cą	 też	 za	 stół,	 przy	której	Andy	posta wiła	 już	dwa
krze sła.	Sofa	i	fote le	przy	kominku	spra wia ły	wra że nie	bar dziej	wygodnych	niż	sty-
lowych,	a	na	podłodze	 le ża ły	 róż nokolorowe	dywa niki.	Dominowa ły	 jednak	bar wy
na tury	–	żółty,	zie lony	i	rdza wy.	Na	ścia nach	wisia ły	re produkcje	ob ra zów	De ga sa
przedsta wia ją cych	ba letnice.	Kilka	schodów	prowa dziło	na	antre solę,	która	mie ści-
ła,	jak	domyślił	się	Da rius,	sypialnię	i	ła zienkę.
Pomiesz cze nie	 było	 za prze cze niem	 każ de go	 z	 jego	 ultra nowocze snych	 apar ta -

mentów	w	róż nych	czę ściach	świa ta,	z	Londynem	włącz nie,	urzą dzonych	przez	zna -
nych	ar chitektów	wnętrz.	W	odróż nie niu	od	ich	ste rylne go,	chłodne go	stylu,	miesz -
ka nie	Mirandy	było	cie płe,	wygodne	i	nie zwykle	przyja zne.	Pa nowa ła	w	nim	atmos-
fe ra	spokoju,	sprzyja ją ca	re laksowi	z	dala	od	zgiełku	świa ta	ze wnętrz ne go.
Roz glą da jąc	się	po	wnę trzu,	Da rius	miał	tak	obojętny	wyraz	twa rzy,	że	Andy	nie

potra fiła	odgadnąć,	o	czym	myśli.	Mia ła	tylko	na dzie ję,	że	jej	mina	też	nic	nie	wyja -
wia,	bo,	prawdę	mówiąc,	roz bie ra ła	Da riusa	wzrokiem.	Na pa wa ła	się	jego	musku-
lar nymi	noga mi	w	ob cisłych	dżinsach	oraz	ma sywnymi	 ra miona mi	 i	 bar ka mi,	 któ-
rych	za rys	doskona le	był	widocz ny	pod	czar ną	koszulką.	Włosy	miał	znów	lekko	po-
tar ga ne,	zupełnie	jakby	umył	je	tuż	przed	wyjściem	z	domu	i	nie	zdą żył	ułożyć.	Wy-
glą dał	imponują co.	Do	tego	stopnia,	że	Andy	poczuła	drże nie	kolan.
Spę dziła	kilka	godzin,	za sta na wia jąc	się,	w	co	powinna	się	ubrać.	Przymie rza ła

kolejne	stroje,	rzuca jąc	je	nie dba le	na	łóż ko.	Osta tecz nie	wybór	padł	na	to,	co	za -
zwyczaj	nosi	w	nie dzie lę,	czyli	wygodne	dżinsy	i	o	numer	za	dużą	koszulkę.	Posta no-
wiła	za dbać	o	wła sny	komfort,	wie dząc,	że	kilka	na stępnych	godzin	w	towa rzystwie
Da riusa	nie	bę dzie	najła twiejszych.
–	 Bądź	 tak	miły	 i	 otwórz	wino,	 żeby	 pooddycha ło,	 a	 ja	w	 tym	 cza sie	 dokończę

przygotowa nia	–	za proponowa ła,	kła dąc	kor kociąg	na	bla cie,	po	czym	odwróciła	się
w	stronę	kuchenki,	by	za mie szać	sos.
To	był	fa talny	pomysł,	doszła	do	wniosku	po	raz	setny	od	momentu,	kie dy	za prosi-

ła	Da riusa	na	lunch.	Z	sa me go	rana	poszła	na	za kupy,	wciąż	ma jąc	na dzie ję,	że	kie -
dy	wróci	do	domu,	znajdzie	w	poczcie	głosowej	wia domość	od	Da riusa	odwołują cą
dzisiejsze	 spotka nie.	 Wresz cie,	 wcze snym	 przedpołudniem,	 za akceptowa ła	 to,	 co
nie uniknione:	bę dzie	musia ła	spę dzić	kilka	godzin	w	towa rzystwie	Da riusa	 i	zjeść
z	nim	posiłek.
Ale	to	wszystko.	Nie	będą	oglą dać	ra zem	te le wizji	roz cią gnię ci	wygodnie	na	ka -

na pie.	Podob nie	 jak	nie	będą	się	odda wać	żadnym	innym	za ję ciom	re laksa cyjnym,
które	w	towa rzystwie	Da riusa	ozna cza ją	dla	niej	tylko	poważ ne	ryzyko.
–	Cudo	–	powie dział	na gle	Da rius,	sta jąc	tak	blisko	Andy,	że	poczuła	na	kar ku	cie -

pło	jego	odde chu.
–	Cóż,	prawdziwy	dom	–	skwitowa ła	jego	słowa,	nie	odwra ca jąc	się	na wet	od	ku-

chenki.
–	Nie	mia łem	na	myśli	wystroju	miesz ka nia	–	powie dział	ła godnym	tonem.



Nie dobrze.
To	na prawdę	był	fa talny	pomysł.
Pewnie	najgor szy	w	jej	życiu.
Andy	wzię ła	głę boki	oddech,	odwróciła	się	i	na potka ła	jego	znie wa la ją ce	spojrze -

nie.
–	Chcesz	pokroić	mię so	przy	stole	czy	wolisz,	że bym	pokroiła	je	te raz	i	od	razu

na łożyła	na	ta le rze?	–	spyta ła,	z	trudem	pa nując	nad	drże niem	głosu.
Do	Da riusa	le dwie	dotar ły	jej	słowa.	Poże rał	wzrokiem	jej	pełne	usta,	bez	szmin-

ki,	i	chciał	je	na tychmiast	poca łować.	A	potem	ze rwać	z	niej	koszulkę	i	biustonosz,
by	móc	 znów	 posma kować	 tych	 cudownych	 pier si.	 Ścią gnąć	 jej	 dżinsy	 i	 bie liznę.
Jednym	słowem,	na resz cie	skończyć	to,	co	roz poczę li	poprzednie go	wie czoru:	ca ło-
wać	ją	i	pie ścić,	aż	doprowa dzi	do	roz koszy.
Nic	z	tego	nie	mie ściło	się	w	pla nie,	który	Da rius	ułożył	sobie	w	głowie,	za nim	tu

przyszedł:	zjeść	posiłek	z	Mirandą,	podzię kować	jej	uprzejmie	i	wyjść.
Cóż	jest	w	niej	ta kie go,	co	odbie ra	mu	pa nowa nie	nad	sobą,	co	nie	pozwa la	trzy-

mać	dystans,	 co	 spra wia,	 że	wła da ją	nim	emocje,	 których	nigdy	nie	doświadczył?
Prze cież	Miranda	 w	 ogóle	 nie	 mie ści	 się	 w	 jego	 wyobra że niu	 kobie ty,	 a	 przede
wszystkim,	jak	na	jego	gust,	jest	zbyt	nie winna	i	nie doświadczona.	Gdyby	się	dowie -
dzia ła,	co	robił	z	nią	w	myślach,	kie dy	le żał	ze szłej	nocy	w	łóż ku,	nie	mogąc	za snąć,
pewnie	ucie kła by	z	krzykiem.
–	Da rius?
Otrzą snął	się	z	myśli	i	zrobił	krok	do	tyłu.
–	Bę dzie	mi	miło,	je śli	sama	pokroisz	–	odparł	wresz cie.
Kie dy	się	odwrócił,	Andy	wzruszyła	ra miona mi.	Jej	ojciec	za wsze	kroił	pie czeń	na

stole,	 a	 te raz	Colin	kontynuuje	 tę	domową	 tra dycję.	Ale	 jest	ona	przypusz czalnie
zbyt	przyziemna	dla	wyra finowa ne go	miliar de ra.
Przypusz czalnie?
Da rius	ma	ta kie	poję cie	o	tym,	czym	jest	prawdziwy	dom,	co	dziki	kot	z	dżungli.

I	jest	równie	groź ny.	Na wet	porusza	się	jak	kot,	za uwa żyła	Andy,	ukradkiem	wodząc
wzrokiem	za	Da riusem,	który	podszedł	do	ścia ny	i	oglą dał	re produkcje	na	ścia nie.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał,	odwra ca jąc	się	w	stronę	kuchni.
–	Tak,	jak	najbar dziej	–	odpar ła	za kłopota na,	że	za miast	poda wać	lunch,	na pa wa

wzrok	sylwetką	Da riusa.
A	prze cież	nie	powinna	zwle kać.	Im	szyb ciej	gość	zje,	tym	szyb ciej	wyjdzie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Nie	tylko	piękna,	ale	i	świetna	kuchar ka!	–	Da rius	spojrzał	z	uzna niem	na	Mi-
randę,	gdy	skończyli	wspa nia ły	lunch.
Wspa nia ły	nie	tylko	dla te go,	że	je dze nie	było	wyjątkowo	sma kowite.
Kie dy	opa dło	na pię cie	i	oboje	za bra li	się	za	pie czeń,	roz mowa	popłynę ła	w	sposób

na turalny,	a	Da rius	uzyskał	odpowie dzi	na	kilka	pytań,	 za spoka ja jąc	wcze śniejszą
cie ka wość.	 Ulubionym	 kolorem	Mirandy	 był	 czer wony,	 ulubioną	 kuchnią	 włoska,
a	ponadto	na miętnie	czytywa ła	krymina ły.	A	ponie waż	Da rius	też	uwielbiał	taką	lite -
ra turę,	roz gorza ła	mię dzy	nimi	gorą ca	dyskusja	o	roz ma itych	autorach	i	książ kach.
–	Mam	wie le	za let	–	odpowie dzia ła	Andy	żar tobliwie	i	wsta ła,	by	ze brać	ta le rze.

W	tym	momencie	Da rius	chwycił	ją	za	rękę.
–	Zostań	i	dopij	wino,	a	ja	posprzą tam	–	za rzą dził.
–	Nie	tylko	przystojny,	ale	i	pomocny	–	odwdzię czyła	się	komple mentem.
–	Pozostańmy	przy	tym	pierwszym	–	za żar tował	Da rius.
Miranda	pomyśla ła	z	uzna niem,	że	Da rius	zręcz nie	wybrnął	z	sytuacji.
–	Czyż byś	nie	miał	ar mii	służą cych,	którzy	ta kie	rze czy	robią	za	cie bie?	–	spyta ła,

nie	da jąc	za	wygra ną.
–	Daj	spokój,	nie	psujmy	miłe go	dnia	nie potrzeb ną	wymia ną	słów	–	odparł	kpią co,

po	czym	zmrużył	oczy	podejrz liwie.	–	A	może	taki	masz	za miar?
Czy	do	tego	wła śnie	dąży?	By	znów	poja wił	się	mię dzy	nimi	dystans?	Może	za cho-

wuje	się	prowoka cyjnie,	bo	nie pokoi	ją	to,	że	czas	upływa	im	miło?	Da rius	odprę żył
się	jak	nigdy	wcze śniej.	Je dząc,	roz ma wia li	o	książ kach,	te atrze	i	sztuce.	Doskona łe
wino	nie wątpliwie	przyczyniło	się	do	tak	dobrej	atmosfe ry.
Ale	 to	 nie	ma	 nic	 wspólne go	 z	 rze czywistością,	 przypomnia ła	 sobie	 sta nowczo

Andy.	Da rius	jest…	kim	jest.	Ona	sama	też.	Poza	tym	miesz ka niem	i	poza	tą	chwilą
wiodą	zupełnie	inne	życie.	Zbyt	odmienne,	by	spotkać	się	raz	jesz cze.
Na wet	je śli	Da rius	to	za proponuje.	Cze go	nie	moż na	wykluczyć.
–	Najwyraź niej	mam	ra cję	–	skwitował	jej	milcze nie.	–	Co	zrobiłem,	że	tak	bar dzo

mi	nie	ufasz?	Poza	za szanta żowa niem	cię,	że byś	poszła	ze	mną	na	bankiet?	–	spytał
prze kor nie.
–	A	to	nie	wystar czy?	–	Andy	podniosła	wzrok	z	roz gnie wa ną	miną.	–	Nor malni	lu-

dzie	nie	szanta żują	innych,	by	się	z	nimi	spotka li.
–	Tylko	ponie waż	upar łaś	się	jak	osioł,	że	nie	przyjmiesz	za prosze nia.
–	I	to	dało	ci	pra wo,	żeby	mnie	szanta żować?
–	Dało	mi	pra wo	użycia	wszelkich	koniecz nych	środków.
–	Nie,	Da rius,	nie	dało.	–	Pokrę ciła	głową.
Spojrzał	na	nią	ze	znie cier pliwie niem.	Najwyraź niej	rozejm	został	ze rwa ny.
–	Sprawdź,	czy	w	te le wizji	jest	coś	cie ka we go,	a	ja	przez	ten	czas	pozmywam	–

za proponował	nie spodzie wa nie	Da rius.
Andy	otworzyła	sze roko	oczy.



–	Nie	spie szysz	się	nigdzie?	–	spyta ła.
To	prawda,	Da rius	początkowo	za mie rzał	wymknąć	się	za raz	po	posiłku.	Jednak

towa rzystwo	Mirandy	 oka za ło	 się	 dziś	 wyjątkowo	miłe,	 bar dziej	 autentycz ne	 niż
wszystko,	cze go	doświadczał	od	wie lu	lat.	I	nie	miał	na	ra zie	ochoty	z	nie go	re zy-
gnować.
–	Odniosłem	wra że nie,	że	oglą da nie	filmów	jest	ele mentem	rytuału	rodzinne go	–

stwier dził.
Andy	za mruga ła	powie ka mi.
–	Nie	je steś	dla	mnie	rodziną.
–	Może my	uda wać,	że	je stem	–	odparł	żar tobliwie.
–	Nie,	nie	może my.
–	Nie?	Dla cze go?
Andy	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	nikogo,	kto	mniej	pa sowałby	do	jej	rodziny.	Po-

nadto	była	nie co	wytrą cona	z	równowa gi	pla nem	Da riusa,	by	zostać	dłużej.	Prze wi-
dywa ła,	że	po	dwóch,	trzech	godzinach	bę dzie	go	mia ła	z	głowy.
–	Co	za zwyczaj	robisz	w	nie dzie le?	–	spyta ła.
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Za zwyczaj	 pra cuję	 –	 odparł,	 a	 jego	 uwa dze	 nie	 umknę ło,	 że	Miranda	 zrobiła

wielkie	oczy.	–	Bogactwo	to	nie	tylko	impre zowa nie	i	wa ka cje	na	prywatnym	jach-
cie.	 Oczywiście	 ma	 swoje	 dobre	 strony,	 ale	Midas	 Enter prises	 jest	 wła ścicie lem
spółek	na	ca łym	świe cie,	które	za trudnia ją	tysią ce	ludzi.	To	zaś	ozna cza	wielką	od-
powie dzialność,	za równo	za	te	fir my,	jak	i	ich	pra cowników.
–	Biedny	boga ty	chłopiec	–	za drwiła	Andy.
–	Cza sa mi	tak,	choć	pewnie	trudno	w	to	uwie rzyć.
Prawdę	mówiąc,	Andy	już	zdą żyła	sobie	uświa domić,	że	wielkie	za szczyty	ozna -

cza ją	równie	wielką	odpowie dzialność.	Choć	pewnie	miło	być	tak	boga tym,	jak	Da -
rius	i	Xander,	i	móc	sobie	pozwolić	na	wszystko,	cze go	dusza	za pra gnie,	to	równo-
cze śnie,	by	prowa dzić	tyle	firm	na	ca łym	świe cie	i	za pewniać	byt	ich	pra cownikom,
trze ba	bar dzo	cięż ko	pra cować.
–	W	ta kim	ra zie	proponuję	zosta wić	brudne	na czynia	i	spa lić	to,	co	zje dliśmy.	Pój-

dzie my	 na	 spa cer	 do	 par ku	 na prze ciwko.	 A	 po	 powrocie	wybie rze my	 film,	 który
chce my	obejrzeć.	Co	ty	na	to?
–	Spa cer	po	par ku?
Andy	uśmiechnę ła	się,	ponie waż	usłysza ła	nutę	zdziwie nia	w	jego	głosie.
–	Na	pewno	o	tym	kie dyś	słysza łeś.	Sta wia	się	kolejne	kroki…
–	Wiem,	co	to	jest	spa cer,	Mirando,	ale	mia łem	na	myśli	inny,	przyjemniejszy	wysi-

łek	–	zer knął	na	nią	zna czą co.
–	…i	 oddycha	 świe żym	 powie trzem	 –	 kontynuowa ła	 Andy	 z	 uporem,	 czując,	 że

palą	ją	policz ki,	bo	doskona le	zrozumia ła	aluzję	Da riusa.	–	Podziwia	kwia ty,	przyglą -
da	kacz kom	w	sta wie,	 ludziom,	którzy	wyprowa dza ją	psy	na	spa cer	i	dzie ciom	na
pla cu	za baw.	To	wła śnie	to,	co	my,	mniej	uprzywile jowa ni,	robimy	po	obie dzie	w	cie -
płe,	słonecz ne	nie dzielne	popołudnia.
–	Bar dzo	za bawne.
Andy	 za śmia ła	 się	 i	 ścią gnę ła	 gumkę	 spina ją cą	 włosy,	 dzię ki	 cze mu	 swobodnie

opa dły	jej	na	ra miona.



–	Prze stań	komentować	i	chodź!	–	za rzą dziła	i	wsunę ła	stopy	w	pantofle	stoją ce
przy	drzwiach.
–	Je steś	dziś	okropnie	apodyktycz na.
–	Nie	na rze kaj!	Ugotowa łam	ci	posiłek.
–	Nie	na rze kam.	Ku	wła sne mu	za skocze niu	chyba	podoba	mi	się	ten	pomysł	–	po-

wie dział	Da rius	i	podszedł	do	Mirandy.	–	W	łóż ku	też	rzą dzisz?
Andy	poczuła	dreszcz	na	ple cach	i	falę	gorą ca	w	lę dź wiach.
–	Je steś	już	gotów	do	wyjścia?	–	spyta ła	nie cier pliwie.
Kie dy	wyszli	na	ulicę,	Da rius	wciąż	śmiał	się	pod	nosem	z	jej	re akcji,	czym	spra -

wił,	że	Andy	na bur muszyła	się	lekko,	tym	bar dziej	że	bez	pyta nia	chwycił	ją	za	dłoń
i	pocią gnął	w	stronę	par ku.

–	Czy	te raz	może my	wresz cie	za jąć	się	moją	ulubioną	for mą	wysiłku?	–	spytał	Da -
rius,	gdy	ob jął	Mirandę	za raz	po	powrocie	do	domu.
–	Da rius…
–	Ca łymi	godzina mi	cier pia łem	męki,	oglą da jąc	cię	w	opię tych	dżinsach	i	wyobra -

ża jąc	sobie	twoje	pier si	pod	koszulką	–	jęknął.
–	Myślę,	że	tak	nie	wypa da.
–	Z	pewnością	za	dużo	myślisz.	–	Położył	dłoń	na	jej	policz ku	i	pogła dził	de likatnie

kciukiem.
–	A	ty	z	pewnością	za	mało	–	odpa rowa ła	Andy.	–	Dzisiejsze	spotka nie,	lunch,	spa -

cer	 po	 par ku	 to	 wszystko,	 na	 co	 może my	 sobie	 pozwolić,	 więc	 nie	 komplikujmy
spra wy	–	kontynuowa ła	sta nowczo.	–	Oboje	wie my	doskona le,	że	nie	spotka my	się
już	wię cej.
Da riusowi	stę ża ła	twarz.
–	Nie	podoba	mi	się	to,	co	mówisz.
–	Trudno	–	skrzywiła	się.
–	Te raz	 się	poca łuje my	 i	 nie	bę dziesz	mnie	powstrzymywać	 –	 stwier dził	Da rius

sta nowczo.
Nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	oczu,	pochylił	głowę,	a	ona	roz chyliła	war gi	i	wes-

tchnę ła	cicho,	gdy	dotknął	ich	usta mi.	Chwyciła	go	w	pa sie	i	wsunę ła	dłonie	pod	ko-
szulkę,	dotyka jąc	opusz ka mi	palców	twar dych	mię śni.
–	O,	tak,	chcę	czuć	twoje	dłonie	na	cie le	–	wyszeptał	Da rius	zmysłowo.	Prze sunął

war ga mi	po	jej	podbródku	i	szyi.	–	Ma rzyłem	o	tym	od	chwili,	kie dy	zoba czyłem	cię
po	raz	pierwszy.	I	chcę	skończyć	to,	co	za czę liśmy	wczoraj.
Andy	chcia ła	za prote stować,	ale	nie	zdą żyła.	Da rius	chwycił	ją	mocno	za	pośladki

i	uniósł	nad	podłogę.	Zrozumia ła,	że	ich	spotka nie	tak	musi	się	skończyć.	Oplotła	go
noga mi,	a	Da rius	 za niósł	 ją	do	ka na py	 i	położył	na	niej,	 ca łując	bez	opa mię ta nia.
Wsunął	dłonie	pod	jej	koszulkę,	roz piął	biustonosz	i	dotknął	pier si.
Czując	dotyk	Da riusa,	Andy	na prę żyła	ple cy,	a	gdy	chwycił	palca mi	jej	sutek,	jęk-

nę ła	cicho.
–	To	nie potrzeb ne.	 –	Da rius	 ścią gnął	 z	Mirandy	koszulkę	 i	 roz pię ty	biustonosz.

Z	lubością	popa trzył	na	jej	pier si,	nie wielkie,	ale	kształtne.	Pogła dził	je,	roz koszując
się	je dwa bistą	miękkością	skóry,	a	w	końcu	przywarł	do	nich	war ga mi,	de likatnie,
z	trudem	pa nując	nad	sobą,	bo	posta nowił	cie szyć	się	każ dym	momentem	tego	zbli-



że nia.	I	pra gnął	jej	udowodnić,	że	istnie je	mnóstwo	powodów,	by	się	na dal	spotyka li.
–	Chcę	wię cej	–	jęknę ła	cicho	Andy.	–	Proszę…
Da rius	powoli	uniósł	głowę,	by	na	nią	spojrzeć.
–	Powiedz,	cze go	pra gniesz	–	za chę cił	ją	podnie conym	głosem.
Andy	dysza ła	płytko,	wpa trując	się	w	błysz czą ce	oczy	Da riusa.
–	Powiedz	mi!	–	za chę cał.	–	Chcę	to	usłyszeć.
Zwilżyła	war gi	ję zykiem.
–	Nie	wiem…
–	Powiedz!	–	za żą dał.
Andy	za mknę ła	oczy.
–	Chcę,	że byś	mnie	dotykał	–	jęknę ła.
–	Gdzie?
–	Wszę dzie.	Po	pier siach,	mię dzy	noga mi.	Wszę dzie…	–	prze rwa ła,	bo	Da rius	po-

cią gnął	ją	za	nogi	i	roz piął	za mek	błyska wicz ny	jej	spodni.
W	tym	momencie	Andy	przypomnia ła	sobie	o	czymś	i	chwyciła	go	za	dłonie.
–	Wiem	o	bliznach	–	powie dział	cicho	Da rius.
Andy	za stygła	i	wstrzyma ła	oddech.
–	Skąd	wiesz?	–	spyta ła	za skoczona.
–	Umiem	wycią gać	wnioski	–	wyja śnił,	ścią ga jąc	z	niej	dżinsy.	–	Słysza łem,	że	wy-

pa dek	spowodował	poważ ne	ob ra że nia.
–	To	nie	był…	–	Andy	prze rwa ła,	bo	znów	nie omal	wyrwa ło	jej	się	z	ust,	że	to	wca -

le	nie	był	wypa dek.	Dawniej	nikt	jej	nie	wie rzył,	a	te raz	nie	chcia ła,	by	Da rius	uznał
ją	za	zgorzknia łą	histe rycz kę.
–	I	że	ope rowa no	cię	kilka	razy	–	dodał	ze	smutkiem	w	głosie.	–	A	w	połą cze niu

z	głupimi	komenta rza mi	Tii	Bella my	o	sukienkach	do	kostek	nie trudno	było	odgad-
nąć	resz tę.
Da rius	odrzucił	ścią gnię te	dżinsy	i	zlustrował	Andy	od	pasa	do	stóp.	Blizny	znajdo-

wa ły	się	wysoko	na	pra wym	biodrze.	Przybla dły	co	prawda	mocno	przez	ostatnie
czte ry	lata,	ale	wciąż	były	widocz ne.
Andy	próbowa ła	za słonić	je	dłonią.
–	Nie	patrz,	są	ohydne.
–	Są	czę ścią	cie bie	–	popra wił	ją	Da rius.	–	Jak	blizny	wynie sione	z	bitwy	–	dodał,

a	na stępnie	pochylił	głowę	i	za czął	je	po	kolei	ca łować.
–	Prze stań	–	za woła ła	chra pliwym	głosem.
–	Wszyscy	nosimy	ja kieś	blizny,	Mirando.	Nie które	są	widocz ne,	inne	nie,	ale	każ -

dy	z	nas	ma	ja kieś	z	prze szłości.
Posępny	ton	Da riusa	nie	umknął	uwa dze	Andy.	Cie ka we,	ja kie	wła sne	blizny	miał

na	myśli.	Są dząc	po	wczorajszej	roz mowie	mię dzy	braćmi,	pewnie	chodziło	o	ojca,
które go	Xander	bez	ogródek	na zwał	bydla kiem.
Jednak	te	myśli	ule cia ły,	gdy	poczuła,	że	Da rius	ścią ga	jej	bie liznę.	A	kie dy	roz chy-

lił	jej	nogi	i	ukląkł	mię dzy	nimi,	jęknę ła	cicho.
–	Je steś	piękna	–	powie dział	niskim,	chropowa tym	głosem.	–	Cała	je steś	piękna.
–	Czuję	się	naga	–	odpar ła	Andy	wstydliwie.
–	Na tomiast	ja	je stem	nadmier nie	ubra ny	–	odparł,	próbując	zła godzić	jej	za że no-

wa nie,	i	ścią gnął	koszulkę.	–	Tak	le piej?



Kie dy	tylko	Andy	spojrza ła	na	jego	nagi	tors,	za pomnia ła	o	wstydzie.	Z	lubością
wodziła	wzrokiem	po	muskular nej	pier si,	sze rokich	ra mionach	i	wyrzeź bionych	mię -
śniach	brzucha	bez	najmniejsze go	śla du	tłusz czu.	Widać	było,	że	nie	spę dza	ca łych
dni	za	biur kiem.	Lekki	za rost	pokrywał	mu	pierś	od	szyi	w	dół	i	chował	się	za	pa -
skiem	dżinsów.	Pomyśla ła,	że	to	Da rius	jest	piękny.	Nie skończe nie.
–	Chcę	cię	posma kować	–	wyszeptał,	zsunął	się	niżej	i	położył	na	ka na pie.
–	Nie…	o	rany!	–	jęknę ła	Andy,	czując	nie spodzie wa nie	ję zyk	Da riusa	mię dzy	no-

ga mi.	Wsunę ła	mu	palce	we	włosy	i	za cisnę ła	mocno.
–	Ty	też	mnie	popieść	–	wymruczał	po	chwili	Da rius	 i	uklęknął.	Roz piął	spodnie

i	ścią gnął	je	szyb ko.
Andy	westchnę ła	z	za chwytu,	widząc,	jak	bar dzo	jest	podnie cony,	i	ma jąc	świa do-

mość,	że	to	za	jej	spra wą.	Za wa ha ła	się,	ale	tylko	przez	moment,	po	czym	chwyciła
twar dą	mę skość,	za chwycona	miękkością	skóry.	Instynktownie	dostosowa ła	się	do
rytmu	jego	bioder,	a	on	pochylił	głowę	i	za czął	pie ścić	ję zykiem	brzuch	i	pier si	Andy.
–	Szyb ciej!	–	jęknął	roz pa lony	do	czer woności.
Andy	za cisnę ła	mocniej	dłoń,	czując,	że	Da rius	wsuwa	palce	mię dzy	jej	nogi.	Pod-

nie ce nie	ogar nia ło	ją	coraz	bar dziej,	grożąc	wybuchem,	aż	w	końcu	eksplodowa ło
ka lejdoskopem	doznań,	emocji	i	kolorów.	W	tym	sa mym	momencie	Da rius	również
doszedł,	przez	kilka	długich	chwil	miota ny	dresz czem	roz koszy.
Le żał	na	Andy	długo,	bez	sił,	dysząc	cięż ko	i	roz koszując	się	dotykiem	jej	palców,

które	gła dziły	jego	włosy.	Nigdy	w	życiu	nie	prze żył	seksu	tak	intensywnie,	nie	bę -
dąc	w	sta nie	kontrolować	na miętności.
Najgor sze	było	to,	że	kocha li	się	na	ka na pie	jak	dwoje	na stolatków.	Pewnie	byłby

roz ba wiony	tą	myślą,	gdyby	nie	fakt,	że	prze ra ziła	go	wła sna	re akcja.	Za chował	się
jak	nie opie rzony	młokos.
Po	raz	pierwszy	upra wiał	seks,	gdy	miał	kilka na ście	lat.	Za wsze	uwa żał	to	za	for -

mę	re laksu,	roz luź nie nia.	Jednak	tym	ra zem	przyda rzyło	mu	się	coś	zupełnie	inne -
go.	 Odczuwał	 silną	 więź,	 emocje	 tak	 intensywne,	 że	 nie	 mógł	 się	 powstrzymać
przed	wytryskiem	w	jej	dłoni.	Jak	pra wiczek.	Na wet	nie	zdą żył	w	nią	wejść!
Co	to	mogło	ozna czać?
Lubił	Mirandę.	A	na wet	 ją	podziwiał.	Ale	czyż by	 łą czyło	 ich	coś	wię cej?	Czy	 to

w	ogóle	moż liwe?
Potrze bował	dystansu.
Na tychmiast.
Musiał	się	od	niej	odda lić.
Tyle	że	nie	miał	poję cia,	 jak	ode rwać	się	od	 jej	cia ła,	nie	mówiąc	 już	o	wyjściu

z	miesz ka nia.
Do	licha!	Jest	Da riusem	Ster ne’em,	miliar de rem	zna nym	z	tego,	że	potra fi	trzy-

mać	emocje	na	wodzy.	Do	tego	stopnia,	że	nie które	kobie ty,	z	którymi	był	wcze śniej,
oskar ża ły	go	o	nie czułość	i	bez względność.
W	końcu	dopuścił	do	sie bie	myśl,	że	nie	ma	poję cia,	jak	uciec	od	tej	sytuacji,	nie

spra wia jąc	przykrości	Mirandzie.	Bo	prze cież	nie	miał	za mia ru	jej	ra nić.	Chciał	tyl-
ko	odda lić	się	na	ja kiś	czas,	by	móc	prze myśleć	to,	co	za szło.	Spojrzeć	z	per spekty-
wy.	A	przynajmniej	ja kiejś	poszukać!
Tylko	jak?



Nie	uwa żał	się	za	człowie ka	okrutne go	wobec	kobiet.	Po	prostu	nigdy	nie	za przą -
ta ły	jego	myśli	poza	sypialnią.
Ale	wie dział	już,	że	Miranda	w	niczym	nie	przypomina	kobiet,	z	którymi	wcze śniej

uma wiał	się	na	randki.	Nie	była	podob na	do	mode lek	i	aktorek,	z	którymi	lą dował
w	łóż ku.	A	one	rzadko	ocze kiwa ły	od	nie go	dłuż sze go	za inte re sowa nia.	Czyż by	za -
wsze	wybie rał	ta kie,	które	nie	sta nowiły	za groże nia	dla	jego	lodowa te go	ser ca?
Być	może.
Ale	Miranda	była	inna.
Była	kobie tą	nie zwykle	wraż liwą,	za równo	emocjonalnie,	jak	i	fizycz nie,	więc	jego

wła sne	blizny	emocjonalne	i	chłodne	stosunki	z	matką	czyniły	go	ostatnim	męż czy-
zną,	z	którym	powinna	się	za da wać.
Dla te go	musi	stąd	wyjść.
Bez zwłocz nie!
Wstał,	świa domie	odwra ca jąc	wzrok.	Wie dział,	że	je śli	na	nią	spojrzy,	zła mie	się

w	jednej	chwili	i	wróci	na	ka na pę.
–	Gdzie	jest	ła zienka?	–	spytał,	kie dy	już	za łożył	spodnie	i	koszulkę.

Andy	nie	mia ła	poję cia,	co	Da rius	za mie rza,	ale	fakt,	że	ubie ra jąc	się,	unikał	jej
wzroku,	odzwier cie dlał	z	pewnością	jego	myśli.	Choć	to	dobrze,	bo	te raz,	kie dy	eu-
foria	ustą piła	miejsca	krę pują cej	 świa domości,	 że	wła śnie	kocha li	 się	na	ka na pie,
Andy	też	wola ła	nie	pa trzeć	Da riusowi	prosto	w	oczy.
Nigdy	wcze śniej	nie	zna la zła	się	w	tak	intymnej	sytuacji	z	męż czyzną.	Za rumie ni-

ła	się	na	wspomnie nie	tego,	co	przed	chwilą	robili.	A	jednak	nie	mogła	za pomnieć
eksta zy,	którą	jej	poda rował.	Nie	przypusz cza ła,	że	taka	roz kosz	w	ogóle	istnie je,
a	tym	bar dziej	że	jej	doświadczy.	I	to	za	spra wą	Da riusa	Ster ne’a!
Te raz	bił	od	nie go	chłód,	choć	jesz cze	przed	chwilą,	wbrew	jej	prze widywa niom,

wca le	nie	kochał	się	z	nią	me cha nicz nie.	W	rze czywistości	oka zał	się	bar dzo	czuły
i	opie kuńczy,	sza nując	jej	onie śmie le nie.	Na wet	ca łował	blizny,	które	przez	czte ry
lata	sta rannie	ukrywa ła	przed	świa tem!
Jak	mogła	oprzeć	się	męż czyź nie,	który	nie	dostrzegł	w	nich	ska zy	na	urodzie?
Nie	mogła	i	nie	chcia ła.
Co	wię cej,	Da rius	spra wił,	że	jej	pierwszy	raz	był	cudowny.
Czyż by	się	w	nim	za kochiwa ła?
To	 i	 tak	 bez	 zna cze nia.	 Za chowa nie	Da riusa	w	 tej	 chwili	 świadczyło	 o	 tym,	 że

znów	traktuje	ją	z	dystansem.
–	Ze	schodów	na	pra wo	–	powie dzia ła,	z	przykrością	za uwa ża jąc,	że	Da rius	od-

wrócił	się	na	pię cie	i	odszedł,	na wet	na	nią	nie	zer knąwszy.
Andy	szyb ko	pozbie ra ła	roz rzucone	ubra nie,	by	zdą żyć	je	za łożyć,	za nim	Da rius

wróci	z	ła zienki.	Zorientowa ła	się	jednak,	że	to	nie moż liwe,	bo	na	jej	udach	i	brzu-
chu	wciąż	były	śla dy	po	wytrysku	Da riusa.
Że nują ce!
Może	pobie gnie	do	kuchni,	chwyci	ście recz kę	i…
Za nim	zdą żyła	wstać,	Da rius	wyszedł	z	ła zienki	i	zbiegł	po	schodach,	niosąc	duży

ręcz nik	ką pie lowy.	Za kłopota na	swoją	na gością,	za łożyła	nogę	na	nogę	 i	podpar ła
głowę	łokciem,	za sła nia jąc	się	na	tyle,	na	ile	to	moż liwe.



–	Proszę.
Da rius	podał	jej	ręcz nik	ze	spusz czoną	głową.	Na tychmiast	odwrócił	się	i	wsunął

dłonie	do	kie sze ni,	da jąc	jej	szansę,	by	mogła	się	wytrzeć	i	ubrać.
–	Powinniśmy	to	omówić?
Fakt,	że	za dał	to	pyta nie,	 i	sposób,	w	jaki	 je	wypowie dział,	uświa domił	Andy,	że

Da rius	w	rze czywistości	nie	chce	roz ma wiać.	I	na	pewno	ża łuje	tego,	do	cze go	mię -
dzy	nimi	doszło.	Na tomiast	ona	nie	wie dzia ła	jesz cze,	co	myśleć	o	ich	zbliże niu,	ale
mia ła	mnóstwo	cza su	na	to,	by	się	drę czyć.	Bo	prze cież	Da rius	już	nigdy	się	do	niej
nie	ode zwie.	Cze go	świa domość	ubodła	ją	bar dziej,	niż	się	spodzie wa ła.
Da rius	pocią gał	ją	jak	ża den	inny	męż czyzna,	ale	od	sa me go	początku	sta ra ła	się

temu	oprzeć,	wie dząc,	jaki	może	być	finał:	zosta nie	sama	ze	zła ma nym	ser cem.
I	tak	się	sta ło.	Nie spodzie wa nie	zda ła	sobie	spra wę,	że	za anga żowa ła	się	emocjo-

nalnie.	Nie	wie dzia ła,	czy	ten	na tłok	emocji	był	miłością,	ale	było	ja sne,	że	Da rius
stał	się	obiektem	jej	silnych	uczuć.	Tak	silnych,	że	pozwoliła,	by	oglą dał	jej	blizny.
Że	odda ła	mu	się	z	ra dością.
Je dyne,	co	mogła	te raz	zrobić,	to	oca lić	resztki	godności.
Wsta ła	z	ka na py.
–	Cóż…	–	za milkła,	ponie waż	za dzwonił	te le fon.	Ale	nie	jej.
Da rius	 za klął	 pod	 nosem	 i	 wycią gnął	 apa rat	 z	 kie sze ni,	 a	 kie dy	 sprawdził,	 kto

dzwoni,	zmarsz czył	brwi.
–	Prze pra szam,	muszę	ode brać.
Andy	pokiwa ła	głową	i	by	zosta wić	Da riusa	sa me go,	ruszyła	do	kuchni	posprzą -

tać.
–	Co	ta kie go?	Kie dy…	–	za wołał	wyraź nie	zde ner wowa ny.	–	Za raz	tam	będę.	Pro-

szę	powie dzieć	Xande rowi…	Nie waż ne,	sam	mu	to	powiem	–	za kończył	roz mowę.	–
Prze pra szam.	Muszę	na tychmiast	gdzieś	poje chać	–	wyja śnił.
–	Czy	coś	się	sta ło?	Xande rowi?
–	Nad	ra nem	miał	wypa dek	sa mochodowy	–	odparł	Da rius	przez	za ciśnię te	zęby.	–

W	szpita lu	nie	wie dzie li,	kogo	powia domić.	Na	szczę ście	nie dawno	odzyskał	przy-
tomność	i	podał	im	mój	numer.
Andy	zrobiła	krok	w	jego	stronę,	ale	za trzyma ła	się	w	miejscu,	bo	dotar ło	do	niej,

że	w	cią gu	ostatnich	paru	minut	Da rius	ponownie	wzniósł	wokół	sie bie	nie widzialny
mur.
–	Chyba	nie	sta ło	mu	się	nic	poważ ne go	–	rze kła.
–	Miejmy	na dzie ję.	Muszę	jak	najszyb ciej	poje chać	do	szpita la.
–	To	oczywiste	–	przyzna ła	Andy.
Da rius	i	tak	za mie rzał	jak	najszyb ciej	wyjść,	by	móc	prze myśleć	sytuację,	ale	nie

prze widział,	że	przyjdzie	mu	opuścić	Mirandę	w	ta kich	okolicz nościach.
–	Chcesz,	że bym	cię	odwiozła	do	szpita la?	–	za proponowa ła.
Da rius	spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Co	ta kie go?
–	Spyta łam,	czy	chcesz,	że bym	cię	odwiozła	do	szpita la.
–	Po	co?	–	Da rius	był	najwyraź niej	kompletnie	za skoczony	propozycją.
–	Przyja cie le	wspie ra ją	się	w	ten	sposób.
–	Doprawdy?



–	Owszem.	A	poza	tym	je steś	zde ner wowa ny.	W	ta kim	sta nie	nie	powinie neś	sia -
dać	za	kie rownicą.
Da rius	pokiwał	głową.
–	Póź niej	będę	potrze bował	sa mochodu…
–	 W	 ta kim	 poje dzie my	 twoim,	 a	 ja	 wrócę	 taksówką.	 Posłuchaj,	 nie	 pytam	 cię

o	zda nie,	tylko	infor muję,	że	cię	odwiozę	–	powie dzia ła	sta nowczo.	–	Bez	zobowią -
zań.
Wie dzia ła	doskona le,	 że	nie potrzeb nie	doda ła	 te	ostatnie	słowa.	 I	 tak	 już	nigdy

wię cej	nie	zoba czy	Da riusa.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kie dy	Da rius	ujrzał	bra ta	śpią ce go	w	szpitalnym	łóż ku,	na tychmiast	zorientował
się,	że	jego	wcze śniejszy	nie pokój	był	całkowicie	uza sadniony.	Za	wyjątkiem	koloro-
we go	sinia ka	na	skroni,	którą	ude rzył	o	przednią	szybę,	Xander	miał	trupio	bla dą
twarz.	Le karz	wziął	Da riusa	na	stronę	 i	poinfor mował	go,	że	brat	doznał	wstrzą -
śnie nia	mózgu,	 silne go	 stłucze nia	 że ber	 i	 skomplikowa ne go	 zła ma nia	 nogi,	 która
wyma ga ła	za bie gu	chirur gicz ne go.
Xander	z	trudem	uniósł	powie ki	i	spojrzał	na	bra ta	ze	zbola łą	miną.
–	Coś	ty	na roz ra biał?	–	krzyknął	Da rius.	–	Za uwa żyłem,	że	ostatnio	je steś	wyjąt-

kowo	lekkomyślny,	ale	nie	przypusz cza łem,	że	się	pra wie	za bijesz.
–	Da rius…	–	wyszepta ła	Andy	z	lekką	na ga ną	w	głosie,	wie dząc,	że	jego	złość	jest

wywoła na	oba wą	o	bra ta	i	że	póź niej	bę dzie	jej	ża łował.
–	Nie	mam	sa mobójczych	za mia rów	–	odparł	Xander	z	wysiłkiem.	–	Poje cha łem

wie czorem	do	klubu…	i	sta ło	się	coś	złe go	–	głos	mu	się	za ła mał.	–	Stra ciłem	kon-
trolę…	–	 jęknął.	–	Stra ciłem	kontrolę	nad	sobą,	a	prze cież	nigdy	nie	chcia łem	być
taki	jak	on!
–	On?	–	spytał	Da rius	nie pewnie.
–	Nasz	ojciec!	–	za pe rzył	się	Xander.	–	Nie	chcę…	nigdy	nie	chcia łem	być	taki	jak

on.
–	W	najmniejszym	stopniu	nie	je steś	taki	jak	on	–	za pewnił	go	Da rius.	–	To	nie moż -

liwe.
–	Ale…
–	Nie	 je steś	 taki	 jak	ojciec	–	 rzekł	Da rius	sta nowczo.	 –	 Je śli	 stra ciłeś	nad	sobą

kontrolę,	to	na	pewno	mia łeś	ku	temu	powód.
Xander	pokrę cił	głową.
–	Nie	ma	dla	mnie	uspra wie dliwie nia.
–	Musi	być!	–	ob ruszył	się	Da rius	i	za cisnął	mocno	dłonie	na	me ta lowym	szczycie

łóż ka.
Wyraz	twa rzy	Xande ra	lekko	zła godniał.
–	Chciałbym,	że byś	tak	uwa żał,	ale…
–	Posłuchaj,	obaj	przez	nie go	cier pie liśmy.	Ty	fizycz nie,	a	ja…	Czy	zda jesz	sobie

spra wę,	z	ja kim	poczuciem	winy	muszę	się	od	lat	codziennie	mie rzyć?
Xander	głośno	prze łknął	ślinę.
–	Winy?	–	spytał	za skoczony.
–	Tak,	ponie waż	to	nie	mnie	ka tował!	–	Da rius	odszedł	od	łóż ka,	równie	bla dy,	jak

jego	brat.	–	Tak	wie le	razy	próbowa łem	odwrócić	jego	uwa gę	od	cie bie,	ale	bez	po-
wodze nia	–	westchnął	głę boko.	–	Bez	końca	za sta na wiam	się,	czy	mógłbym	postą pić
ina czej.	Może	gdybym…
–	To	nie	była	twoja	wina	–	za pewnił	go	Xander.
–	Ale	za wsze	mia łem	ta kie	wra że nie.	Kie dy	ude rzył	cię	po	raz	ostatni,	chcia łem	go



powstrzymać.
–	Wiem	–	powie dział	Xander	cicho.	–	Za wsze	o	tym	wie dzia łem.	Mama	też.	Ale	ni-

gdy	nie	mie liśmy	odwa gi,	 by	potwier dzić	na sze	podejrze nia.	 Ja	 pora dziłem	 sobie,
uda jąc,	że	nic	nie	mia ło	miejsca,	a	matka,	stosując	politykę:	„nie	pytaj,	nie	mów”,
której	skutkiem	jest	to,	że	pra wie	ze	sobą	nie	roz ma wia cie.
–	Z	czym	sobie	pora dziłeś?	–	spytał	za skoczony	Da rius.
Słucha jąc	tej	bar dzo	osobistej	roz mowy,	Andy	poczuła	się	wyjątkowo	nie zręcz nie.

Jak	intruz.
–	Zosta wię	was	sa mych	–	powie dzia ła	cicho.
Bliź nia cy	spojrze li	na	nią	za skocze ni,	jakby	w	ogóle	za pomnie li	o	jej	obecności.
–	Je śli	znajdziesz	czas,	to	proszę,	za dzwoń	i	daj	znać,	jak	Xander	się	czuje.	–	Spoj-

rza ła	 smutno	 na	 Da riusa,	 a	 na stępnie	 prze niosła	 wzrok	 na	 jego	 bra ta.	 –	Wra caj
szyb ko	do	zdrowia	–	powie dzia ła.	–	Brat	bar dzo	cię	kocha.
Xander	uśmiechnął	się	sła bo.
–	Wiem.
–	Odprowa dzę	cię	–	za proponował	Da rius.
–	Nie	trze ba,	na prawdę.
–	Owszem,	trze ba	–	stwier dził	zde cydowa nie.	–	Wra cam	za	kilka	minut	–	za pewnił

Xande ra	i	wyszedł	za	Mirandą	z	sali.
–	Przykro	mi,	że	musia łaś	się	przysłuchiwać	tej	roz mowie	–	powie dział,	kie dy	wy-

szli	na	korytarz.
Andy	wca le	nie	było	przykro.	Dowie dzia ła	się	tak	wie le	o	obu	bra ciach.	I	upewni-

ła	się	w	prze kona niu,	że	izolowa nie	się	Da riusa	od	otocze nia,	a	także	jego	trudne
stosunki	z	Christine,	mają	źródło	w	młodości	spę dzonej	przy	boku	okrutne go	ojca
i	za mknię tej	w	sobie	matki,	która	po	śmier ci	męża	wola ła	uda wać,	że	nic	się	nie	sta -
ło.
Położyła	dłoń	na	ręku	Da riusa.
–	Musisz	poroz ma wiać	z	Xande rem.
–	Najwyraź niej.	–	Pokiwał	smutno	głową.	–	Dzię kuję,	że	mnie	przywiozłaś.	Doce -

niam	to	bar dziej,	niż	przypusz czasz.	Za dzwonię,	gdy	tylko	uprzątnę	ten	ba ła gan.
–	Nie	przejmuj	się	mną	–	powie dzia ła	Andy,	nie	chcąc,	by	uwa żał,	że	ma	obowią -

zek	 się	 z	 nią	 kontaktować.	 –	Skup	 się	na	 tym,	by	uzdrowić	 stosunki	 z	Xande rem
i	matką.
–	Kosz mar na	spra wa,	prawda?
–	Skomplikowa na,	ale	tylko	ty	możesz	ją	roz wikłać.
–	Podziwiam	twoją	wia rę	w	moje	zdolności	–	uśmiechnął	się	smutno.	–	Najwyraź -

niej	trze ba	było	to	zrobić	wie le	lat	temu.
Andy	uścisnę ła	mu	dłoń.
–	Jesz cze	jest	czas	–	powie dzia ła.
–	Na prawdę	w	to	wie rzysz,	prawda?
Uśmiechnę ła	się.
–	Je steś	Da riusem	Ster ne’em.	Oczywiście,	że	wie rzę.
W	odpowie dzi	chwycił	Andy	za	obie	dłonie.
–	A	ty	je steś	Mirandą	Ja cobs.	I	powinnaś	znów	tańczyć.
–	Co	ta kie go?	–	Otworzyła	sze roko	oczy.



–	Powinnaś	za tańczyć	na	gali	mojej	matki.
Andy	prze łknę ła	głośno	ślinę.
–	Nie	wyda je	mi	się…	–	Pokrę ciła	lekko	głową.	–	Dobrze,	pomyślę	o	tym	–	obie ca -

ła.
–	Cie szę	się.	–	Da rius	uścisnął	jej	dłonie	raz	jesz cze,	a	na stępnie	puścił	je	i	zrobił

krok	do	tyłu.	–	Za dzwonię	–	obie cał.

–	Mamo,	chciałbym	z	tobą	poroz ma wiać…	Miranda?
Andy	podskoczyła	 z	 za skocze nia.	Ręka	 jej	 za drża ła	 i	 omal	nie	upuściła	 filiżanki

z	de likatnej	por ce la ny,	którą	wła śnie	trzyma ła	przy	ustach.	Podniosła	wzrok	i	spoj-
rza ła	na	Da riusa	stoją ce go	w	drzwiach	do	ele ganckie go	sa lonu	Ca the rine	La timer.
Od	cza su,	kie dy	w	nie dzie lę	wie czorem	za dzwonił	do	niej	z	wia domością,	że	zda -

niem	le ka rzy	Xander	odzyska	w	pełni	sprawność,	minę ło	pięć	dni.	Potem	nie	ode -
zwał	się	ani	razu.	Nie trudno	było	zgadnąć,	dla cze go.	Z	pewnością	nie	był	za dowolo-
ny,	że	za cią gnął	ją	do	łóż ka.	Być	może	jej	pożą dał,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	że	ona
nie	jest	w	jego	typie.
Te raz	szedł	od	drzwi	z	wbitym	w	nią	wzrokiem.
–	Miranda?	–	spytał	raz	jesz cze,	z	nie dowie rza niem.
Andy	odsta wiła	filiżankę	na	stolik	i	wsta ła	szyb ko	z	sofy,	czując,	że	drżą	jej	nogi.

Nie spodzie wa ne	spotka nie	z	Da riusem	wytrą ciło	ją	z	równowa gi.
Ucie szyła	się	w	duchu,	że	na	spotka nie,	na	które	za prosiła	ją	dziś	Ca the rine	La ti-

mer,	 przyszła	 ubra na	 dość	 for malnie	 w	 ele gancką,	 ja snozie loną	 bluz kę	 i	 czar ne
spodnie.	Dzię ki	temu	nie	odbie ga ła	zbytnio	stylem	od	Da riusa.
Spojrza ła	na	pa nią	La timer.
–	Chyba	omówiłyśmy	już	wszystko,	Ca the rine,	więc	zosta wię	was	sa mych	–	powie -

dzia ła.
Spojrze nie	gospodyni	wyra ża ło	najwyż szą	sympa tię.
–	Nie	uwie rzysz,	jaka	je stem	szczę śliwa,	że	zmie niłaś	zda nie	–	usłysza ła	w	odpo-

wie dzi.
Być	może	Da rius	ża łował	tego,	do	cze go	doszło	mię dzy	nimi	w	nie dzie lę,	ale	to	nie

ozna cza ło,	że	Andy	nie	posłucha ła	jego	rady	co	do	koncer tu	or ga nizowa ne go	przez
pa nią	La timer.	Tym	bar dziej	że	najwyraź niej	uwie rzył	w	jej	moż liwości.
Ponie waż	Andy	uzna ła,	że	nie	ma	sensu	roz trzą sać	sytuacji	z	Da riusem	bez	końca,

posta nowiła	skupić	się	na	roz myśla niu,	czy	powinna	znów	wystą pić	publicz nie.	Czy
jest	na	tyle	silna	emocjonalnie	i	fizycz nie?
Efektem	tych	roz myślań	była	dzisiejsza	wizyta	u	Ca the rine	La timer.
Te raz	spojrza ła	na	roz promie nione go	Da riusa.
–	Na prawdę	muszę	już	iść.	Tra fię	do	wyjścia	sama	–	powie dzia ła.
Da rius	 był	 wciąż	 tak	 za skoczony	widokiem	Mirandy,	 że	 le dwie	 słyszał,	 o	 czym

matka	roz ma wia	z	jego…	no	wła śnie,	kim?	Kochanką?	Pomimo	tego	że	świa domie
nie	 kontaktował	 się	 z	 nią	 od	nie dzie li,	 nie	miał	 już	wątpliwości,	 że	 jest	 dla	 nie go
kimś	bliskim.
I	ostatnią	osobą,	którą	spodzie wał	się	za stać	dziś	w	domu	matki.
Był	za skoczony	do	tego	stopnia,	że	nie	potra fił	zna leźć	słów,	by	za trzymać	Miran-

dę,	która	prze mknę ła	obok	bez sze lestnie	i	wyszła	z	sa lonu.



Kie dy	Andy	zna la zła	się	przed	domem,	z	ulgą	wcią gnę ła	w	płuca	pachną ce	wiosną
powie trze	i	opar ła	się	o	drzwi	domu	La time rów.	Na gle	poczuła,	że	ma	miękkie	kola -
na.
Nie	spodzie wa ła	się	dziś	spotkać	Da riusa.	Najwyraź niej	on	też	był	za skoczony.
Andy	nie omal	wpa dła	do	wnę trza	domu,	kie dy	drzwi	za	jej	ple ca mi	otworzyły	się

gwałtownie.	Z	trudem	odzyskując	równowa gę,	ujrza ła	twarz	Da riusa.	Na tychmiast
przybra ła	obojętną	minę.
–	Wiem,	 jak	 to	może	dziwnie	wyglą dać,	 ale	moja	wizyta	u	 twojej	matki	 nie	ma

z	tobą	nic	wspólne go	–	powie dzia ła	chłodnym	tonem.
Da rius	uśmiechnął	się	tak,	jakby	ka mień	spadł	mu	z	ser ca.
–	Na wet	nie	przyszło	mi	to	do	głowy.
–	Nie?	–	spyta ła,	wciąż	nie co	za czepnie.
Prze krzywił	głowę.
–	Czyż byś	była	na	mnie	zła?
Otworzyła	 usta,	 ale	 na tychmiast	 je	 za mknę ła,	 ponie waż	 uświa domiła	 sobie,	 że

faktycz nie	jest	zła.
W	nie dzie lę	kochał	się	z	nią,	ale	od	tamte go	cza su,	poza	bar dzo	krótką	roz mową

przez	te le fon	jesz cze	tego	sa me go	wie czoru,	nie	ra czył	się	ode zwać.
Me dia	prze ściga ły	 się	w	donie sie niach	o	wypadku	Xande ra	Ster ne’a,	okre śla jąc

jego	ob ra że nia	jako	poważ ne.	Najwyraź niej	mia ły	skłonności	do	prze sa dy,	ponie waż
kie dy	Andy	 spyta ła	 dziś	Ca the rine	 o	 syna,	 ta	 za pewniła	 ją,	 że	Xander	wyjdzie	 ze
szpita la	już	za	kilka	dni.
Jednak	głównie	bola ło	ją	nie	to,	że	Da rius	nie	ra czył	się	od	nie dzie li	ode zwać,	lecz

to,	że	kie dy	wresz cie	za cią gnął	ją	do	łóż ka,	stra cił	za inte re sowa nie.
Nie,	wca le	nie	wma wia ła	sobie,	że	seks	z	nią	powinien	zna czyć	dla	nie go	wię cej

niż	z	za stę pa mi	innych	kobiet	przez	ostatnie	piętna ście	lat,	ale	nie	przypusz cza ła,
jak	bar dzo	za boli	ją	fakt,	że	nie	zdobył	się	na wet	na	krótką	roz mowę	przez	te le fon.
–	Muszę	już	biec.	Za	nie ca łą	godzinę	mam	za ję cia.
Da rius	zmarsz czył	brwi.	To	prawda.	Czuł	taki	za męt	w	głowie,	że	posta nowił	nie

dzwonić	 do	 Mirandy,	 dopóki	 nie	 prze myśli	 sytuacji.	 Nie	 ozna cza ło	 to	 jednak,	 że
o	niej	nie	myślał.	Że	nie	wspominał	 z	przyjemnością	 intymnych	chwil	na	ka na pie.
I	że	nie	za sta na wiał	się,	o	czym	to	świadczy…
Dziś	rano,	po	kolejnej	bez sennej	nocy,	wstał	z	silnym	posta nowie niem,	że	musi	ją

znów	zoba czyć,	poca łować	i	przytulić.
Ale	ostatnią	rze czą,	której	się	spodzie wał,	było	to,	że	kie dy	wejdzie	do	domu	mat-

ki,	spotka	tam	Mirandę.
–	Musimy	poroz ma wiać	–	ob wie ścił.
–	Kie dy	indziej	–	odpar ła	la konicz nie	i	ze szła	po	schodach.
Da rius	przyglą dał	się	z	grobową	miną,	jak	mija	furtkę,	podchodzi	do	sa mochodu,

wsia da	za	kie rownicę	i	odjeż dża.
Na wet	nie	obejrza ła	się	za	sie bie.
To	nie waż ne.	Da rius	musi	z	nią	poroz ma wiać.	Nie	tylko	o	tym,	co	usłysza ła	pod-

czas	jego	dyskusji	z	Xande rem	w	szpita lu.

–	To	tak	wyglą da	twoja	szkółka…



Andy	ćwiczyła	wła śnie	przed	lustrem	po	przedpołudniowych	za ję ciach.	Za skoczo-
na	czyjąś	obecnością	odwróciła	się	gwałtownie	i	zoba czyła	Tię	Bella my,	która	sta ła
w	drzwiach.	Wyglą da ła	pięknie	w	ob cisłej,	czar nej	sukience	i	w	pantoflach	na	dzie -
się ciocentyme trowym	ob ca sie.	Co	przypomnia ło	Andy,	że	sama	jest	spocona	i	roz -
czochra na,	nie	mówiąc	o	tym,	że	znacz nie	niż sza	w	ba letkach.
Czyż by	Tia	to	prze widzia ła?
Andy	nie	mia ła	wątpliwości,	że	tak.	Chwyciła	ręcz nik,	by	wytrzeć	szyję	i	ra miona.
–	Tak,	to	moje	studio	–	odpar ła.
Tia	rozejrza ła	się	z	pogar dliwą	miną.
–	Pewnie	jest	to	ja kiś	sposób,	by	za robić	na	chleb…
–	Pewnie	 jest	 –	powtórzyła	po	niej	Andy	z	prze ką sem.	 –	Co	cię	 sprowa dza?	Bo

chyba	nie	przychodzisz	w	ce lach	towa rzyskich?
–	Ra czej	nie,	szcze gólnie	biorąc	pod	uwa gę,	że	nigdy	się	nie	przyjaź niłyśmy	–	Tia

na wet	nie	próbowa ła	uda wać.
Andy	przyjrza ła	jej	się	z	uwa gą.
–	A	dla cze go	tak	było?	Dla cze go	tak	bar dzo	mnie	nie na widziłaś	od	momentu	po-

zna nia?
–	Nie	bądź	na iwna.
–	Nie	je stem.	–	Andy	pokrę ciła	głową.	–	Na prawdę	nie	wiem,	co	ci	zrobiłam,	że

tak	mnie	nie	cier pisz.
Tia	Bella my	zmrużyła	oczy.
–	Istnia łaś!	–	wyce dziła.
Andy	wstrzyma ła	oddech.
–	Nie	rozumiem.
–	To	ja sne.	Byłaś	taka	nie winna,	że	nic	nie	rozumia łaś.	Że	je stem	od	cie bie	star -

sza,	mam	wyż szą	pozycję	w	ze spole	i	że	to	ja	powinnam	dostać	główną	rolę	w	Gisel-
le	i	w	Je ziorze	łabę dzim,	za miast	być	je dynie	twoją	dubler ką.
–	To	nie	była	moja	de cyzja	–	za prote stowa ła	Andy.
Tia	prychnę ła	z	pogar dą.
–	 Och,	 wszyscy	 ca łymi	 mie sią ca mi	 pia li	 na	 twój	 te mat.	 Sze fowie	 ze społu,	 inne

dziewczyny,	 publicz ność.	 Okrzyknę li	 cię	 kolejną	 Fonteyn.	 –	 Tia	wydę ła	 ironicz nie
war gi.	–	Cóż	za	szkoda,	że	nie	uda ło	ci	się	za służyć	na	tę	opinię.
–	Nie	z	wła snej	winy.
–	Czyż	to	nie	sta ra	jak	świat	wymówka	każ de go	nie udacz nika,	ja kie go	nosi	ta	zie -

mia?	–	Tia	zrobiła	kilka	kroków	w	głąb	sali.
Andy	 przypomnia ła	 sobie	 re akcję	 Da riusa,	 kie dy	 sama	 na zwa ła	 się	 nie udacz ni-

kiem.
–	 Nie	 poniosłam	 klę ski.	 Dostosowa łam	 je dynie	 ka rie rę	 za wodową	 do	 sytuacji,

w	ja kiej	się	zna la złam	–	powie dzia ła	sta nowczym	tonem.
Tia	zrobiła	minę	za chwycone go	kota,	który	dopadł	do	miski	ze	śmie tanką.
–	O	ja kiej	sytuacji	mówisz?	–	spyta ła.
Andy	westchnę ła	z	iryta cją.
–	Nie	wiem,	co	tu	robisz	i	dla cze go	tu	przyszłaś,	ale	z	na szej	krótkiej	roz mowy	ja -

sno	wynika,	że	nie	mamy	sobie	nic	wię cej	do	powie dze nia.
–	Bądź	taka	dobra	i	mów	za	sie bie	–	prychnę ła	Tia.	–	Ja	mam	ci	mnóstwo	do	po-



wie dze nia.	Po	pierwsze	żą dam,	że byś	odmówiła	wystę pu	na	koncer cie	or ga nizowa -
nym	przez	Ca the rinę	La timer.
Andy	za mruga ła	powie ka mi.
–	Skąd	w	ogóle	o	tym	wiesz?
–	Skąd?	Bo	ta	idiotka	za dzwoniła	do	mnie	wczoraj,	proponując,	że byśmy	oprócz

wystę pów	solo	za tańczyły	ra zem	w	fina le.	Ale	to	ja	je stem	prima ba le riną.	Nie	wy-
stę puję	z	byle	tance recz ka mi.
–	Za pominasz,	że	to	koncert	dobroczynny.
–	Co	nie	ozna cza,	że	powinny	w	nim	wystę pować	osoby,	które	same	potrze bują

dobroczynności!
Słysząc	ten	podły	komentarz,	Andy	bez wiednie	za cisnę ła	pię ści.	To	prawda,	że	ze

wzglę du	na	nie spodzie wa ne	przybycie	Da riusa	nie	mia ła	szansy	dokończyć	roz mo-
wy	z	Ca the rine	La timer,	ale	musia ła	przyznać,	że	jej	pomysł,	by	obie	za tańczyły	ra -
zem,	jest	nie dorzecz ny.
–	Poroz ma wiam	z	nią	–	odpar ła.
–	Nie	poroz ma wiasz	z	nią,	tylko	powiesz,	że	nie	za tańczysz	w	ogóle	–	żachnę ła	się

Tia.
–	A	dla cze go	tak	bar dzo	ci	na	tym	za le ży?
W	cią gu	ostatnie go	tygodnia	Andy	poświę ciła	wie le	cza su	na	prze myśle nia.	Szcze -

gólnie	po	intymnym	spotka niu	z	Da riusem	i	wypadku	Xande ra.	Potra fiła	sobie	wy-
obra zić	ból	i	roz pacz	Xande ra,	ale	wie dzia ła	również,	że	skoro	jest	bra tem	bliź nia -
kiem	Da riusa,	 to	ma	w	sobie	wystar cza ją co	dużo	sił	 i	de ter mina cji,	by	wrócić	do
pełni	zdrowia.
Tak	jak	ona,	na	tyle,	na	ile	było	to	moż liwe,	wyle czyła	się	z	ob ra żeń,	których	do-

zna ła	czte ry	lata	temu.
Odkąd	pozna ła	Da riusa,	ani	razu	nie	potraktował	jej	jak	kogoś	gor sze go	ze	wzglę -

du	na	rany,	które	za kończyły	jej	ka rie rę	w	ba le cie.	Wręcz	prze ciwnie,	motywował	ją
i	dowar tościowywał	przy	każ dej	oka zji.	Na le ga jąc,	by	za tańczyła	z	nim	pierwsze go
wie czoru.	Zmusza jąc,	 by	poszła	 z	nim	na	bankiet,	 na	którym	po	 raz	pierwszy	od
czte rech	lat	poja wiła	się	publicz nie.	Ca łując	jej	blizny	w	nie dzie lę	i	mówiąc,	że	to
śla dy	po	bitwie,	którą	stoczyła	i	wygra ła.	Co	było	w	pewnym	sensie	prawdą.	Na wet
je śli	nie	cze ka	ich	wspólna	przyszłość,	Andy	nigdy	nie	prze sta nie	być	mu	wdzięcz na
za	 to,	 że	 pokła da	 w	 niej	 wia rę	 i	 za chę ca,	 by	 sta wiła	 czoło	 de monom,	 stra chowi
przed	poraż ką.
To	wła śnie	wia ra	 Da riusa	w	 jej	 siły	 przywróciła	 jej	 pewność	 sie bie,	 ufność,	 że

może	znów	za tańczyć	przed	publicz nością.	A	ponie waż	ma	to	być	za le dwie	dzie się -
ciominutowy	występ,	Andy	uzna ła,	że	jest	w	sta nie	podołać	wyzwa niu.
I	podoła.
Bez	oglą da nia	się	na	Tię.
–	Chyba	wiesz,	że	za wsze	mogę	ci	za ła twić	jesz cze	je den	wypa dek.
Andy	za mar ła,	wstrzyma ła	oddech	i	zbla dła.	Spojrza ła	na	Tię	z	nie dowie rza niem.
–	To	jednak	była	twoja	sprawka	–	zdoła ła	w	końcu	wydusić	z	sie bie,	zrozumiawszy,

że	jednak	mia ła	ra cję.	Że	Tia	Bella my	potra fiła	zrobić	coś	tak	podłe go.
–	Oczywiście	–	powie dzia ła	Tia	ze	znudzoną	miną.	–	W	prze cią gu	za le dwie	mie sią -

ca	tobie	powie rzono	główną	rolę,	a	ja	zosta łam	tylko	twoją	dubler ką.	A	to	ja	powin-



nam	dostać	tę	rolę.	I	dosta łam	ją,	gdy	tylko	się	cie bie	pozbyłam!	–	za woła ła	trium-
falnie.	–	Te raz	ja	je stem	prima ba le riną,	a	ty	utknę łaś	w	tej	dziurze.	–	Machnę ła	po-
gar dliwie	ręką.
–	Prze cież	mogłaś	mnie	za bić!	Przez	cie bie	musia łam	za pomnieć	o	ka rie rze	ba le -

towej!	–	Andy	poczuła	mdłości,	ale	wzię ła	się	w	garść.	–	Myślę,	że	na	cie bie	już	czas
–	powie dzia ła	chłodnym	tonem.
Jak	moż na	postą pić	 tak	podle	wobec	 innej	osoby?	 Jak	Tia	mogła	świa domie	ze -

pchnąć	ją	ze	sce ny,	żeby	za jąć	jej	miejsce?	Prze cież	to	czyste	zło!
–	Za dzwonisz	do	Ca the rine	La timer	i	powia domisz	ją,	że	re zygnujesz!	–	poinstru-

owa ła	ją	Tia.
Czyż by?	Czy	Andy	pozwoli	 jej	 zmar nować	sobie	 życie	po	 raz	drugi?	Czy	zna jo-

mość	z	Da riusem	nicze go	jej	nie	na uczyła?
–	W	ja kim	celu	mia ła by	to	zrobić?	–	za pytał	ostrym	tonem	Da rius,	który	wła śnie

sta nął	w	drzwiach.	–	Czy	ktoś	mi	wyja śni,	co	tu	się	dzie je?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Da rius	 za uwa żył	 obcy	 sa mochód	 przed	 szkołą,	 a	 na stępnie,	 kie dy	 wchodził	 do
środka,	usłyszał	podnie sione	głosy.	A	ra czej	je den	podnie siony	głos	na le żą cy	do	Tii
Bella my,	i	drugi	opa nowa ny	–	Mirandy.
Przyglą dał	się	te raz	obu	kobie tom,	za uwa ża jąc	bla dość	twa rzy	Mirandy	i	za czer -

wie nione	z	wście kłości	policz ki	Tii	Bella my.	Ba le rina	najwyraź niej	dołożyła	wszel-
kich	sta rań,	by	w	jednej	se kundzie	zmie nić	wyraz	twa rzy.	Rzuciła	ostatnie,	nie na -
wistne	spojrze nie	Mirandzie,	po	czym	zer knę ła	na	Da riusa	z	kuszą cym	uśmie chem.
–	Nic	waż ne go	–	powie dzia ła	nie winnym	tonem.	–	Spie szę	się	na	próbę,	więc	po-

plotkuje my	sobie	z	Andy	innym	ra zem.	Co	robisz?	–	spyta ła	za skoczona,	gdy	Da rius
chwycił	ją	za	ra mię,	powstrzymując	przed	wyjściem	z	sali.
–	Mirando?
Andy	westchnę ła	z	re zygna cją	i	pokrę ciła	głową.
–	Pozwól	jej	wyjść.
–	Na	pewno?
–	Tak	–	odpar ła	sta nowczo.
Da rius	przez	chwilę	za cisnął	palce	mocniej	na	ra mie niu	Tii	Bella my.
–	Ra dzę	ci	poważ nie,	że byś	nigdy	wię cej	tu	nie	przychodziła	i	nie	psuła	krwi	Mi-

randzie	–	powie dział.
Tia	posła ła	mu	nie na wistne	spojrze nie,	ale	czując	zde cydowa ny	uścisk,	skinę ła	po-

kor nie	głową.	Da rius	puścił	jej	ra mię	i	podszedł	do	Mirandy,	nie	zwa ża jąc	na	głośne
trza śnię cie	drzwia mi.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał	i	de likatnie	podniósł	jej	podbródek	palcem.
Czy	wszystko	w	porządku?	Tia	wła śnie	potwier dziła	to,	co	za wsze	podejrze wa ła:

że	świa domie	ze pchnę ła	ją	ze	sce ny.	Co	było	szokują ce,	ale	przynajmniej	dowiodło,
że	Andy	nicze go	sobie	nie	wyobra ziła.	Najgor sze	było	to,	że	Tia	wyra ziła	poważ ną,
choć	nie co	za woalowa ną	groź bę:	że	gotowa	jest	skrzywdzić	Andy	po	raz	drugi,	je śli
ta	nie	zre zygnuje	z	wystę pu.	Czy	moż na	więc	powie dzieć,	że	wszystko	 jest	w	po-
rządku?
Nie!
Drże nie	 za czę ło	 się	 od	 kolan	 Andy,	 by	 po	 chwili	 ob jąć	 całe	 jej	 cia ło.	 Z	 trudem

utrzymywa ła	równowa gę.	Da rius	chwycił	ją	w	pa sie	i	poprowa dził	do	jednej	z	ła wek
stoją cych	pod	ścia ną.	Na stępnie	usiadł	i	posa dził	ją	sobie	na	kola nach.	A	ona	w	tym
momencie	wybuchnę ła	 pła czem.	 Ponie waż	wresz cie	 do	 niej	 dotar ło,	 że	wypa dek,
który	zniwe czył	jej	ma rze nia,	był	wynikiem	świa dome go,	podłe go	dzia ła nia	Tii.	Po-
nie waż	la ta mi,	ile kroć	prze la tywa ła	jej	przez	głowę	myśl,	że	ktoś	mógł	roz myślnie
ze pchnąć	ją	ze	sce ny,	kwe stionowa ła	wła sne	zdrowie	psychicz ne.	Ponie waż	nie	po-
tra fiła	już	za prze czać,	że	za kocha ła	się	bez	pa mię ci	i	nie odwołalnie	w	męż czyź nie,
który	nigdy	nie	ob da rzy	jej	uczuciem.	I	który,	co	gor sza,	tuli	ją	te raz	w	ra mionach.
To	się	musi	skończyć.	Choć	podoba ła	jej	się	wizja,	w	której	Da rius	za bija	wszyst-



kie	smoki	sta ją ce	na	jej	drodze,	wie dzia ła	już,	że	jest	dosta tecz nie	silna.	Sama	po-
tra fiła	wytłuc	je	co	do	jedne go.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	otar ła	łzy.
–	Prze pra szam.	Oba wiam	się,	 że	 za re agowa łam	prze sadnie	 –	 ob wie ściła	 tonem

suge rują cym,	że	wola ła by	za mknąć	te mat.
Bez	re zulta tu.
–	Chcesz	o	tym	poroz ma wiać?	–	spytał	Da rius	ła godnym	tonem.
Andy	przygryzła	war gę,	nie	wie dząc,	ile	zdą żył	usłyszeć	z	jej	roz mowy	z	Tią	oraz

ile	chcia ła by	mu	wyja wić.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła,	roz pacz liwie	usiłując	ze pchnąć	roz mowę	na	inne	tory.
–	Chcia łem	cię	zoba czyć	–	odparł	z	powa gą.
–	Dla cze go?	–	zdziwiła	się.
–	Prze stań	zmie niać	te mat	–	żachnął	się	Da rius.	–	W	ostatnią	nie dzie lę	odniosłem

wra że nie,	 że	 nie	 je ste ście	 przyja ciółka mi,	 więc	 wytłumacz	 mi,	 co	 Tia	 tu	 robiła?
I	dla cze go	uzna ła	za	stosowne	dyktować	ci,	że	masz	nie	wystę pować	na	koncer cie
matki?
–	To	nic	waż ne go	–	wydusiła	z	sie bie	Andy,	sta rannie	unika jąc	wzroku	Da riusa.
–	Owszem,	coś	waż ne go,	skoro	doprowa dziło	cię	do	łez.	Je steś	najmniej	płacz liwą

kobie tą,	jaką	znam.
Andy	długo	nie	potra fiła	wydusić	z	sie bie	słowa.
–	Cie szę	się,	że	tak	uwa żasz	–	westchnę ła	w	końcu.	–	Posłuchaj,	wła śnie	skończy-

łam	za ję cia	i	leje	się	ze	mnie	pot.	We zmę	prysz nic	na	górze,	prze biorę	się,	a	potem
skończymy	roz mowę	przy	ka wie.
–	Wolę,	że byśmy	zosta li	tutaj.
Spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.
–	Po	co?
–	Mam	taką	fanta zję,	żeby	kochać	się	z	tobą	tutaj,	wśród	luster	–	powie dział	ni-

skim	głosem	i	przytulił	ją	mocniej.
Andy	za milkła,	nie	wie dząc,	co	o	tym	myśleć.
Da rius	ma	fanta zje	erotycz ne	o	tym,	jak	upra wia ją	seks	mię dzy	lustra mi?	Od	kie -

dy?	Był	w	tej	sali	tylko	raz,	kie dy	za prosił	ją	na	bankiet	dobroczynny.	Czyż by	fanta -
zjował	o	niej	od	tego	cza su?	Jego	płomienne	spojrze nie	dowodziło,	że	to	prawda!
Andy	zwilżyła	war gi	ję zykiem.
–	To	brzmi…	intrygują co.
–	Na prawdę?
–	Tak…
Po	 co	 za prze czać,	 skoro	 Da rius	 pewnie	 już	 za uwa żył,	 że	 stwardnia ły	 jej	 sutki.

Trudno	tego	nie	dostrzec	pod	cie niutkim	trykotem.
–	Czy	to	zna czy,	że	mi	wyba czyłaś?	Nie	masz	już	pre tensji,	że	nie	za dzwoniłem	od

nie dzie li?	–	spytał.
–	To	zna czy,	że	za sta na wiam	się,	czy	ci	wyba czyć	–	odpar ła	żar tobliwym	tonem.
–	I	od	cze go	to	za le ży?
Andy	odchyliła	nie co	głowę,	by	móc	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Od	tego,	czy	nie	za dzwoniłeś	dla te go,	że	nie	chcia łeś,	czy	dla te go,	że	tak	posta -

nowiłeś,	choć	w	głę bi	duszy	chcia łeś.



Chwila	prawdy,	pomyślał	Da rius,	nie	bę dąc	pewnym,	czy	jest	już	na	nią	gotów.	Czy
kie dykolwiek	bę dzie	gotów.
Przez	dwa dzie ścia	lat	budował	wokół	sie bie	mur,	który	chronił	go	przed	wszyst-

kim	i	wszystkimi,	poza	bra tem	bliź nia kiem.	Przed	wspomnie niem	bólu	z	prze szłości
i	przed	chłodem,	jaki	za pa nował	mię dzy	nim	a	matką.
Chłodem,	który	musiał	omówić	z	Mirandą,	za nim	za cznie	poszukiwać	odpowie dzi

na	inne	pyta nia.
–	Cóż,	może	powinniśmy	jednak	pójść	do	cie bie	na	kawę	–	westchnął,	posta wił	Mi-

randę	na	nogi	i	sam	wstał	z	ławki.
Andy	nie	wie dzia ła,	co	są dzić.	Przed	chwilą	Da rius	flir tował	z	nią	na miętnie,	a	te -

raz	za chowuje	się	jak	w	trakcie	roz mów	biz ne sowych.	Prze stra szyła	się,	że	może
go	ura ziła,	choć	nie	wie dzia ła,	w	jaki	sposób.
–	Zgoda.	–	Skinę ła	głową.
Ra zem	poszli	do	jej	miesz ka nia.
–	Włącz	muzykę,	a	ja	we zmę	prysz nic	–	powie dzia ła,	kie dy	już	we szli	do	środka,

po	czym	ruszyła	w	kie runku	schodów.
–	Mirando?
Odwróciła	głowę.
–	Chcia łem	powie dzieć…	ja…	to	zna czy,	my…	–	Potrzą snął	bez radnie	głową.	–	Je -

steś	je dyną	kobie tą	na	świe cie,	przy	której	ją kam	się	jak	uczniak!
–	Biorę	to	za	komple ment	–	uśmiechnę ła	się	Andy.
–	Ale	nie	o	to	mi	chodzi.
–	Poroz ma wia my	za	chwilę.	A	tymcza sem	możesz	się	czuć	jak	u	sie bie	w	domu	–

powie dzia ła	cie pło	i	wbie gła	na	schody.
Da rius	włą czył	pierwszy	album,	jaki	wpadł	mu	w	ręce.	Zdjął	ma rynar kę	i	kra wat,

po	czym	za czął	krą żyć	nie spokojnie	po	miesz ka niu.	Z	jednej	strony	pra gnął	dołą czyć
do	Mirandy	pod	prysz nicem,	z	drugiej	zaś	wie dział,	że	najpierw	muszą	omówić	kilka
waż nych	spraw.	Po	pierwsze	chciał	się	dowie dzieć,	jaki	był	prawdziwy	cel	wizyty	Tii
Bella my.	Po	drugie	pra gnął	wyja śnić	Mirandzie	 do	 końca,	 co	 spra wiło,	 że	mię dzy
nim	a	matką	pa nują	tak	ozię błe	stosunki,	i	w	jaki	sposób	wpływa	to	na	Xande ra.
Co	się	sta nie	póź niej,	trudno	prze widzieć.	Da rius	już	wie dział,	że	jest	zbyt	za an-

ga żowa ny	uczuciowo,	by	móc	omówić	kwe stię	ich	ewentualnej	wspólnej	przyszłości
z	typową	dla	sie bie	chłodną	logiką.
–	Jak	się	mie wa	Xander?
Da riusa	tak	bar dzo	pochłonę ły	myśli,	że	nie	za uwa żył	Mirandy,	która	zdą żyła	już

wziąć	prysz nic	i	zejść	na	dół.	Włosy	mia ła	wilgotne,	a	policz ki	lekko	za rumie nione.
Mia ła	na	sobie	ob cisłą	koszulkę	i	dżinsy.
Da rius	uśmiechnął	się	lekko,	widząc,	że	znów	jest	bosa.
–	Nie	prze pa dasz	za	obuwiem,	prawda?
–	Zbyt	wie le	lat	spę dziłam	w	ba letkach	–	odpar ła	wymija ją co.	–	Zrobić	kawy?
–	Jesz cze	nie.
–	Pyta łam	o	Xande ra.
–	Jak	ty	to	robisz?
Na	twa rzy	Andy	odma lowa ło	się	za skocze nie.
–	Co	robię?



–	Wiesz,	o	czym	akurat	myślę,	i	od	razu	docie rasz	do	sedna.
–	Nie	mia łam	za mia ru…	–	Andy	spojrza ła	pyta ją co,	dostrze ga jąc	bla dość	jego	po-

licz ków	 i	 cie nie	pod	ocza mi.	 –	Dziś	przed	południem,	kie dy	 roz ma wia łam	z	 twoją
matką,	powie dzia ła	mi,	że	nie	bę dzie	proble mów	z	jego	powrotem	do	zdrowia.
–	Je śli	chodzi	o	stłuczone	że bra	i	zła ma ną	nogę,	to	owszem,	nie	bę dzie.	–	Da rius

westchnął	cięż ko.	–	Nie ste ty,	jak	już	wiesz,	Xander	ma	też	rany	emocjonalne,	które
nie	za goją	się	równie	szyb ko	–	skrzywił	się.	–	Ale	o	tym	póź niej.	Najpierw	chciałbym
się	dowie dzieć,	cze go	chcia ła	ta	Bella my	i	dla cze go	tak	cię	wzburzyła.
–	Nie	wiem,	czy	mama	ci	prze ka za ła,	że	posta nowiłam	za tańczyć	na	or ga nizowa -

nym	przez	nią	koncer cie.
–	Tak,	prze ka za ła	–	odparł	Da rius	z	wyraź ną	nutą	aproba ty	w	głosie.	–	Ale	cze ka -

łem,	aż	sama	mi	to	powiesz.	Wiedz,	że	je stem	z	cie bie	bar dzo	dumny.
–	Na prawdę?
–	Owszem	–	uśmiechnął	się.	–	Do	tego	stopnia,	że	powie dzia łem	już	matce	i	Char -

le sowi,	że	usią dę	ra zem	z	nimi	w	loży.
Andy	za drża ła	z	ra dości	na	samą	myśl,	że	kie dy	znów	za tańczy	po	la tach	na	sce -

nie,	Da rius	bę dzie	wśród	publicz ności.
–	Tia	chce,	że bym	się	wycofa ła.
Da rius	pokrę cił	głową	z	iryta cją.
–	A	kto	dał	jej	pra wo	o	to	prosić?
–	Nie	prosiła.	Za żą da ła.	–	Andy	spuściła	wzrok.
–	Nie	opowie dzia łaś	mi	wszystkie go,	prawda?	–	spytał	Da rius	z	na mysłem.
Andy	z	trudem	wzię ła	oddech.
–	Usiądź,	a	opowiem	ci	resz tę	–	odpar ła	z	re zygna cją	w	głosie.
Da rius	nie	był	pe wien,	czy	ma	ochotę	usiąść,	ale	spełnił	prośbę	Mirandy.	Skoro

tego	potrze buje,	nie	bę dzie	się	opie rał.	Usiadł	więc	i	słuchał,	za ciska jąc	coraz	moc-
niej	pię ści,	kie dy	Andy	opowia da ła	mu	o	tym,	co	na prawdę	wyda rzyło	się	czte ry	lata
temu.	Jak	jej	wypa dek	otwarł	Tii	Bella my	drogę	do	ka rie ry.	I	że	te raz	Tia	za groziła
Andy,	że	zrobi	jej	ponownie	krzywdę,	je śli	nie	wycofa	się	z	wystę pu.
Trudno	było	nie	za uwa żyć	gnie wu,	który	odma lował	się	na	twa rzy	Da riusa,	kie dy

wyja wiła	mu,	że	Tia	przyzna ła	się	do	świa dome go	ze pchnię cia	jej	ze	sce ny.	A	kie dy
dowie dział	się	o	pogróż kach,	w	jego	oczach	poja wił	się	złowrogi	błysk.
Gdy	tylko	Andy	skończyła	mówić,	Da rius	gwałtownie	wstał.
–	Nie	za mie rzam	się	wycofać	–	za pewniła	go	pospiesz nie.
–	Nie	pozwoliłbym	na	to	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Boże,	kie dy	sobie	po-

myślę,	że	mogła	cię	za bić…!	–	głos	mu	za drżał	z	emocji.	–	Musisz	pójść	z	tym	na	po-
licję.
–	I	co	im	powiem?	Dobrze	wiesz,	że	nie	mam	żadnych	dowodów.
–	Czy	nie	rozumiesz,	że	ta	kobie ta	nie	ma	sumie nia,	nie	ma	poczucia	winy,	nie	od-

róż nia	dobra	od	zła?	–	Da rius	zrobił	krok	w	kie runku	Andy	i	chwycił	ją	za	ręce.	–
Skoro	była	w	sta nie	skrzywdzić	cię	w	imię	wła snych	ambicji,	to	moż liwe,	że	zrobiła
to	ponownie.	Albo	zrobi.	I	być	może	tym	ra zem	nie	tylko	znisz czy	czyjeś	ma rze nia,
ale	kogoś	za bije!
Andy	musia ła	przyznać	Da riusowi	ra cję.	Kobie ta,	 z	którą	dziś	 roz ma wia ła,	była

ab solutnie	pozba wiona	skrupułów	i	zdolna	do	każ dej	podłości,	byle	tylko	za spokoić



chore	ambicje.
–	Pójdzie my	ra zem	–	za proponował	Da rius.	–	Bądź	pewna,	że	uwie rzą	ci,	je śli	za -

świadczę,	że	groziła	ci	dzisiaj.	Przynajmniej	we zwą	ją	na	prze słucha nie.
–	Dla cze go	chcesz	to	dla	mnie	zrobić?
Znów	na de szła	chwila	prawdy,	pomyślał	Da rius.
Tyle	że	nie	zdą żył	jesz cze	opowie dzieć	Mirandzie	o	wła snych	proble mach.	A	jest

jej	to	winien,	za nim	w	ogóle	będą	mogli	poruszyć	kwe stię	wspólnej	przyszłości.	Nie -
wykluczone,	że	Miranda	nie	bę dzie	chcia ła	za da wać	się	z	kimś,	kto	ma	tak	skompli-
kowa ne	ukła dy	rodzinne.
Posta nowił,	że	jesz cze	do	tego	wróci.	Na	ra zie	był	zbyt	zszokowa ny	wyzna niem

Mirandy.	Uświa domił	sobie,	jak	nie wie le	bra kowa ło,	by	nigdy	jej	nie	poznał.	By	nie
miał	szansy	 jej	poca łować.	Przytulić.	Za kochać	się	w	niej…	Bo	przez	te	kilka	dni,
kie dy	 Da rius	 roz pacz liwie	 powstrzymywał	 się	 przed	 za dzwonie niem	 do	 Mirandy,
zdał	sobie	spra wę,	że	ją	kocha.	Najbar dziej	na	świe cie.	Bar dziej	niż	wła sne go	bra -
ta.	Bar dziej	niż	matkę.
–	Mam	ochotę	za dusić	ją	wła snymi	rę ka mi	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Daj	spokój…	Ułożyłam	sobie	życie	za wodowe	na	nowo.	I	kocham	je	tak	samo	jak

poprzednie	–	mówiąc	te	słowa,	Andy	zrozumia ła,	że	ani	na	jotę	nie	mija	się	z	praw-
dą.	Uwielbia ła	to,	co	robiła.	I	była	prze kona na,	że	które goś	dnia	odkryje	nową	Mar -
got	Fonteyn	lub	Dar cey	Bussell.	–	Poza	tym	zrozumia łam,	że	nie	ma	żadne go	powo-
du,	że bym	nie	tańczyła.	Nie	zosta nę	 już	słynną	prima ba le riną,	ale	mogę	wystę po-
wać	od	cza su	do	cza su,	tak	jak	na	koncer cie	twojej	matki.	O	ile	ktoś	mnie	o	to	po-
prosi.
–	Nie	oba wiaj	się.	Już	matka	o	to	za dba!	–	roze śmiał	się	Da rius.
–	I	to	mi	wystar czy	–	stwier dziła	Andy.
–	Na prawdę?	–	Da rius	spojrzał	na	nią	ba dawczo,	wie dząc,	że	sam	pra gnie	wię cej,

za równo	dla	niej,	jak	i	dla	sie bie.	–	Mirando,	te raz	czas,	że byś	ty	usia dła	i	posłucha -
ła,	co	ja	mam	do	powie dze nia.
Nie	odrywa jąc	od	nie go	wzroku,	Andy	powoli	doszła	do	ka na py	i	usia dła.	Za uwa -

żyła,	że	Da rius	jest	bar dzo	zde ner wowa ny.
–	Co	chcesz	mi	powie dzieć?	–	spyta ła	ner wowo.	–	Z	pewnością	nic	gor sze go	niż

to,	co	usłysza łeś	ode	mnie.
–	Być	może	coś	znacz nie	gor sze go	–	skrzywił	się	Da rius.	–	Dotyczy	to	mojej	roz -

mowy	z	Xande rem,	której	byłaś	świadkiem	w	szpita lu.	A	przede	wszystkim	tego	by-
dla ka,	moje go	ojca.
Andy	mia ła	świa domość	przykrych	za szłości	w	ich	rodzinie.	Wie dzia ła,	że	Lomax

Ster ne	był	złym	ojcem	i	mę żem,	ale	poczuła	się	nie co	za skoczona,	że	Da rius	chce
o	tym	roz ma wiać.	Spra wiał	na	niej	wra że nie	człowie ka,	który	nie	dzie li	się	proble -
ma mi	ze	zna jomymi.
–	W	nie dzie lę	posze dłem	za	twoją	radą	i	skłoniłem	Xande ra	do	roz mowy…	–	Po-

krę cił	głową	z	re zygna cją.	–	Chyba	jednak	powinie nem	za cząć	od	początku,	a	nie	od
końca	–	westchnął.	 –	Rodzice	pozna li	 się	na	 ja kiejś	konfe rencji.	On	był	pre ze sem
wła snej	fir my,	a	ona	asystentką	jedne go	z	uczestników.	Za iskrzyło	mię dzy	nimi	na -
tychmiast	i	mie li	krótki,	tygodniowy	romans.	Dwa	mie sią ce	póź niej	matka	musia ła
poje chać	do	nie go	i	powie dzieć,	że	jest	w	cią ży.	Ojciec	nie	poinfor mował	jej	wcze -



śniej,	że	 jest	za rę czony	z	cór ką	bliskie go	partne ra	w	 inte re sach,	więc	nie	był	za -
chwycony.	Za proponował,	że	za pła ci	za	abor cję,	ale	matka	odmówiła.	Wte dy	chciał
dać	jej	pie nią dze	w	za mian	za	milcze nie.	Przypusz czam,	że	wówczas	miał	 jesz cze
za miar	wziąć	 ślub	 z	na rze czoną.	Tyle	 że	 cią ża,	 a	 szcze gólnie	bliź nia cza,	 jest	wi-
docz na	–	skrzywił	się	Da rius.	–	Ojciec	na rze czonej	był	dobrym	zna jomym	człowie ka,
u	które go	matka	pra cowa ła	jako	asystentka.	Resz ty	możesz	się	domyślić.	Nie doszły
teść	prze konał	 się,	 ja kie go	pokroju	męż czyzną	 jest	Lomax	Ster ne,	 jego	cór ka	ze -
rwa ła	za rę czyny,	a	mój	ojciec	posta nowił	jednak	oże nić	się	z	matką.
Andy	 dopie ro	 te raz	 za uwa żyła,	 że	wstrzymywa ła	 oddech.	Wcią gnę ła	 powie trze

głę boko	do	płuc.
–	Bo	zrozumiał,	że	ją	kocha?	–	spyta ła.
–	Nie.	Bo	chciał	uczynić	życie	jej	i	ich	dzie ci	pie kłem.	Za	to,	że	jego	pla ny	spa liły

na	pa newce.
Andy	poczuła	na gły	skurcz	żołądka.
–	Uda ło	mu	się?
–	 Och,	 tak.	 Był	 strasz nym	 człowie kiem.	 Za nim	matka	 zrozumia ła,	 że	 popełniła

błąd,	była	już	mę żatką.	Zbyt	prze ra żoną	świa domością,	co	Lomax	może	zrobić	dzie -
ciom	i	jej	sa mej,	by	go	opuścić.	Co	najgor sze,	je stem	fizycz nie	bar dzo	podob ny	do
nie go	 –	 dodał	 ponuro	 i	westchnął	 cięż ko.	 –	 Tego	wie czoru,	 które go	 ojciec	 zginął,
Xander	tra fił	po	raz	kolejny	do	szpita la.	Miał	zła ma ny	obojczyk	i	wstrzą śnie nie	mó-
zgu,	rze komo	po	upadku	z	konia.	Matka	zosta ła	przy	nim	na	noc.
Andy	poczuła,	że	drę twie ją	jej	kończyny.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	Xander	wca le	nie	spadł	z	konia?
Da rius	pokrę cił	smutno	głową.
–	Ojciec	go	ska tował.	Być	może,	gdyby	kilka	razy	zbił	i	mnie,	matka	i	Xander	nie

prze żywa liby	cią gle	pie kła.	A	ja	z	chę cią	przyjąłbym	na	sie bie	razy,	które	spa da ły	na
bra ta.	Nie ste ty,	ponie waż	byłem	tak	podob ny	fizycz nie	do	ojca,	uwa żał,	że	przypo-
minam	go	we	wszystkim.	Że	ukształtuje	mnie	na	wła sną	modłę.
–	Ale	nie	zdołał	–	wtrą ciła	Andy.
–	Nie	zdołał	–	przyznał	Da rius	z	ponurą	miną.	–	Cha rakter	odzie dziczyłem	po	mat-

ce.	Tak	jak	ona	potra fię	kontrolować	emocje	i	uda wać	przed	świa tem	osobę	chłodną
i	opa nowa ną.	Tymcza sem	Xander	jest	fizycz nie	podob ny	do	matki,	ale	cha rakter…
–	Spotka łam	Xande ra	tylko	dwa	razy,	i	to	dość	prze lotnie,	ale	to	wystar czyło,	że -

bym	wie dzia ła,	że	nie	jest	okrutny	i	nie	ma	skłonności	do	prze mocy.	–	Andy	zmarsz -
czyła	brwi.	Nie moż liwe,	by	cza rują cy	brat	Da riusa	był	ta kim	potworem	jak	jego	oj-
ciec.
–	Masz	ra cję.	Nie	w	tym	problem.	Xander	 jest	świę cie	prze kona ny,	że	wdał	się

w	ojca.	A	ra czej	boi	się,	że	sta nie	się	kimś	ta kim.
–	Prze cież	możesz	mu	to	wyper swa dować	–	powie dzia ła	Andy	sta nowczo.
–	Dzię kuję,	że	we	mnie	wie rzysz.	–	Da rius	uśmiechnął	się	 lekko.	–	I	za pewniam

cię,	że	dołożę	wszelkich	sta rań,	by	mu	to	wyper swa dować.
Andy	spojrza ła	na	nie go	ner wowo.
–	To	nie	koniec	historii,	prawda?
Da rius	pokiwał	głową	i	zrobił	grobową	minę.
–	Do	cza su,	aż	Xander	nie opatrz nie	wyga dał	się	w	ostatnią	nie dzie lę,	nie	zda wa -



łem	sobie	spra wy	z	cze goś	bar dzo	waż ne go.	Przez	te	wszystkie	lata	za równo	on,
jak	 i	matka,	byli	prze świadcze ni,	że	to	 ja	ze pchną łem	ojca	ze	schodów.	A	prawda
jest	 taka,	 że	sam	się	potknął,	bo	był	kompletnie	pija ny.	Choć	muszę	przyznać,	 że
wie lokrotnie	mia łem	ochotę	za bić	go	za	to,	że	krzywdził	matkę	i	Xande ra	–	przyznał
z	ponurym	wyra zem	twa rzy.	–	Za wsze	jednak	coś	mnie	powstrzymywa ło.
–	Bo	nie	je steś	taki	jak	ojciec	–	powie dzia ła	Andy	z	prze kona niem	w	głosie.	–	Bo

nie	je steś	skłonny	do	prze mocy.
Da rius	spojrzał	jej	prosto	w	oczy	i	zoba czył	w	nich	tylko	szcze rość.
–	Cie szę	się,	że	tak	myślisz	–	powie dział	ochrypłym	głosem.
–	Nigdy	w	to	nie	wątpiłam.	To	prawda,	że	dzie dziczymy	geny	po	rodzicach,	ale	nie

tylko	one	sta nowią	o	tym,	jacy	je ste śmy.	Spójrz	na	mnie.	Nikt	w	mojej	rodzinie	nigdy
nie	inte re sował	się	ba le tem,	a	na wet	tańcem.	Siostra	zosta ła	księ gową!
–	Siostra,	która	mnie	nie	lubi.
–	Nie	zna	cię.	Czy	Xander	i	matka	już	wie dzą,	jak	było	na prawdę?	–	spyta ła	ła god-

nym	tonem.
–	Tak,	roz ma wia łem	z	nimi	w	tym	tygodniu.
–	A	czy	pomogło	to	zlikwidować	dystans	mię dzy	tobą	a	matką?
–	Cóż,	potrze ba	jesz cze	cza su.	Nie ste ty,	zbyt	je ste śmy	do	sie bie	podob ni.	Oboje

mamy	 skłonność	 do	 odgra dza nia	 się	 emocjonalnie	 od	 bliskich.	Matka	 przez	 dwa -
dzie ścia	lat	świa domie	nie	pyta ła	mnie	o	prawdę,	ponie waż	bała	się	ją	usłyszeć,	co
z	kolei	spowodowa ło,	że	odda liliśmy	się	od	sie bie.
–	A	co	z	Xande rem?	To	na prawdę	był	wypa dek?
Da rius	wziął	głę boki	oddech.
–	Przynajmniej	tak	twier dzi.
–	Wie rzysz	mu?
–	W	pewnym	stopniu.	–	Da rius	pokiwał	głową.	–	Prawdę	mówiąc,	już	od	pewne go

cza su	nie pokoję	się	o	nie go,	nie	wiem	dla cze go.	Bawi	się	na	ca łe go,	i	to	lekkomyśl-
nie,	a	oprócz	tego	sie dzi	w	pra cy	po	dzie sięć	godzin	dziennie.
–	Podob nie	jak	ty.
–	Tak,	podob nie	jak	ja.	–	Da rius	uśmiechnął	się	lekko.	–	Wiesz,	za wsze	uwa ża łem,

że	Xander	i	ja	je ste śmy	sobie	bliscy,	ale	przez	tyle	lat	nie	wie dzia łem,	co	się	dzie je
w	jego	głowie.	Że	boi	się	zostać	ta kim	potworem	jak	ojciec.
–	Potrze buje	kogoś,	kto	w	nie go	uwie rzy.	Nie	tylko	cie bie	i	matki.	To	się	nie	liczy,

bo	oboje	kocha cie	go	bez wa runkowo.	Xander	musi	zna leźć	kogoś	spoza	rodziny,	kto
pokocha	go	i	uwie rzy	w	nie go.
Da rius	spojrzał	na	nią	z	podziwem.
–	Skąd	masz	w	sobie	tyle	mą drości?	–	spytał	poważ nie.
Andy	za sta nowiła	się.	Wie dzia ła,	że	 to	nie	mą drość.	Po	prostu	mówiła	o	czymś,

cze go	doświadczyła	na	wła snej	skórze.	Przez	ostatnie	czte ry	lata	Kim	i	Colin	wspie -
ra li	ją	ze	wszystkich	sił.	Ale	to	dzię ki	Da riusowi,	dzię ki	temu,	że	wie rzył	w	jej	siły,
zna la zła	odwa gę,	by	znów	za tańczyć	przed	publicz nością.	Już	nigdy	nie	bę dzie	tak
dobrą	ba letnicą	jak	dawniej,	i	bę dzie	musia ła	dużo	tre nować	przez	kilka	na stępnych
tygodni,	by	móc	za tańczyć	na	sce nie,	ale	bez	entuzja zmu	Da riusa	nie	zna la zła by	sił
i	odwa gi,	by	to	zrobić.
Kie dy	opowia dał	jej	o	rodzicach,	okrucieństwie	ojca,	trauma tycz nym	dzie ciństwie



i	proble mach	z	matką,	roz błysnął	w	niej	ma leńki	płomyczek	na dziei.
Na dziei,	 że	 Da rius	 opowie dział	 jej	 to	 wszystko,	 podzie lił	 się	 z	 nią	 najbar dziej

skrytymi	ta jemnica mi	nie	bez	powodu…



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Skąd	 ta	mina?	Pewnie	się	za sta na wiasz,	dla cze go	obar czam	cię	nie przyjemną
historią	rodzinną	–	powie dział	Da rius.
Andy	nie	tylko	się	za sta na wia ła.	W	głę bokich	za ka mar kach	jej	duszy,	w	które	tak

dawno	temu	ze pchnę ła	ma rze nia,	poja wiła	się	iskier ka	na dziei.
–	 Prawdę	 mówiąc,	 oba wia łam	 się,	 że	 potwier dzisz	 słuchy	 o	 twoich	 dziwnych

upodoba niach	 do	 używa nia	 pejcza	w	 sypialni	 –	 powie dzia ła,	 siląc	 się	 na	 poważ ny
ton.
–	Co	ta kie go?	–	spytał	Da rius	z	nie dowie rza niem.
Andy	zrobiła	nie winną	minę.
–	Twier dzisz,	że	to	nie prawda?
–	Oczywiście,	że	nie prawda!	Przyznaj,	żar tujesz	ze	mnie?	–	ode tchnął	z	ulgą,	wi-

dząc	roz ba wie nie	na	twa rzy	Mirandy.	–	Doskona le	wiesz,	że	to	tylko	plotki	roz po-
wszechnia ne	przez	brukowce.
Andy	przytaknę ła,	szczę śliwa,	że	z	jego	twa rzy	znikło	na pię cie.
–	Jest	coś	jesz cze,	cze go	je stem	cie ka wa	–	powie dzia ła,	wsta jąc	powoli,	ale	wciąż

pa trząc	Da riusowi	prosto	w	oczy.	–	Czy	masz	ochotę	zejść	na	dół	i	spełnić	ma rze nie
o	tym,	by	kochać	się	ze	mną	wśród	luster?
–	Co…?	–	Da riusowi	wręcz	odję ło	mowę.
Miranda	pode szła	do	nie go	powoli,	kołysząc	zmysłowo	biodra mi.
–	Powie dzia łam	już	wcze śniej,	że	to	brzmi	intrygują co	–	przypomnia ła.
–	Faktycz nie.	–	Da rius	pomyślał,	że	Miranda	nie	prze sta je	go	za ska kiwać.
Wła śnie	opowie dział	jej	kosz mar ną	historię	rodzinną,	a	ona,	za miast	uciec	prze ra -

żona,	co	wca le	nie	byłoby	dziwne,	z	błysz czą cymi	ocza mi	przypomina	mu	jego	wła -
sną	fanta zję	erotycz ną.
Na	chwilę	za mknął	oczy.
–	Czy	powie dzia łem	ci	już,	że	je steś	wyjątkowo	cudowną	osobą?
Na	policz kach	Mirandy	poja wił	się	lekki	rumie niec.
–	Nie,	jesz cze	nie	–	odpar ła	cicho.
Da rius	chwycił	ją	za	biodra	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Pewnie	dla te go,	że	słowo	„cudowna”	w	najmniejszym	stopniu	nie	odzwier cie dla

tego,	co	myślę	o	tobie	i	czuję	do	cie bie.	Bo	dzię ki	tobie	zdoła łem	się	wresz cie	zmie -
rzyć	z	de mona mi	prze szłości.	I	mam	na dzie ję,	że	z	cza sem	uda	mi	się	za sypać	prze -
paść	mię dzy	mną	a	matką.	A	wszystko	to,	ponie waż…	–	Da rius	prze rwał,	bo	oka za ło
się,	że	wymówie nie	tych	słów	jest	trudniejsze,	niż	przypusz czał.
Choć	Miranda	za sługiwa ła	na	to,	by	je	wypowie dział.	I	to	nie	raz	i	nie	dwa.	Tyle

razy,	ile	tylko	mu	na	to	pozwoli.
Wziął	głę boki	oddech.
–	Wiem,	że	nie	zna my	się	długo.	Że	dla	cie bie	to	jesz cze	za	wcze śnie.	Że	aby	móc

ocze kiwać	cze gokolwiek	z	twojej	strony,	najpierw	muszę	zburzyć	mur	emocjonalny,



który	wybudowa łem	wokół	sie bie.	Że…
–	Da rius,	czy	mógłbyś	wresz cie	przejść	do	rze czy?
Pokiwał	szyb ko	głową.
–	Chodzi	o	to,	że	za kocha łem	się	w	tobie.	Bez wa runkowo.	Głę boko.	Na	za wsze	–

powie dział	głosem	wyra ża ją cym	ab solutną	pewność.	–	Zrozumia łem,	że	na le żę	do
cie bie.	 I	 wiesz	 co?	 Na wet	 mi	 to	 pa suje	 –	 dodał	 z	 lekkim	 zdziwie niem.	 –	 Po	 raz
pierwszy	czuję	się	spełniony.	Wiem,	cze go	chcę	i	z	kim	pra gnę	być	do	końca	życia.
Ale…
–	Da rius…
–	Musia łem	najpierw	opowie dzieć	ci	o	mojej	rodzinie,	a	w	szcze gólności	o	ojcu,

ponie waż	chcę,	że byś	wie dzia ła,	że	nie	mam	przed	tobą	żadnych	ta jemnic…
–	Da rius,	proszę…
–	Ponie waż	cię	kocham.	Bar dziej,	niż	przypusz cza łem,	że	moż na	kochać.	I…
–	Da rius!	–	Andy	prze rwa ła	mu	lekko	oburzona,	że	nie	dopusz cza	jej	do	głosu,	ale

przede	wszystkim	nie skończe nie	szczę śliwa.
Da rius	ją	kocha.
Na prawdę	ją	kocha!
A	nie	ma	wątpliwości,	że	kie dy	Da rius	Ster ne	kogoś	kocha,	to	ca łym	sobą.	Każ -

dym	skrawkiem	cia ła	i	każ dym	za ka mar kiem	duszy.
–	Ja	też	cię	kocham	–	za woła ła	ra dośnie.	–	A	je śli	uwa żasz,	że	twoja	rodzina	jest

nie co	sza lona,	powinie neś	spę dzić	trochę	cza su	w	towa rzystwie	mojej	siostry	i	 jej
męża.	Za cznę	od	 tego,	 że	 kolekcjonują	 sta re	 lustra	 i	mają	 ich	mnóstwo	w	domu,
a	każ dy	weekend	spę dza ją,	włócząc	się	po	ba za rach,	pchlich	tar gach	 i	wyprze da -
żach	 ga ra żowych.	 Kim	 jest	 chyba	 najgor szą	 kuchar ką	 na	 świe cie,	 a	 je śli	 chodzi
o	Colina,	to…
–	Kochasz	mnie?	Na prawdę?	–	spytał	Da rius	nie dowie rza ją co.
–	Tak,	bar dzo	cię	kocham!	Kocham	cię,	kocham,	kocham…	 –	powta rza ła,	na wet

kie dy	położyła	mu	obie	dłonie	na	ra mionach	i	wspię ła	się	na	palce,	by	go	poca łować.
Był	to	poca łunek	na miętny	i	ognisty,	ale	inny	niż	te,	które	dzie lili	wcze śniej.	Ponie -

waż	nie	było	w	nim	już	nie pewności	i	frustra cji,	a	za	to	pełna	ufność	i	miłość.

–	Mirando,	czy	wyjdziesz	za	mnie?	–	spytał	Da rius	dużo	póź niej,	kie dy	le że li	wtu-
le ni	w	sie bie	na	ka na pie.
Za skoczona	Andy	podniosła	głowę.
–	Na prawdę	chcesz	się	ze	mną	oże nić?	–	spyta ła.
Da rius	roze śmiał	się	ser decz nie.
–	Uwa żasz,	że	mógłbym	nie	brać	tego	pod	uwa gę?
–	Cóż…	Wiesz…
–	Chyba	nie	myśla łaś,	że	pozwolę,	byś	za bra ła	mnie	do	sali	ćwiczeń,	uwiodła	i	wy-

korzysta ła,	a	potem	zosta wiła?
–	Hm.	Skoro	już	mówimy	o	uwie dze niu…
Da rius	ujrzał	skrę powa nie	w	jej	zie lonych	oczach	i	rumie niec	na	policz kach.
–	Czyż byś…	To	moż liwe,	że	je steś…?	–	wyją kał.
–	Dzie wicą…?	Tak.	–	Wtuliła	twarz	w	pierś	Da riusa.	–	Za mie rza łam	ci	to	powie -

dzieć.



–	Mam	na dzie ję!
–	O	ta kich	rze czach	nie	mówi	się	fa ce towi,	który	chce…	chce	tylko…
–	Rozumiem	–	za mruczał	Da rius	pod	nosem,	całkowicie	za skoczony,	ale	i	za chwy-

cony	faktem,	że	 jego	na rze czona	jest	dzie wicą.	Choć	jesz cze	nie	powinien	myśleć
o	niej	jako	o	na rze czonej,	bo	prze cież	nie	odpowie dzia ła	na	jego	oświadczyny.
Zsunął	się	na	podłogę,	ukląkł	przed	Mirandą	i	z	uroczystą	miną	chwycił	ją	za	dło-

nie.
–	Mirando,	czy	uczynisz	mi	ten	za szczyt	i	zosta niesz	moją	żoną?	–	spytał	poważ -

nym	głosem.	–	Czy	wyjdziesz	za	mnie,	bę dziesz	u	moje go	boku	do	końca	życia	i	uro-
dzisz	mi	dzie ci?
–	Oczywiście,	 że	wyjdę	za	cie bie	–	odpar ła	wzruszona	Andy	 i	 rzuciła	mu	się	na

szyję,	prze wra ca jąc	go	na	podłogę.
Za pa dła	cisza,	prze rywa na	tylko	szepta mi,	ra dosnymi	westchnie nia mi	i	odgłosa mi

roz koszy.



EPILOG

–	Nie	martw	się,	je stem	pewna,	że	Andy	pora dzi	sobie	doskona le.	–	Kim	chwyciła
Da riusa	za	obie	dłonie	 i	ścisnę ła	 je	mocno.	Sie dzie li	w	loży	te atralnej	 i	spoglą da li
w	na pię ciu	na	sce nę,	cze ka jąc,	aż	poka że	się	na	niej	Miranda	i	wykona	ta niec	Odet-
ty	z	Je ziora	łabę dzie go.	–	Nie	zdą żyłam	ci	jesz cze	powie dzieć,	ale	to	twoja	za sługa.
Andy	nie	zde cydowa ła by	się	na	występ,	gdyby	nie	twoje	uczucia	i	twoja	wia ra	w	nią
–	doda ła	szeptem.	–	Możesz	liczyć	na	moją	dozgonną	wdzięcz ność.
W	cią gu	ostatnich	trzech	tygodni	Da rius	i	Kim	za przyjaź nili	się	ser decz nie,	głów-

nie	dla te go,	że	oboje	tak	bar dzo	kocha li	Mirandę.	Były	to	dotychczas	trzy	najszczę -
śliwsze	 tygodnie	w	życiu	Da riusa,	wypełnione	życz liwością	 i	 bliskością.	Za uwa żał
wyraź nie,	jak	każ de go	dnia	umacnia ły	się	jego	miłość	do	Mirandy,	nie skończone	po-
dziw	i	duma.
Podziw,	bo	zna la zła	odwa gę,	by	pójść	z	nim	na	policję	w	spra wie	Tii	Bella my.	Pri-

ma ba le rina	początkowo	sta nowczo	za prze cza ła.	W	końcu	jednak	zła ma ła	się	i	przy-
zna ła	do	winy,	kie dy	ją	poinfor mowa no,	że	kilka	innych	osób	również	zgłosiło	podob -
ne	za rzuty.	Prawdę	mówiąc,	osoby	te	wyszukał	Da rius	w	trakcie	wła sne go	śledz twa
i	na mówił	je,	by	prze rwa ły	milcze nie.	W	re zulta cie	kie rownictwo	ze społu	ba le towe -
go	posta nowiło	za wie sić	wystę py	Tii	Bella my	do	cza su	za kończe nia	śledz twa.
Duma,	bo	z	nie słycha ną	wytrwa łością	ćwiczyła	do	dzisiejsze go	wystę pu,	co	prze -

cież	nie	było	ła twe	po	czte rech	la tach	prze rwy	i	wyma ga ło	ogromne go	wysiłku.	Po-
wie dzia ła,	że	nie	robi	tego	wyłącz nie	dla	sie bie,	ale	i	dla	nie go,	ponie waż	uwie rzył
w	nią,	kie dy	ona	sama	tra ciła	resztki	na dziei.
Da rius	zda wał	sobie	spra wę,	że	to	dzię ki	nie mu	Miranda	zdobyła	się	na	odwa gę,

by	po	 la tach	za tańczyć	przed	publicz nością.	Nic	więc	dziwne go,	że	te raz	 jest	 tak
bar dzo	zde ner wowa ny.	Do	tego	stopnia,	że	czuje	mdłości.
–	Bę dzie	dobrze,	bra cisz ku.	–	Xander	pokle pał	go	po	ra mie niu.	Nie	doszedł	jesz -

cze	w	pełni	do	sie bie	i	wciąż	był	w	gipsie,	ale	zdołał	przykuśtykać	do	te atru	o	ku-
lach.	–	Zoba czysz,	Andy	pora dzi	sobie	koncer towo	–	za pewnił.
W	loży	zna la zła	się	cała	najbliż sza	rodzina:	Xander,	Kim	i	Colin,	Ca the rine	i	Char -

les.	Tak,	sta li	się	rodziną.	Połą czoną	wielką	miłością	Da riusa	i	Mirandy,	która	pogłę -
bia ła	się	z	każ dym	dniem,	z	każ dą	chwilą.
–	Za czyna	się	–	wyszeptał	Xander,	widząc,	że	świa tła	ga sną.
Gwar	widzów	ucichł.

Gdy	kur tyna	za czę ła	się	unosić,	ser ce	Andy	za biło	 jak	osza la łe.	Sta ła	na	środku
sce ny,	wsłuchując	się	w	pierwsze	takty	muzyki.	I	dosłownie	za mar ła,	kie dy	ujrza ła
morze	ludz kich	głów.	Mia ła	wra że nie,	że	nie	zdoła	wykonać	ani	jedne go	ruchu.	Po-
czuła	ucisk	w	żołądku	i	brzę cze nie	w	uszach.	Chyba	nie	podoła…
Ale	wte dy	podniosła	wzrok	na	lożę,	w	której,	jak	wie dzia ła,	sie dzi	Da rius	z	rodzi-

ną.	I	na gle	poczuła,	że	ogar nia	 ją	ab solutny	spokój,	bo	dostrze gła	 jego	spojrze nie



pełne	miłości.
Miłości	i	dumy.
Tej	sa mej	miłości	i	dumy,	którą	Da rius	ujrzał	w	oczach	Mirandy,	kie dy	wyprosto-

wa ła	się	i	za czę ła	tańczyć.	Dla	nie go.	Tylko	dla	nie go.	Była	sub telnym	bia łym	ła bę -
dziem,	unoszą cym	się	z	gra cją	nad	sce ną.
Jego	Mirandą…
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